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— Dzień dobry! 
— Cześć! 
— Czołem! 

JAK zwykle, te same glosy 
skrzypią mi w uszach. P o -
zdrawiają mnie koledzy przy-

odziani w granatowe far tuchy. Ja 
też jestem w takim far tuchu. Od-
powiadam obojętnie, tak j ak obo-

Egzamin to czerwcu, a w sierpniu 
do pracy. Dzisiaj jest... piętnasty 
sierpnia. Rocznica! Pierwsza rocz-
nica pracy to tym zakładzie, u> tym 
mielcie. 

Przez nieszczelnie zasłonięte okno 
łatwo przebijają promienie słońca. 
Znowu będzie upal. Trzeba przym-
k n ą ć oczy, by nie widzieć paskud-
nych firanek i jeszcze brzydszych 
zasłon. 

* 

— Przyjdziecie do pracy piętna-

— Hm. Nied ługa » 

Właściwie powinienem witać, od-
sunąć zasłony, szerzej otworzyć 
okno. umyć się i zjeść śniadanie. 
Wspaniały plan rozpoczęcia dnia. 
Ileż w n im odkrywczych momen-
tów. Która mołe być godzina 7 Do-
chodzi dziewiąta. Gdzie m i się spie-
szy? Niech trwa leżenie m a r t w y m 
bykiem. Wysuwam stopy spod koł-
dry. 

INŻYNIEREK 
NIE DO TAŃCA TADEUSZ WIACEK 

ję tne są ich powitania. Zbliżam się 
do swojego stołu i odsuwam krze-
sło. 

— Kuba , / co robisz Jutro? — pyta 
wiecznie zadowolony z życia Wacek. 

— Nic — mówię i uda ję , i e cze-
goś pilnie szukam w szufladzie. 

— Co to znaczy nic? — odwraca 
głowę w moją s t ronę i dodaje — 
przecież ju t ro niedziela! 

— Nic. to znaczy, że Jutro kom-
pletnie nic nic robię. Chyba jasne. — 
Mój rozdrażniony głos nawet go nie 
zdziwił. Przyzwyczaił się. 

To było wczoraj. Teraz leżę na 
tapczanie i staram się jak n a j d a l e j 

k Wyciągnąć obie nogi między prze-
ścieradłem a chłodną powłoką koł-
dry. Strzyknęło w prawym ko lan ie . ' 
Od kilku tygodni tak mi strzyka, 
a za każdym razem jestem tym za-
skoczony. Gdyby tak pograć w ko-
sza nie byłoby strzykania.' Kiedy 
grnłcm ostatni raz? Dwa miesiące 
przed egzaminem magisterskim. 
Odtąd minęło półtora roku. Zaraz... 

stego — mówi dyrektor zza ogrom-
nego biurka, na którym nie wiado-
mo po co ustawiono aż cztery tele-
fony. 

— Dobrze, a le mieszkać mogę już 
od dziś? 

— Naturalnie. Macie pokój w ho-
telu, razem z trzema kolegami. Oni 
są od wczoraj . 

Psiakrew, j ak w akademiku! 
Kiedy człowiek będzie miał wresz-
cie swój ką t? Ale dyrektor jest w 
porządku. Fundowanemu s typen-
dyście zapewni) mieszkanie. 

— Dziękuję, panie dyrektorze. 
Poju t rze o godzinie s iódmej s ta -
wiam się do pracy. 

— Zapamięta jc ie nazwisko swoje-
go kierownika — Borsanink. Inży-
nier Borsaniak, kierownik działu 
energetycznego. 

— Tak. pamiętam. 
— W życiorysie napisaliście, że 

jesteście członkiem partii . Od d a w -

— Osiem 
dyrektorzo. 

miesięcy, towarzyszu 

— Woj UL 
' — Kareckl jestem. 
— Kruszyński. 
— •.. ecki. 
Dłoń drugiego jest spocona. Przy-

glądają mi się. Wyglądają na za-
przyjaźnionych. 

— Będzie kolega musiał spać tu 
przy drzwiach. Kto pjer wszy ten 
lepszy — rechocze nie" wiadomo z 
czego ucieszony ten pierwszy. — 
Trzecie łóżko jest już zajęte . 

— Obojętne — mówię — pos ta -
ram się o pokój sublokatorski . 

— Kolega nie przywykłszy do w a -
runków akademickich — odzywa 
się ten ze spoconą ręką. 

— Przywykłszy i właśnie dlatego. 
— O? Dojadło współżycie w aka-

demiku? Mydełko kradli , urządzali 
pijatyki, robili głupie kawały? 

— Nie. To ja robiłem. 
Konsternacja. Nie mają zbyt m ą -

drych min. Śmieją się nieszczerze. 
Na pewno zaraz zmienią temat. 

(Dokończenie na s tr . 4) 

Ludzie i kości 
MATYLDA WEŁNA 

Gospodarz pałacu — który my nazywamy szkołą Tysiąc-
lecia — oczekiwał mnie w swoim gabinecie. Do Białopola 
dotarłam późno, wskroś ciemności i mgły gęstej oraz bia-
łe j jak mleko Całodzienny pobyt w pow. hrubieszowskim 
dostarczył mi tyleż ciekawego, co i wstrząsającego ma-
teriału. Nie będę Kolumbem. O sprawach tych powie-
dziano juz niemało. Są jednak i takie zjawiska — szcze-
gólnie z ostatniego okresu historii — o których milczy się 
wstydliwie. Nie przynoszą nam one chwały. 

Mgr Staniszewski pokazał mi 
rozprawę Heleny Brodowskiej, 
J e d y n ą pełniejszą monografię 
syntetyczną" o wspaniałomyśl-
nym i wiekopomnym dziele S ta -
nisława Staszica, zakupioną w 
lubelskich księgarniach. Ślady 
na grzbiecie książki dowodziły 
wyraźnie, że nabywca uratował 
ją niechybnie od nieszczęśliwe-
go losu legendarnego króla. 

— Proszę pani — zażartował 
— wziąłem najmniej zniszczo-
ny egzemplarz. Były inne, bar-
dziej pogryzione, z większą iloś-
cią dziur, tu są tylko trzy. To 

świetna rzecz, doskonale wyda-
na a nakład w ciągu 9 lat nie 
rozszedł się. Co wobec tego ja? 
Mogę liczyć na popularność?— 

Względy patriotyzmu lokalne-
go sprawiły, że Tadeusz Stani-
szewski napisał pracę magister-
ską, pod kierunkiem doc. dr 
Menela, na temat: „Samorząd 

Gminny w Towarzystwie Rolni-
czym Hrubieszowskim w latach 
1822—1864". Praca nie została 
opublikowana. Jak dotąd odbi-
to ją tylko na powielaczu w lo-
kalnym Biuletynie. I było głu-
cho. Autor uwalniał pamięć od 
nagromadzonych faktów. Nagle 

— rwetes. Proszą na sesje, kon-
ferencje, .żądają odczytów, poga-
danek. I to w szerokich kręgach: 
nauczyciele, chłopi, działacze po-
lityczni. Cóż by to się stało? Re-
nesans Staszica? 

Wyciągnęłam z narady — 
przed samym Dniem Nauczycie-
la — prezesa regionalistów hru-
bieszowskich, Kazimierza Kuli-
kowskiego. Nerwowo i pośpiesz-
nie usiłował mi w krótkich sło-
wach powiedzieć to, co się w 
krótkich słowach powiedzieć nie 
da. Wręczył na koniec pewne 
dokumenty, co do innych poin-
formował, gdzie ich szukać i skie 
rował mnie do sekretarza Towa-
rzystwa Regionalnego, Wincen-
tego Pią taka . Powoli zaczynałam 
chwytać, że chodzi o rzecz nie-
małą. 

Sam gest był piękny, nie mó-
wiąc o przyświecającej mu Idei. 
Staszic jako mieszczanin, nie 
miał prawa nabywania posiad-
łości ziemskich. W jego Imieniu 
i za jego oszczędności czynią to 
Sapiehowie. Dobra obejmują po-
łać Hrubieszowa oraz wsie: Po-
boreżany, Czerniczyn. Bohoro-

(Dokończenie na str. 7) 

Księga Puszczy 
S T A N I S Ł A W F O R N A L 

MIESZCZUCH poszedł w las. 
I to w jaki! Wszędzie, jak 
okiem sięgnąć, rozpościera się 

otwarta księga pradawnej święto-
krzyskiej Puszczy Jodłowej. Nic, 
tylko czytać. Wszystko wypisała 
na tura nieprzebranym bogactwem 
kształtów I barw. A teraz jeszcze to 
szczególnie tlo: najbielszej białości 

śnieg. 
Mieszczuch patrzy, podziwia. Czu-

je się, j ak to mówią, oczarowany. 
Co widzi? Przede wszystkim 
c h o i n k i . Mnóstwo choinek. In-
nych niż te, jakimi kupczą na ta r -
gowisku, nie tych dekorowanych 
pośmiertnie świecidełkami. I lumi-
nowanych żarówkami. Tuta j , w P u -
szczy, choinki żyją i umiera ją , s to-
jąc; nie t racąc więzi z glebą, co j e 
wydala. Trudno przybyszowi z mia -
sta początkowo więcej dostrzec. 
Księga Puszczy pisana jest t a j e m -
nymi znakami, w obliczu których 

wiciu z nas musi czuć się ana l f a -
betami. 

Na szczęście, tym razem mie -
szczuch nie jest sam. Towarzyszy 
mu życzliwa opieka leśnych ludzi. 
Oni nie pozwolą mu tu ta j zginąć — 
ani w sensie przenośnym, ani też — 
co jest wcale realne — dosłownym 
Przed ich okiem żadna pani Jodła 
nie zatai swej metryki , dla nich 
każdy zwierzęcy ślad na śniegu 
Jest czyimś autografem: dzika, s a r -
ny, zająca lub pospolitego w i e j -
skiego kundla . 

Kim są ci przewodnicy amatora 
puszczańskich wrażeń? —. N a j k r ó -
cej i najsluszniej mówiąc, dobrymi, 
opiekuńczymi duchami Puszczy. 
Wcielonymi w osoby: dyrektora 
Świętokrzyskiego Parku Narodo-
wego — Eugeniusza Krysztofika, 
leśniczego — Wincentego Śliskiego, 

(Dokończenie na str. 7) 

WSZYSTKIM WSPÓŁPRACOWNIKOM 

I CZYTELNIKOM „KAMENY" 

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

składa Redakcja 

Panowie 
uciekajcie! 

WIESŁAW BARANSKI 
BOGUSŁAW RAJCHERT 

DŁUGO nie zastanawialiśmy 
się nad wyborem; ostatecz-
n i e w każdym powiatowym 

miasteczku moglibyśmy przepro-
wadzić taki jak ten „eksperyment". 
Wybraliśmy zatem N. i tu zaczę-
liśmy od brzoskwiń. Ustaliliśmy, że 
, /namy" pół tony tych owoców. 
Cena wtedy (sprawdzaliśmy) wa-
hała się od 23 do 15 zł za kilo-
gram. Myśmy za swoje chcieli po 
10 zł za kilogram. 

Szukamy jakiejś owocarni. Jes t 
w rynku. W sklepiku trochę ludzi, 
czekamy. Sprzedawczyni wyda je się 
to podejrzane, n a wszelki wypadek 
od niechcenia, rzuca na towar k a r -
teczki s cenami. Licho nie śpi. 

Wreszcie zostajemy w Sklepie sami. 
— Mamy do ^ r r e d a n i a t ranapar-

cik brzoskwiń. 
— Ile? 
— Pięćset kilo, pół tony_ 
Sprzedawczyni rozumie już, o to 

chodzi. Pyta o cenę. Wyjaśniamy: 
na rynku kosztują tyle, my chce-
m y znacznie mniej . Możemy d a ć 
rachunek. Prosimy tylko, łeby za-
raz po upłynnieniu towaru Jakoś 
go zniszczyła. 

— Wie pani, pod zapałką — r a -
dzimy — i ani śladu. 

Kobieta się trochę waha. W za-
myśleniu bierze słuchawkę telefo-
niczną— 

— rani do kogo_ — Jesteśmy 
trochę przestraszeni. — Pogada jmy 

(Dokończenie na str. I I ) 



OSTATNIE zjazdy pisarzy pol-
skich odbywają się pod zna-

— kiem rocznic, co prawic sa w-
»ro jest okazją do oceny j u i prze-
bytej drogi. • także do refleksji l 
tadumy. Zjazd lubelski toczył i l ( 
«r atmosferze JCJC-lccin Polski Lu-
dowej. w atmosferze pełnej wspom-
nień. porównań, tego, co było. z tym. 
co jest. Dlatego teł i dorobek pi-
sarzy polskich musiał być podda-
ny krytycznej i wnikliwej ocenie. 

Na Zjazd przybyli przedstawicie-
le najwyższych władz politycznych 
i państwowych z Władysławom Go-
mułkę na czele. Wygłoszono szereg 
ciekawych referatów, potoczyła się 
dyskusja odważna i pasjonująca. 
Czy literatura nasza nadąża za wiel-
kimi zdarzeniami doby obecnej, a 
Jeśli nie, to dlaczego? Czy nasza rze-
czywistość wraz z Jej t r iumfami i 
trudnościami zna jdu je właściwe o-
blicze w naszych książkach? 

A t e Jeszcze Zjazd poprzedziły 
zebrania, na których omawiano w 
sposób namiętny i gorący pewne 
sprawy dotyczące warunków naszej 

pracy i klimatu, w jakim swój za-
wód wykonujemy — podniosło to 
jeszcze temperaturę I wzbudziło 
powszechne zainteresowanie naszy-
mi obradami. 

Zjazd lubelski, oczywiście, nie 
mógł wyjaśnić wszystkich zagmat-
wanych spraw i rozwiązać def ini-
tywnie szeregu trudnych proble-
mów, ale niewątpliwie przyczynił 
sic do rozładowania pewnych n a -
piętych sytuacji i stworzył dogodne 
warunki do dalszej twórczej pracy. 

Po Zjeździe 

Z L P 
KONRAD B IELSKI 

Zjazd XV, nazwijmy go krakow-
skim, też jubileuszowy, gdyż właś-
nie minęło' 20 lat od pierwszego 
Zjazdu, odbytego po raz pierwszy 
w wyzwolonym k r a j u i właśnie tu, 
w Krakowie, poprzedziła szeroka 
dyskusja przeprowadzona na łamach 
prasy li terackiej. Wypowiedziało 
się wielu czołowych pisarzy, a rów-
nież zabrał glos Zenon Kliszko, t y -
cząc nam powstania wielu mądrych 
I pięknych książek, a jednocześnie 
dzieląc się z czytelnikami swymi po-
glądami na kluczowe problemy 

STEFAN WOLSKI 

Apostrofa 
w y . 

rozcinając i radość. i smutek, 
i oko nurzając we wnętrzu, 
to żywot i w seret, 
nawet w drożność pór życia i śmierci, 
skalpelem ciekawości wtargnąwszy do mózgu*. 

Wy. 
dymiąc, dygocąc od żądzy poznania, 
o możność poznania bogatsi; 
a kiedy pełni lub właśnie na tropach, 
gdy o mnie, 
0 sobie. 
j o nich-. 

Jasnowiedzący, 
gdzie Nil śnięty w piaskach 
1 jeszcze po kraj skośnooki, 
albo to kosmosie drogami powieści 
i^nowel od Łuny natchnionym.-

kiedy prawdę mówicie, 
lub, tając, 
kłamiecie i plwacie pochopnie... 
A przecież wyżej, 
ten krok zawsze wyżej... 
i nawet w nurcie, 
aż gdzieś z przedpotopów. 
z epok sanskrytu i Mitry... 
Co przyrzekacie dziś, co obiecacie 
w truchcie codziennych problemów? 

Wi<c gdy milczycie, żeby ciągle mówić, 
gdy śnicie, by nic spać i widzieć, 
czasem tak skromni, 
nieczuli swych mocy, 
jakby dziecinnie zdziwieni— 
Przewidujący, 
kojarząc zamierzchłe, 
wodzowie „narzędzi ze światła". 
Jądra mądrości tragarze, 
gdy wdzięk harmonii 
t wielkich metafor 
przed wami już odkrył swe łoża, 
co przyrzekacie dziś, co dacie jutru? 

Was 
pytać o debaty, o skrót, o istotę 
tych czasów, co wzięły sztafetę— 
1 sądy nad wami, 
i sądy nad nami, 
a was... 
a wy, świadczyć będziecie. 

współczesnej Sztuki I l i teratury. To-
też jadąc na Zjazd nie spodziewa-
liśmy się żadnych rewelacji I sen-
sacji, lecz ciekawych obrad I kon-
tak tów z miejscowym społeczeń-
s twem w postaci licznych spotkań 
autorskich. 

Oczekiwania nasze n ie doznały za-
wodu. W pięknej, staroświeckiej 
sali obrad krakowskiej Rady N a -
rodowej, przy blasku okazałych ży-
randoli, gdzie ze ścian zewsząd spo-
glądały na nas portrety ludzi s ław-
nych 1 zasłużonych dla miasta I k r a -
j u . potoczyły się nasze obrady po-
ważnie i rzeczowo. 

Obszerne i wszechstronne spra-
wozdanie z 3-letnleJ kadencji Z a -
rządu Głównego, wygłoszone przez 
prezesa Jarosława Iwaszkiewicza, 
dało obfity materiał do oceny k ry-
tycznej i dyskusji . Prezes Iwaszkie-
wicz omówił również re fera t pisa-
rzy Oddziału Warszawskiego i od-
niósł się pozytywnie do całego 
szeregu zawartych tam postula-
tów. S p r a w i te przewijały się 
również w głosach poszczególnych 
dyskutantów. Opowiadano się za 
potrzebą powstania Jeszcze jedne-
go periodyku literackiego. Pismo 
to uzupełniałoby brak, który da 
się jeszcze odczuwać w t e j dzie-
dzinie i stanowiłoby dodatkowe 
miejsce wypowiedzi dla wielu p i -
sarzy. Wprawdzie padały zarzuty, 
że inicjatorzy nie mają Jeszcze 
skrystalizowanego profilu postulo-
wanego periodyku, a le zwolennicy 
utworzenia nowego pisma odpo-
wiadali , że program sam się w y -
łoni, j ak w wypadku „Kuźnicy", 
czy „Odrodzenia". 

Dyskutowano też i stawiano za-
rzuty tzw. cenzurze wewnętrznej , 
ma jące j siedzibę w wielu Jeszcze 
redakcjach I wydawnictwach, k tó -
ra jest często „plus catol ląue quo le 

papo", co stanowi dla rozwoju twór-
czości czynnik hamujący . 

Krótki referat Tadeusza Holują 
skoncentrował uwagę obecnych na 
w d ą z aktualnym problemie stoeun-
ku l i teratury do naszego świata, na 
braku powieści współczesnych od-
powiedniej miary i na ciągle Jeszcze 
luźnym powiązaniu naszego pisar-
stwa t wielkimi zadaniami, z k tó -
rymi się boryka na co dzień nasze 
państwo. 

Poglądową lekcją dla tych t ema-
tów byl wyjazd uczestników Zjazdu 
do Nowej Huty. Zwiedzanie Huty 
im. Lenina, spotkanie z j e j k ie row-
nictwem I aktywem pozostawiło na 
wszystkich niezatarte wrażenie. Wie-
lu z nas było tam po raz pierwszy. 
Doprawdy t rudno znaleźć odpowied-
nie słowa zachwytu 1 podziwu dla 
tego. tak potężnego osiągnięcia do-
konanego wspólnym wysiłkiem In-
żynierów 1 robotników polskich, a 
serdeczność I skromność tych ludzi 
budziła uczucia wzruszenia 1 zaże-
nowania. Niejeden chyba z pisa-
rzy. myśląc o współczesnych t ema-
tach. nieraz wróci pamięcią do tego 
spotkania. 

Nie zabrakło na Zjeździe głosów 
poruszających sprawy związane z 
najważniejszymi zagadnieniami p o -
lityki międzynarodowej. Po w z r u -
szającym przemówieniu Moniki 
Warneńskiej , która bezpośrednio r e -
lacjonowała to, co widziała w Wiet -
namie, Zjazd uchwali ł apel do 

•wszystkich pisarzy o potępienie t e j 
ok ru tne j wojny. Ton poważnej t ro -
ski o przyszłość dzisiejszego świata 
przewijał się również w przemówie-
niach Jarosława Iwaszkiewicza, J e -
rzego Zawieyskiego i wielu innych. 

Oczywiście, dużo też czasu po-
święcono wewnęt rznym sprawom 
działalności naszego Związku. P o -
stanowiono zainicjować wspólnie z 
ZAIKS budowę Domu Pracy 
Twórczej dla pisarzy s tarych, z n a j -
du jących się w t rudnym położeniu. 
Nareszcie dokonano niezbędnych 
zmian w statucie. Na koniec prze-
prowadzono wybory. 

Prezesem Zarządu Głównego zo-
stał ponownie Jaros ław Iwaszkie-
wicz. Innych kandyda tu r w ogóle 
nie zgłaszano. Dokonano również 
wyboru Zarządu Głównego, w skła-
dzie 20 osób. Komisj i Rewizyjnej , 
Komisji Kwal i f ikacyjnej 1. Sądu 
Koleżeńskiego na ćlnlszc 3 lata. W 
Zarządzie 1 komisjach nastąpi ły 
niewielkie zmiany personalne. Za-
sadniczo pozostali ci sami ludzie, co 
w poprzedniej kadencj i i to posiada 
także swoją wymowę. 

Zjazd zakończył się przyjęciem 
wydanym dla uczestników przez 
Prezydium Miejskiej Rady Naro-
dowej w Krakowie, gdzie przy kie-
liszkach 1 kielichach, w serdecznym 
i miłym nastroju, swobodnie i bez-
pośrednio przegadaliśmy ze sobą k i l -
ka godzin. 

Podziękowanie 

Przedstawicielom władz 
partyjnych i administracyj-

nych, redakcjom gazet i cza-
sopism kulturalnych, insty-

tucjom oraz osobom pryw 
nym — wszystkim, którzy 
nadesłali nam depesze gra 
tulacyjne z okazji 20-1ecia 
wznowienia wydawnictw, 
„Kamena" po wojnie, 
damy serdeczne podziękowa-
nie. 

REDAKCJA 

List ze stokrotką| 

Miły nam wszystkim 
K. I. Gałczyński 

fiołek tob ie wzią ł za .motto" 
gdy do . P r z e k r o j u " pisał iixtj_ 
Ja list napiszę ze stokrotką, 

chociaż nieśmiało 
1 w pokorze. 

Szanowny Panie Redaktorze 

Życzenia, telegramy, listy 
uplotły j uż girlandę piękną 
godną „dwudziestoletniej" cyfry 
i przeserdecznych uczuć pełną. 

Niech i ja z życzeniami 
zdą*. 

Szanowny Panie Redaktor*! 

Stokrotka będzie niech symbolem 
polskich „stu la t" i stu 

sukcesów, 
podziwu w czytelników kole— 
Setki radości i uśmiechów 

też życzę w skromnym tym 
utworze. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

I chciałobym — lecz to życzenia 
cichutko łączę 1 ukradkiem — 
by w tysląclIstnej te) .Kamenie" 
być" chociaż Jednym małym 

płatkiem.. 
C ó ż - każdy życzy tak Jak 

moża. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Irena Leciejewska-Anczarska 

Henryk Worcell 
laureatem n a g r o d y „ O d r y " 

J u r y w o k ł a d z i e ; Z d z i s ł a w n l e -
r o w s k l , T y m o t e u s z K a r p o w i c z , Z b i -
g n i e w K n b l k o w s k l , T a d e u s z L u t o -
g n i e w s k i I W ł o d z i m i e r z M a c i ą g J e -
d n o m y ś l n i ! p o s t a n o w i ł o n a g r o d ę 
m i e s i ę c z n i k a „ O d r a " z a r o k IMS 
p r z y z n a ć 

H E N R Y K O W I W O R C E L L O W I 

z a z b i ó r o p o w i a d a ń p L „ M a j t r u d n i e j -
s z y J ę z y k Ś w i a t a " . K o n t r k a n d y d a t e m 
d o n a g r o d y b y t E d w a r d H a l c e r u n 
J a k o a u t o r p o w i d e ł p L „ P o b y t " . 

N a g r o d a w y n o s i 10.000 z ł . Z o s t a -
ł a o n a l a u r a a t o w l w r ę c z o n a S g r u -
d n i a b r . a a p u b l i c z n y m s p o t k a n l n 
w e w r o c ł a w s k i m n o m u Z w i ą z k ó w 
T w ó r c z y c h . 

" N i k e W a r s z a w s k a " 

I n i c j a t o r e m N a g r o d y M ł o d y c h „ N I K E 
W A R S Z A W S K A " s ą t E s t r a d a R e w o l u -
c y j n e j P o e z j i I P l e l n l Im. W ł . B r o n l e w -
• k i e g o p r z y K l u b i e „ H y b r y d y " I W a r -
s z a w s k i e K o ł o T w ó r c z e M ł o d y c h T R Z Z . 
P a t r o n u j e : R a d a O k r e s o w a Z S P w W a r -
s z a w i e 1 W y d z i a ł K u l t u r y S t o ł e c z n e j 
R a d y N a r o d o w e j . 

' „ N I K E W A R S Z A W S K A " — s y m b o l 
t r a g e d i i I z w y c i ę s t w a , p r a g n i e m y , a b y 
s t a l ą s l e I n s p i r a t o r e m w i e l u p o c z y n a ń 
p o e t y c k i c h m ł o d e g o p o k o l e n i a , p o e z j i 
a n t y f a s z y s t o w s k i e j I a n t y w o j e n n e j , p o e -
z j i o g ł ę b o k i c h w a l o r a c h I d e o w y c h . 

P o n l e w a t „ N I K E W A R S Z A W S K A " 
w y r a ż a p r z e d e w s z y s t k i m d z i e j e l u d u 
w a r s z a w s k i e g o , I n i c j a t o r o m N a g r o d y z a -
l e t y n a u t w o r a c h z w i ą z a n y c h z W a r s z a -
w ą — j e j b o h a t e r s k ą p r z e s z l o ł e l ą l 
d n i e m d z i s i e j s z y m . 

N a g r o d a p r z y z n a w a n a Jes t c o r o c z n i e 
w r o c z n i c e w y z w o l e n i a W a r s z a w y s p o d 
o k u p a c j i h l U e r o w s k l e j ( t j . w s t y c z n i u ) , 
p o d c z a s o k o l i c z n o ś c i o w y c h s y m p o z j o -

n ó w p o e t y c k i c h I t z w . „ O N I A poazil". 
J u r y p o w o ł u j ą o r g a n i z a t o r z y : sklsd 

I m i e n n y J u r y o g ł o s z o n y b ę d z i e w cfesrl-
t l p r z y z n a n i a n a g r o d y . 

N a g r o d a p r z y z n a w a n a b ę d z i e r a c f t i 
w i e r s z y a l b o p o e m a t . U t w o r y nie n o -
g ą b y ć u p r z e d n i o d r u k o w a n e . Prac* 
n a l e S y n a d s y ł a ć w m a s z y n o p i s a c h e 
e g z e m p l a r z y ) . 

U t w o r y d o n a g r o d y d o r o c z n e j „WAR-
S Z A W S K A N I K E " z a r o k I N ] — pro-
s i m y n a d s y ł a ć d o d n i a 1* s tyczn ia IW 
r o k u . J e s t t o t e r m i n o s t a t e c z n y . 

U t w o r y n a l e ż y o p a t r z y ć g o d ł e m , • 
z a k l e j o n e j k o p e r c i e p o d a ć I m i ę . nazwi-
s k o 1 a d r e s . P r » c e n a l r ł y u a d r ł l a ł p d 
a d r e s e m : S E K R E T A R I A T N A G R O D f 
. . N I K E W A R S Z A W S K A " . W A R S Z A W * , 
U L . M O K O T O W S K A tt. K L U B „IIP 
n i l Y O Y " ( T E L . ZS-SS-S1). 

N A O R O O A w y n o s i S t y s . t i m r W ' 
w y r ó ł n l c n l t i — 1 t y s . , n — SłO zł . " " 
m a p r a w o d o z m i a n . 

przegląd 

SPRAWY zjazdu Związku l i -
teratów Polskich, który od-
był się na początku grudnia 

w Krakowie, wypełniały przez długi 
2 * ? £ i m y p r " y społeczno-literac-

, J; Wypowiadali się pisarze, poja-
S S L 5 & , J C 2 n e " zwiady . „WSPÓŁ-
CZESNOŚĆ" wydrukowała rozmo-
wy z Igorem Newerlym l prezesem 
S T • p o s t a w e m Iwaszkiewiczem. 

on. że krytyka literacka. 
2,222*1 ^ ż powinno się mówić na 
JWdzle. test zbyt teoretyczna I 
zwrócona ku Zachodowi, rozmijając 
się z naszą rzeczywistością literac-
k i ; Wypowiadając się o nurcie 
w«ępu)ącym literatury polskiej 
Iwaszkiewicz stwierdził. Iż wszyst-
ko zdaje się obecnie świadczyć za 
tym, że „kontynuacją literatury na-

rodowej stanie się l i teratura chłop-
ska. Dlatego duże nadzieje pokła-
dam w pisarzach młodszego pokole-
nia. takich Jak Bryll czy Kawalec, 
którzy zajmują się właśnie proble-
matyką wiejską". 

Pośród wypowiedzi przedzjazdo-
wych środowiska pisarskiego, d ru -
kowanych na lamach „TYGODNI-
KA KULTURALNEGO" najbardziej 
programowy charakter miała wypo-
wiedź młodego krytyka. Tomasza 
Burka, który w artykule p t „Współ-
czesno improwizacja" skonstatował 
że „wielko ilość najrozmaitszych 
kontaktów I konfrontacji z innymi 

J??}' * Tzcczaml i wydarzeniami, 
z różnymi dziedzinami I płaszczyz-
nami rzeczywistości — jest właści-
wością, która konstytuuje wizerunek 
duchowy współczesnego człowieka. 
Wskutek tego wzmożonego l aktyw-
nego życia stal się on istotą wielo-
płaszczyznową, złożoną, nieprzewi-
dywalną: niezwykle trudno jest go 
dzU u jąć w całości". Stąd za wcze-
śnie jeszcze na dzieła skończone, ca-
łościowe. Nie ma w tym nieszczę-
ścia, przeciwnie, „io tej wielkiej 
Improwizacji tkwi dla l i teratury 
prawdziwo szansa. Szansa rozma-

chu, polotu, świeżości, nowości, ory-
ginalności. Trzeba ja jednak ciągle 
określać, precyzować, nazywać, by 
nie zginęła z pola widzenia współ-
czesnej literatury 

„ZYCIE LITERACKIE" opubliko-
wało z okazji zjazdu pisarzy w y -
wiad redaktora naczelnego pisma, 
W. Machejka, z członkiem Biura 
Politycznego, Zenonem Kllszką. w 
którym rozmówca m. In. powiedział: 

„Osobiście jestem przekonany, że 
Zjazd podejmie szeroko ideowe 
sprawy literatury, gdyż one właśnie 
decydują o jej obliczu I więzi z 
narodem. A uczestnikom Zjazdu, 
wszystkim pisarzom życzymy razem 
nowych, mądrych i pięknych ksią-
żek, które ludzie uznają za swoje, 
za serdecznie bliskie. Ostatecznie 
one pozostaną na trwale w historii 
naszej literatury i kultury, w hi-
storii naszepo narodu". 

Tuż przed Zjazdem ukazał się 
wreszcie pierwszy numer dawno za-
powiadanego I dawno oczekiwanego 
miesięcznika „POEZJA". Nowe pl-
amo zapowiada się atrakcyjnie 1 do-
brze będzie służyć rozwojowi poezji 
polskiej, czego mu serdecznie ży-
czymy. W pierwszym numerze zna j -

dują się między Innymi wiersze 
K. Iłłakowiczówny, J . Iwaszkiewi-
cza, A. Sterna. A. Kamieńskiej, M. 
Jas t runa . W. Szymborskiej, Z. Her-
berta, U. Kozioł oraz eseje I szkice 
J- Krzyżanowskiego. J . Z. Jakubow-
skiego, M. Jas t runa I J . Przybosla. 

• 
Niedawno odbyły alę także innogo 

rodzaju zjazdy — wojewódzki zjazd 
działaczy terenowych towarzystw 
regionalnych — w Krasnystawie I 
sejmik działaczy kulturalnych woje-
wództwa kieleckiego. 

O pierwszej Imprezie pisze w 
„KULTURZE I ŻYCIU" Z. Dublo-
wi cz w artykule „W stronę regio-
nalizmu". 

• 
Waldemar Babinicz — w ar tyku-

le „Gdy opierzeni wracają do 
gniazd'...". wydrukowanym w „PO-
LITYCE", poruszył Istotne aspekty 
odbywanych zjazdów szkolnych. Ma-
teriału do refleksji dostarczył zjazd 
wychowanków chełmskiego gimna-
z jum lm. S. Czarnieckiego. Autoro-
wi artykułu chodzi o to, aby zjazdy 
„nie miały wyłącznie charakteru 
wspominkowego, aby nie opranfeza-
•V się do rzewnych reminiscencji 

pewnej grupy starszych panów. ®J* 
stały się wielkim wydarzeniem, We* 
re wpłynie dodatnio na integroeH 
miejscowej inteligencji, na rotflWt 
metod wychowawczych, na ŚctfW'-"' 
powiązanie oświaty i kultury, wre-" 
cie na pogłębienie funkcji społte'-
no - wychowawczej szkoły - psls»s. 
szkoły - matki". 

Brak miejsca nie pozwala 
omówienie Jeszcze innych po»'cl' 
publicystycznych, więc tylko wJP»-
mne o reportażu W. SkuUIeiw 
Służbo zdrowia I co dolej ( J f J K 
TURA"), którego punktem wr*»J 
Jest opinia lekarzy, że stworzy u*™ 
medycynę na wyrost, zapowiadaj* 
tuż po wyzwoleniu społeczną sW»J 
zdrowia, kiedy stan gospodarki o" 
upoważniał nas do tak kosztowej 
ambicji. Najgorzej na tym 
lekarze. Warto przeczytać. 

Koniecznie natomiast należy 
czytać wielki reportaż Z. Kwist*«», 
sklego „Czwartego dnia po ' " " V , 
nauczyciela", który opubllkow" 
„ZYCIE LITERACKIE". Tego * " : 
łclć się nie da. Tak wstrząss 
materiału dawno nie widziało *"• 
naszej prasie. . , 

T. K-

PRASY 



ALEKSY KAZBERUK 

nim spłonie dom 
kiedy drzewa pomylą bieg 
ł zawrócą od światła zieleń niosące dłonie 
oszukany przed świ tem ptak 
własnym ciepłem na węglach usiądzie i spłonie 

kiedy pięść na kielichu zaciśnie kwiat 
miażdżąc senność nieśmiałego płatka 
pogubią mrówk i wydeptany szlak 
i 2 hienami w e wspólnych osiądą klatkach 

kiedy spali się dom 
a w nim krzesła ręce na stołach 
odejdzie z półki najwierniejszy tom 
Jak r wysuszonych ust słowo ostatnie 

BWyMgk 

WOJCIECH MODZELEWSKI 

Wysychanie studni 
Wyszedłem 
dla głosu lasu 

skupiony w błękicie 
czasem migot l iwy 
brał w krąg weselny 
moje roinlęcie od kołyski bieli 
po okno umaczane w gałęziach starej wiśni 
i dziurę w płocic; podawała 
kolorowe szkiełka na zbliżenie oczu 
niewidoczną ręką 
przesuwała 
barwne paznokcie 
po zmiękczeniach bieli — 
prowadziła ostrożnie 
przestrzegając prawian wyobraźni 
— w t e j szparze rosłej na wysokość oczu 
ciągle odmienianej 
ciągle ubarwianej 
w krążkach kropl i świecących wyławian iem tęczy 
słyszałem: niebieskie 

zielone 
pomarańczowe 

wołanie lasu — 
przysłaniał 
druciane okna naszego zielonego ogrodu — 
lam miel iśmy wiszące pa łace 
na rozpostartych gałęziach wiśni 
— jedna stara przy plocie była drzewem królewskim —. 
tam bawil iśmy się razem 
i często krzyczeliśmy głośno: 

że zaroszę będziemy się bawić 
w naszym zielonym ogrodzie 
że zawsze będziemy razem 
i e nigdy się nie rozstaniemy. 

Późnie j rozegrał się dramat odchodzenia. 

Teraz 
gdy wracam dla głosu ma tk i 
głosu naszego zielonego ogrodu 
głosu sióstr i braci przy naszym wspólnym stole 
widzę wysychanie s tudni 
chociaż kobiety j ak zawsze czerpią wodę 
i stara Frankowa powtarza 
— szczęść boże — w i n o m 

STANISŁAW BABANCZAK 

Korzyść z namacalności 
Nia próbowałem jeszcze dotyku. W tym może szansa: 
odrzucić w tyl zawodne instrumenty, zostać tylko 
oparty na końcach palców; może choć na odległość 
r ą k wyciągniętych utrzymać przybierające. Może 
opóźnić choć na moment, jakiego trzeba ml będzie, 
by o metr się przemknęło zrozumienie, co przede mną 
rozprowadzają w Jasność dłonie. 

Bo nie próbowałem 
dotyku jeszcze: czyż nie to jest jedynym narzędziem, 
którym tkankę od tkanki odróżnię, zrozumiem ciało 
do kość i i więcej dodam, niż w nim jest — przekonany, 
że to, co grzeję w dłoniach, ściślej się wiąże, Jak ptasie 
pióra i skrzydła ptaka. 

Lecz nic próbowałem Jeszcze 
dotyku: tak dopiero wreszcie rozcina się węzeł, 
w zrezygnowanym końcu, gdy reszta zawiodła. Wtedy 
jednak trwa przecież lęk, że splot pokonano zbyt wcześnie. 
zbył nieufnie i pewnie. Zorać palcami pokłady, 
namacalnie przyjmować w dłonie ciężkie grudki; a cóż, 
jeśli skupione palce okażą się cięższe od nich? 

no szkolna wiadomość o tym. że 
August Piccard wzniósł się balonem 
na wysokość 16 km wystarcza-
ła na długie lata, d a j ą c przyjemne 
poczucie j ak ie j t ak ie j or ientacj i? 

Z a d a j ę to pytanie po to, aby 
wskazać w Jak niesłychanie t rudne j 
sytuacji znalazła się cała ogromna 
gałąź publicystyki, którą nazywamy 
popularyzacją wiedzy. 

Chociaż nikt już dzisiaj nie wątp i 
w konieczność szerokiego popula-
ryzowania nauki i techniki, zapew-
ne również nikt nie wie z całą pew-
nością, kto i j ak powinien to „ro-
bić" oraz czego owa popularyzacja 
miałaby dotyczyć w pierwszej ko-
lejności. Spróbu jmy zatem spojrzeć 
na to problemy w warunkach pol-
skich, jako że te przecież interesują 
nas na jbardz ie j . 

Kto powinien porać się pracą po-
pularyzatorską? 

Pytanie nicnowo, wywołuje j ed-
nak do dziś wielo kontrowersj i I 
sprzecznych opinii. Czy mają to ro-
bić ludzie nauki, na pewno n a j b a r -
dziej kompetentni , czy może spe-
cjalna kategoria „specjallstów-popu-
laryzatorów" nie związanych profe-
sjonalnie z żadną dyscypliną wie-
dzy, słowem ludzie, którzy sami nie 
tworzą nauki, ale potrafią o n ie j 

• a u t o r y t a t y w n i e pisać I mó-
wić? 

Zapewne zwolennicy obu rozwią-
zań posiadają na poparcie swego 
stanowiska wiele ważkich argumen-
tów, osobiście sądzę jednak, że po-
winni to robić i jedni i drudzy, w 
dostępny sobie sposób i na właści-
wą swym możliwościom skalę. Histo-
ria nauki zna wielu wybitnych uczo-
nych, którzy błysnęli również nie-
przeciętnym talentem popularyza-
torskim. Żeby nie sięgać do na-
zwisk największego kalibru I ogra-
niczyć się do współczesnych nom 
polskich naukowcówi wspomnę 
choćby profesorów Arkadiusza Pie-
karę i Włodzimierza Zonna, czy 
znanego powszechnie doktora Jana 
Żabińskiego. 

Nie sposób Jednak, sądzę, zgodzić 
się z poglądem, reprezentowanym 
Klownie przez niektórych naukow-
ców, że sami ludzie nauki „zrobią" 
całą popularyzację wiedzy bez nl-

czucia odpowiedzialności. Niestety, 
lak się tragicznie składa, że w więk-
szości polskich redakcj i (wyjąwszy 
pisma fachowe) o problemach nauki 
pisze „kto jest pod r ęką" . 

Żaden naczelny redaktor nie po-
wierzy już napisania recenzji z kon-
certu muzycznego przypadkowemu 
członkowi zespołu, ale bez mrugnię-
cia okiem pozwoli na wyp i sywa-
nie „popularnonaukowych" bredni 
pierwszemu lepszemu reporterowi, 
który na co dzień para się kroniką 
wypadków. Skutki są, oczywiście, 
opłakane. Na łamach gazet 1 tygo-
dników roi się od błędów, kwitnie 
dezinformacja czytelników, podry-
wany jest autorytet nauki, a w j e j 
osiągnięciach często upa t ru je się 
materiału do brukowych sensacy-
jek. W te j sytuacji t rudno się dzi-
wić, że wielu naukowców słysząc 
o dziennikarzu-popularyzatorze, w 
najlepszym razie oświadcza przez 
sekretarkę, że „właśnie są nieobec-
ni". Bynajmnie j nie dziwię się pew-
nemu lubelskiemu profesorowi, któ-
ry zrzucił ze schodów reportera, bę-
dąc pod świeżym wrażeniem jego 
„popularnonaukowych" wyczynów. 

Osobiście znam panów, którzy 
z największym spokojem rozpisują 
się o wadach serca, nie bardzo wie-
dząc.* jaką rolę pełnią w nim przed-
sionki, a jaką komory. Oczywiście, 
tego rodzaju „popularyzacja" to 
Jawny rozbój na nauce 1 czytelni-
kach. 

Rzeczą wielce charakterystyczną 
dla owych pseudo-popularyzatorów 
jest nieprzezwyciężona niechęć do 
pogłębiania swych wiadomości w 
zakresie poruszanego tematu I wstręt 
do konsultowania gotowych mate-
riałów z odpowiednimi specjalista-
mi. Działają oni jak piraci pojawia-
jąc się nagle, siejąc spustoszenie 
wśród swych odbiorców I powodu-
jąc zamęt w Ich umysłach. 

Wszystkie t e cierpkie uwagi, 
a można by ich poczynić znacznie 
więcej, nie zmieniają faktu, ł e rolę 
transmisji ze świata nauki do prze-
ciętnego człowieka musi spełniać 
głównie wyspecjalizowany popula-
ryzator nauki, nie będący sam nau-
kowcem. 

Osobna sprawa to poprawiająca 
się ostatnio, ale ciągle Jeszcze a le -

ciąży obawa, że podany przez nie-
go mater ia ł zostanie wypaczony, 
a on sam wystrychnięty na dudka. 
Stąd niechęć do udzielania wywia-
dów lub przekazywania jakichkol-
wiek informacji na temat swej pra-
cy lub reprezentowanej specjalności. 

Są jednak I inne powody sprawia-
jące. że stosunek dziennikarz — 
naukowiec pozostawia , wiele do ży-
czenia. Zresztą, na te, o których 
wspomnę, dziennikarz nic ma już 
żadnego wpływu. 

Przedstawicieli świata nauki, z 
którymi z konieczności musi stykać 
się popularyzator wiedzy, podzielił-
bym na kilka kategorii. Pierwsza, 
na szczęście nieliczna, to wyniośli 
luminarze wiedzy, którzy z wyżyn 
swej ka tedry zdają się nie dostrze-
gać nic i nikogo. Do tych, oczywiś-
cie. popularyzator, nawet na jba r -
dzie j sumienny, nie ma dostępu. 
Sądzą oni zwykle, że Jakakolwiek 
popularyzacja jest , bezsensowna, j a -
ko że nikt poza nimi poruszanych 
problemów nie jest w stanie zro-
zumieć. 

Kategoria druga to naukowcy, 
którzy twierdzą, że monopol na po-
pularyzację mają wyłącznie oni sa-
mi, a fakt , że j e j nie uprawiają , 
należy przypisać wyłącznie nawało-
wi ważnlojszych zajęć. 

Trzecia grupa, to ludzlo mimo 
profesorskich tog — życzliwi. Stara-
ją się pomóc w pracy popularyza-
tora, chętnie udzielają rzeczowych 
informacji , o ze swej -wiedzy nie 
czynią nlodostępnego sezamu. Prze-
ciwnie — są zdania, że Informowa-
nie opinii publicznej o problemach 
ich specjalności Jest pożyteczne i ce-
lowe. 

Wreszcie ostatnia grupa, to f ana -
tycy popularyzacji wiedzy, ludzie 
czynnie się nią parający, którzy 
działają w duchu przytoczonego na 
wstępie aforyzmu Bertranda Russe-
llu 

Jest Jeszcze garstka naukowców, 
którzy popularyzację wiedzy wyko-
rzystują dla celów reklamowych. 
Wprawny dzlennlkarz-popularyza-
tor rozszyfruje podobne Intencle 
natychmiast, ale zdarza się, że 
wprowadzony w błąd przez nie-
obiektywno Informacje skłonny Jest 

(Dokończenie na str. 13) 
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Artykuł dyskusyjny 

Zagubieni w atomach 
ANDRZEJ MALINOWSKI 

P o w i e d z i a ł kiedyś wybitny 
brytyjski filozof, Bertrand 
Russel: „Ludzie nauki nie tyl-

ko muszą borykać się z wietiia 
o człowieku, lęcz takie — co zresz-

dalek" trudniejsze — m u i n 
iklonu świat do zapoznania się 
? tum, co oni odkryli. Jeiti to t rud-
ne zudanie nie powiedzie t le im, 
człowiek ł a m siebie wyniszczy swy-
mi połowicznymi umiejętnościami". 

Ten U f n y sąd wielkiego myśli d e -
la I zawarta w nim ponura progno-
za. nigdy nic były rAwnle aktualne 
co dzil , w okresie niebywałych po-
stępów nauki, k tóre u przeciętnego 
człowieka powodują zawrót głowy, 
chaos pojęć i ogólny zamęt. Nlgdv 
bowiem nie było tak wielkiej przo-
W 8 między naukową czołówką 
ludzkości — owym Parnasem uczo-
nych I naukowców — a przeciętną 
średnią wiedzy zwykłego człowieka. 
Co więcej — przepaść ta powiększa 
się z dnia na dzień i nie Istnieje, 
oczywiście, możliwość przerzucenia 
prze* nią prymitywnego choćby 
mostu. 

Cói zatem ma robić zdezoriento-
wany | zagubiony zwyczajny czło-
wiek, k tóremu jeszcze nie tak da w-

czyjej pomocy. Nic wiórze w to 
najpierw dlatego, t a uczony-popu-
luryzator to mimo wszystko wy ją -
tek, po wtóre — naukowców nie 
niamy znowu tak wielu, a ich pod-
stawowym zadaniem Jest jednak 
tworzenie nauki. 

Silą rzeczy działalność populary-
zatorska będzie dla nich produkcją 
uboczną i dotyczącą w dodatku 
Ich wąskiej specjalności. Nie mó-
wię Już o takich dodatkowych kom-
plikacjach j ak : specyficzny sposób 
myślenia, hermetyczność Języka, 
czy nieznajomość odbiorcy publicy-
styki popularnonaukowej 1 t rud -
ność dopasowania się do Jego po-
ziomu. 

Wydaje się nie ulegać wątpliwoś-
ci, że rolę głównej transmisj i po-
mlędj.y naukowym Parnasem I prze-
ciętnym czytelnikiem czy słucha-
czem, musi spełniać rzesza wyspe-
cjalizowanych w swym zawodzie-
popularyzatorów nauki i techniki. 
Świadomie użyłem tu słowa „za-
wód", ponieważ nie wyobrażam so-
bie, aby działalnością popularyza-
torską mogli skutecznie parać się 
amatorzy, działający przypadkowo, 
najczęściej bez Jakiegokolwiek po-

właściwa, pozycja publicystyki po-
pularnonaukowej. spychanej w ga-
zetach 1 czasopismach na wstydli-
we miejsca, często jeszcze uważanej 
za luksus. Tylko wówczas, gdy z po-
ruszanych materiałów da się w y -
kroić sensacyjną „bombę", wędrują 
one na czołówki kolumn I otrzymu-
ją kolorowe tytuły. Na co dzte* 
tłumaczy się bezkrytycznie z zagra-
" i wCj„ f ? " r wątp l iwej wartoici 
„michałki". 

Nie zamierzam tu roztrząsać sze-
rokiej jak morze kwestii: „Jak po-
pularyzować". Pragnę Jednak za-
trzymać się przy jednej sprawie, 
przy stosunku dziennikarz — nau-
kowiec w procesie popuiaryzacll 
wiedzy. Od tego stosunku zalety 
wszak bardzo wiele, częstokroć — 
wszys tka 

Po tym, co napisałem o niekom-
petencji i niesolidności wielu lak 
zwanych popularyzatorów, uznaję 
się za zwolnionego od dalszych roz-
w " r " f i ?* ten temat, chociaż nie-
wątpl iwie osoba interpelującego 
dziennikarza 1 ranga Jego macierzy-
s te j redakcji mają wielki wpływ 
na ten stosunek. Nad naukowcem, 
który nagle staje się Informatorem. 



— A do Starachowic to przez 1I7-
pendium fundowane? 
— T a k . 
— My też Z Politechniki War-

szawskie). 
— Ja z Wrocławia. 
— Po mechanicznym? 
— Nic. Elektrycznym. 
— Ten trzeci tet a elektrycznego, 

aJe a Łodzi. Prawdopodobnie bę-
dziecie pracować w jednym dziale. 
On mów.l. t e u— Jak on się nazy-
wa. Bortynlak. Bosyniak— 

— Borsanlak. 
— Tak. Nasz nieobecny kolega Jut 

dowiadywał się o niego. Mówił, i e 
10 podobno kawał cholery. 

— Wydaje ml się. że... 
— Zaprowadzę was na halę. Wie-

elaL co to je.it suwmiarka? 
*. 

Zm chwilę mleko będzie ugotowa-
ne. Wcsorajsry chleb wysechł p r u i 
noc. Kto tuumyii l safcq bzdurę, i* 
c i łMtw* j o t tdrotostu od twle-
icRO. Masło roslctcn ste pod noiem. 
Cholera, mało nie u y U p l o l a Plotki 
•ero u r a ) c a r i kle go tylko u> środka 
M t h o m l y iioleioM. Mmlycjo dla 
wojska. Spiker robi uuryiUw, irby 
zainteresować słuchaczy. Z dołu 
stara się po zapłuszuć ffłoJno nasta-
wiona msza. Slrumletl jłońco coraz 
dale j i l f f a to pięb pokoju. 

— 

Trzeba jednak witać. Co za roz-
t o u tak przeciągnąć się solidnie. 
Odsuniecie zasłony. Alei grzeje. Za 
pól godziny będzie można opalać się 
w oknie. Co tam może być w radia? 
Aha. „Radioioa piosenka miesiąca". 
Galka w prawa. — „f gdy będziesz 
ze mną tak szedł-." Pewnie Santor . 
W niedzielę można nastawić głoś-
niej. Chyba j u i nie śp'ą. A gdyby 
nawet. Slipy Idą na wierzchu. 

Trzy przysiady. Znowu strzyka w 
prawym. Ręcznik wypadałoby zmie-
nić. Teraz do łazienki. Zaraz otwo-
rzę drzwi, za którymi w przedpo-
koju będzie stało mleko. Zawsze 
stoi o tej porze. Jeiłl nie będzie, to 
dzisiaj zdarzy się coi niezwykłego. 
— „W szkarłatną noc sierpniową, 
przyszedłeś". Rena Rolska. Oczy-
wiście, że jest. Stoi nalane do po-
łowy niebieskiego garnka. 

— Dzień dobry, panie Jakubie. 
Widzi pan, mówiłam, i e te upały 
nie skończą się tak prędko. 

— Dzień dobry, pan i . ' 
ttłąbczewska nigdy nie przepuści 

okazji, i e by zobaczyć mnie w sli-
pach. Mieszkam u niej od marca, 
a l e dopiero teraz moie ml się przyj-
rzeć. Przynajmniej taki ma poży-
tek z gorącego lata. Niech je] bę-
dzie na zdrowie. Wchodzę do ła-
zienki i dogania mnie głos: 

— A moie u nas zjadłby pan 
obiad7 

— Nie. Dziękuję bardzo. 
Przez zamknięte drzwi słyszę ra-

dio. Zabawne. U Głąbczewskiej 
mam większy autorytet w slipach 
nii w garniturze. Swoją rocznicę 
uczczę po raz pierwszy nową żylet-
ką w maszynce. 

Borsanlak może mleć na jwyże j 
plęćdzles'ąt lat. Twarz ma zniszczo-
ną. Podaje nam rękę i wskazuje 
krzesła. 

— Panowie odpracowują s typen-
dium fundowane przez naszą fabry-
kę 

• — Tak. panie kierowniku — przy-
takuje Wacek. 

— Pan Surow*cz trzy łata, a pan 
Kareckl dwa. Zgadza się? 

— Tak. — Tym razem ja czuję 
się w obowiązku przytaknięcia. 

— Jeśli mam być szczery, to m u -
szę od razu zaznaczyć, że nie m a m 
przekonania do tak 'ch pracowni-
ków. Takie, niestety, wyniosłem 
dośw ,adczcn'e. Najczęściej po odwa-
Ien'u obow'ązkoweJ roboty uciekają 
stad. Warunki pracy Im się nie po-
dobają. M'asto Im nie odpowiada. 
Potem znaldują sobie pracę gdzie 
indz :ej i cześć. 

Ładn'e nas ustawia. I miel tu, 
człowieku, zapal do pracy. Niech 
to szlag. 

— -Dla tego chciałbym panów 
przestrzec, że roboty będzie bardzo 
dużo. a wymacania jeszcze w"ęk-
sze. Proszę pamiętać. że to nie za-
bawa w praktykę, lecz solidna., od-
pow'edz'alna praca. Koledzy powie-
dzą wam z pownnśc'ą. że młodym 
inżynierom szczególnie d s j ę w kość. 
To prawda. 

— Nie przyjechaliśmy tu na m a -
jówkę — wtrącam. 

Zatrzvm"le na mnie wzrok I 
przez chwilę milczy. 

— Tabak... No c*as do roboty. 
Sekretarka zaprowadzi pana. nanle 
Suro w ex. A pan n'ech cłnWeczkę 
zostanie. • 

Wacek wvc*ind7.t w towarzystwie 
alezerabnej dziewczyny. 

— P»n'e m a j s t r z e Inżynierze 
Jakubie Kareckl — przerywa m ' l -
J*on!e Borsan'nk — pr7enrqszam. 
tow/nrryjzu mnn'r.trze ' n ł m i » m e 
Jakub'* Kareckl. k(WWvtU<-le studia 
we Wrocławiu, a praktyka? 

— W zakładach . Elwro". 
— Arh. tam. Srkodn. że n 'e po-

sła ral'«c'e s ' ę łeby m'eć in u nas. 
— Tak się zln*vło t- m««'al*ra 

• t e d ę być we Wrocławiu. P t n ro-
j e n i e - rozumiecie, względy oso-
biste 

— Bo w'd«tc'e U praktvkn nie 
aa w'»li» wam s 'e ter»» orzyda. 

— R»d* się starał. żeby.„ 
— O. nie wątoic. Ale na początek 

• l e moe«» wam dać k o n k r e t n o za-
dania. Ba czci drobne. prnśHutkle 
sprawy. PrrvRindolc'e ste ludz'om, 
leh oracy, Uczcie s*ą z tetn l w r -
W a f d e wnioski. Jak Już bodziecie 
» o - h ę otrzaskani, sam o was po-
aiyślę. 

Przerwali pracę. Patrzą na mnie. 
Borsanlak stoi obok. 

— Panie Walicki, pozwól pan na 
chwilę. 

Podchodzi do nas stary człowiek 
z' rękoma wsuniętymi w kieszenie 
far tucha. Wyciąga prawą. Jego dłoń 
jest typową dłonią starego majs t ra . 

— To nasz nowy pracownik. I n -
żynier Kareckl. Chyba potraficie 
jeszcze go czegoś nauczyć. 

— Chyba. 
Stary wlepił we mnie na pozór 

obojętne spojrzenie. Ciekawe, 
o czy ui myśli. 

sza biurka wcale mi nio chcą po-
móc. Jestem Unleesny i zaczynani 
się denerwować. Ale trzeba brnąć 
dniej. 

— ...otóż mi ja już czwarty mie-
siąc jak jestsra u majs t ra Walicale-
go. Miałem u ę tam czegoś nauczyć. 
Obserwowałem Jego pracę, potem 
pracę robotników. Po kilkunastu 
dniach bytem już dobrze zoriento-
wany w charakterze ich zając. Te-
raz mogę już przewidzieć prawie 
każdy ruch Walickiego i robotni-
ków. Czuję się tam coraz bardziej 
niepotrzebny. Gdyby powierzono ml 
chociaż Jakąś konkretną r o b o t ą -

— Więc ma pan Ju l dość takie j 
praktyki . 

— Prawdę mówiąc, tak. 
— No cóż. widocznie jest pan b a r -

dzo zdolny. Cieszy mnie to. Poza 
tym Jest pan ambitny. Nie chce się 
brać pieniążków za darmo, co? 

— Chcę naprawdę pracować. Zgod-
nie ze swoim wykształceniem. 

— 0 ? l Duże słowa. Uważa pan. 
i e czas Jul nadszedł. Dorósł pan do 
samodzielnej i t rudne j pracy, a tu 
tępią. Nie pozwalają się wybić. Ka-
żą słuchać majs t ra z niepełnym 
średnim wykształceniem 1 patrzeć 
robotnikom na ręce. A tu marzą się 
racjonalizatorskie odkrycia, ulepsza-
nie dotychczasowych zdobyczy tech-
niki. Respekt u kolegów i przełożo-
nych. Głosy nieznajomych — . t o 

T S d y r o T o h T u e z ę s i ę c a r g o * n o w * -
„ „ A imiiu w y d a j e się. * e prsrs 
cztery n , i c > i ą t / colt, nussą rouoię 
ma inni w małym palcu. 

— Wcale lego nie twierdzę. Clitę. 
łeby mi psa dal Jakąkolwiek pracę. 
Czuje się tu zupełnie nieprzydatny. 

_ c h c e pan się wypróbować. 
— Można 10 I U k nazwać. 
_ Dobrze. Józek ma kłopoty S 

transformatorem. Pan Inżynier po-
może mu. nauczy go... 

Nic lubię w niedzielę wychodzić 
na ulicę. NU lubię uapolv<anych 
nienaturalnych ludzi. W niedzielę 
starają się za wszelką cenę być inni 
n i i tt> dzień powszedni. Myją szyję 
1 uszy. zakładają czyste koszule, pu-
cują buły. wkładają maski. Space-
rują nobliwie mężowie s żonuint 
sądząc naiwnie, i e swym wyglądem 
dodają uroku ulicy. Nie znossę nie-
dzielnych spacerów. Jestem głodny 
I muszę jak najszybciej dostać sil 
do „Dancingowej". To na jwytwor-
niejszy lokal w lym mieście. Dusz-
no tu, choctai duto wolnych miejsc. 
Cechą charakterystyczną Jadłospisu 
są skreślone wymyślne potrawy. 
Pozostał rosół z makaronem i ,kotlet 
mielony. Dobre i »o, byłe szybka 
Kelner w laki upał Jest jeszcze bar-
dziej powolny. Chyba pół roku te-
mu siedziałem tu z Walickim. 

INŻYNIEREK 
NIE DO TAŃCA 

— Będziecie tu pracować. Zgła-
szajcie się do pana majs t ra . — Bor -
sanlak odwraca się i odchodzi d o 
drzwi. Przystaje. 

— Jeśli będą jakieś pytania , 
przyjdziecie do mnie. 

Kiwam potakująco głową. Wy-
szedł. Załoga w dalszym ciągu nie 
spuszcza ze mnie wzroku. Kilku 
uśmiecha się teraz bezczelnie. 
Obiekt sobie znaleźli. Nie wiem, co 
mam robić. Czuję, że zaczynam się 
denerwować. 

— No, chłopaki, do roboty — 
wybawia mnie z zakłopotania m a j -
ster. Kolejno narasta szum maszyn. 

— A pan tak w garniturku na 
hali? — zapytuje drwiąco. 
• — Pierwszy dzień. Nie wiedzia-

łem — zmusił mńle do tłumacze-
nia. 

— Dobra, dobra. Zaraz damy f a r -
tuch. 

— Dziękuję. 
Idę za nim. Jego przygarbione 

plecy kołyszą się miarowo. Robot-
nicy nadal mnie obserwują. Może 
jestem pobrudzony na twarzy. Fa r -
tuch od dawna nie miał styczności 
z żelazkiem. 

Krzesło ustawione już pod oknem. 
Msza na dole skończona. — „Go-
dz'nii dziesiąta czterdzieści Koncert 
tuczeń". Układam się na krześle. 
Błogie ciepło rozlewa się po całym 
ciele. Nogi winduję na parapet. 
Trzeba zamknąć oczy, bo słońce 
straszliwie razi. — ..Dla droalej 
stryienkl Jolanty Warorzak z Ino-
wrocławia. ." . Ten sam glos ryczy 
z dniu. Brzuch i twarz narirzewaią 
się błyskawicznie. W oczach różowa 
plama. Cóż za wswniałe rozleniwie-
nie ogarnia wszystkie członki. Drob-
ne krooelki potu zbiera lą He na 
czole, nos'*, powiekach. Nie chciał-
bym zasnąć. 

— Czy Jest ktoś u kierownika? 
— Nie — orlDowinda sekretarka i 

próbuje się uśmiechnąć. — Ale jest 
zajęty. 

— Proszę mu powiedzieć, że mam 
ważna snrawę. 

— Chwileczkę... albo lepiej niech 
pan sam żarnika. 

K|W nie ndnfwlnda. T »Vlm ttefcy-
lam drrwl. Bor»*nl*k siedzi w ciem-
nozielonym far tuchu pochylony nad 
biurkiem. 

— Można? — pytam niezbyt głof-
no. 

— Za momencik — odpowiada nie 
podnosząc wrroku. 

Chce zapalić nnnleronn. S»V»»ł»r-
ka uodpłp ml rnpnlkl. Ma zupełnie 
ładne ręce. WynMIłem |i>ż pół du-
kata . a drrwi nhnlc nadal są za-
mknięte. Wreszcie otwiera lą się. 

' — P m s r ę — mówi zielony f a r -
tuch; Wskazuje, na krzes ła — Słu-
cham pana. 

— M»m oro*hę. 0*ó£— 
W t e j chwili rrfaie sobie jasno 

sprawę, że n i e n o t m b n l e tu przy-
szedłem. Przecież te zmęczone oczy 

ten zdolny inżynier Kareckl". Uzna-
nie w oczach... 

— Nie o to chodzi — przerywam 
rozdrażniony — chcę pracować! 

— A co pan robi? 
— Obijam się. Jestem pośmiewi-

skiem załogi, k tóra mnie nie cierpi. 
Oni ciężko pracu ją , a Ja biorę pie-
niądze za to, żc przez osiem godzin 
pa t rzę na nich jak cielę na malowa-
ne wrota. Czy pan tego nie rozumie? 

— Skończmy t ę pogaduszkę — 
urywa oschle. — Proszę zwrócić się 
7 tą sprawą do Walickiego. 

Zamykam ostrożnie drzwi za so-
bą. Zęby tylko nie trzasnęły. Była-
by to najbanalniejsza demonstracja . 
Sekre tarka przygląda ml się z nie-
ukrywanym zaciekawieniem. Głupia 
cholera. 

Oczy otwierają się z trudem. Roz-
palona I warz jest Już w cleniu. Nos 
błyszczy od potu. Tylko nogi i slipy 
grzeją się w słońcu. Jednak zasną-
łem. Radio niemiłosiernie brzęczy. 
Reguluję gałką. Chyba „W Jezio-
ranach". Twarz, tors, brzuch, ręce, 
nogi nabrały czerwono-brązowego 
połysku. Alei się urządziłem. Do-
chodzi trzecia. Koniecznie muszę coś 
zjeść. Jeszcze wezmę prysznic. Sły-
szałem, że to .niezdrowo. Pewnie wy-
mysł człowieka nieznoszącego wo-
dy. Dreszcz i zimna woda zalewa 
pa ru jące ciało. 

Walicki jakby mnie nie dostrzegł. 
Co mu się stało? Przecież jeszcze 
wczoraj wszystko było normalnie. 
Przystaje obok szczupłego Józka. 
Oho, znowu go opieprza. Lewą nogą 
wstał majs te r dzisiaj, humorek nie 
dopisuje. Te same gęby — Małek 
z zabawnym tikiem, Kosowicz zwa-
ny „ciamajdą". Tarnik z oczyma 
kreta , Wal i ck i - Idzie w moim kie-
runku. Zat rzymuje się przy stole, 
bokiem do mnie. Otwiera teczkę, 
z k tóre j wydobywa porcję drugiego 
śniadania. Wolno gryzie chleb z b ia -
łym serem. Przełyka. 

— Poszedł pan na skargę —mówi. 
— Nie rozumiem. 
— Niech pan nie udaje . Borsanlak 

ml powiedział. 
— Na nikogo nie skarżyłem. 
Wl<»m, że mó j protest brzmi nle-

przekonywające. 
— Nie udawał pen głupiego — 

strofuląeym tonem odzywa «ię m a j -
ster. Chce pan pokazać, co potrafi . 
Za wcześnie. 

— Jak to za wcześnie? Ile jeszcze 
mam czekać? Rok? A może cale dwa 
lata, które podobno muszę tu „od-
pracować"? 

— Spokojnie— Rok, dwa lata— Ile 
pan ma lat? 

— Dwadzieścia pięć. 
— No to zgadnij pan, panie inży-

nierze, Ile lat musiałem się uczyć 
swojego zawodu?— Nie odpowiada 
pan. 

— Co to ma do rzeczy. 
— Dużo. panie Inżynierze, bardzo 

dużo. Pan jeszcze nie przeżył tylu 
lat, Ile Ja stałem za maszyną. I w 

Majs ter ma przymrużone oczy. 
Przymknęły mu s ię przed godziną 
i nie chcą się szerzej otworzyć. Je s t 
pochylony nad stolikiem w moją 
s tronę. Głowy naszo prawie doty-
kają się nad talerzami z j a jk iem 
w majonezie, szynką l butelką wód-
ki. Nic ma świadków przy naszym 
stoliku. Walicki w y d a j e się być 
szczerym. 

— I wtedy pomyślałem sobie 
.Jeszcze Jeden inżynierck do tańca". 
Już my mu pokażemy, co to znaczy 
pra ra w prawdz iwej fabryce I to 
Jakiej? Tylko żeś tyś się, > ra tku , 
nie załamał. A przed tobą dwóch 
mięczaków wys iad ł a Nie inżynierzy 
— siusiumajtki . Rozumiesz? Po 
trzech tygodniach u mnie, mało nie 
płakali. Później zostali przeniesieni, 
ale niedługo uciekli. Pewnie znaleźli 
wygodniojszą pracę. Nikt po nich 
nawet nie splunął. Fabryka potrze-
bu je ludzi twardych, których rzad-
ko co możo złamać. Rozumiesz? Ty 
wytrzymolcś u mnie pól roku. Po-
kazałeś, co potrafisz. I ja clę wy-
puszczę od siebie z czystym sumie-
n i e m Wiesz dlaczego? Bo mógłbyś 
wytrzymać jeszcze rok, a kio wie, 
czy nie dwa lata. Ty, bra tku, mógł-
byś mnie teraz złamać, nie Ja cie-
bie. Powiedz ml tylko p rawdę : n a -
uczyłeś się czegoś ode mnie? No po-
wiedz? 

— Nauczyłem się wiele, panie 
majs t rze . 

— Nie mów nigdy „panie m a j -
strze" ty lko „panie majs te r" , albo 
naj lepie j mów ml „panie Walicki". 
Inaczej będę do d e b l e mówił „panie 
inżynierze". He, hc— chcesz? 

— Daj pan spokój, panie Walicki. 
— Panie Inżynierze... Cholera Jas-

na, za dużo was jest. Z każdym 
rokiem was przybywa. Państwo lu-
dowe jest króllczarnlą Inżynierów. 
Przychod7ą tacy chłopaczkowie jesz-
cze rozgrzani studiami i mają nas, 
doświadczonych pracowników, za 
śmlede . Nas, od których powinni się 
wiele uczyć. 

— Przecież— 
, — Wiem. wiem. Tyś nie taki. J e -

steś w porządku. Znasz swoje mie j -
sce. Ale oprócz d e b l e miałem do 
czynienia z innymi. Szarogęsili się 
w moje j hall. Żebyś ty widział Ich 
radość z mojego każdego na jdrob-
niejszego potknięcia. Dałem Im r a -
dę. Pokazywałem Im prawie co 
dzień, że gówno umieją. Nienawi-
dzili mnie. Dzisiaj pracują gdzieś 
w Polsce I komenderują — „panie, 
każ pan swoim ludziom—" 

— Dajmy temu spokój, panie Wa-
licki. 

— To nie sa takie proste sprawy. 
Młodym trzeba zwalniać miejsca 
pracy. Nieważne zasluei I doświad-
czenie. Kto nie uzupełni wykształ-
cenia, musi pożegnać się »e s tano-
wiskiem. A pytam się deble , czy 
ja powinienem się uczyć? Czy ma-
ło się nauczyłem przez plećddesląt 
pięć lat żyda? Jestem dziadkiem. 
Mam teraz chodzić do szkoły? Na 
pośmiewisko chyba. 

— Pan przesadza- Nikt pana nie 

Obiad rozleniwia 2 i n M 
jest niedobre, a jednak t n u ^ * 
Pali skóra na twarzy, ph,.. 
i brzuchu. Trzeba wracać do tum* 
Mato zajrzeć do Krystyny} 
dzisiaj. Zaroś będzie chrtala aa 
cer , a lbo do tona, ułbo... jV,.J;J 

spędzam len rocznicowy dzies 
Starachowicach: Nareszcie u t,,/, * 
kaniu. Dziwne smęctcnic. / ta ' 
przez upał. Za bardzo rtaUtUK,! '' 
sia nad sobą. Będę czytał, w któr 
miejscu przerwałem .^airioMi!"^ 
Wygodne ułożenie na la&cM. 
St rona M i . „Jeśli idzie 0 ^ 
dzień był skończony. Czekaj* 
jeszcze tylko..." Powieki priumu^ 
ją się samowolnie. 

Ta -min w niczym nie przy nr-. • 
na t a m t e j Walickiego. Jest p S l 
wszystkim o wiele mniejsza. 
też Inni. Przewoźnie młodzi im," 
nlerowie. Rzec by mośna — y J z . 
swoich. Tylko, te nie mam t u Z 
Jednego przyjaciela. Niby j t y | r , 
się * nimi. a Jednoczeinie dzieli nu 
coś nieokreślonego. 

— Kuba . mnie byś na mecz. — 
mówi Wacek, który pracuje prr. 
projektach od początku. 

— Nlo mam ochoty. 
— Słuchaj , stary, co cl jest? P n . 

cujesz z nami przeszło p6t roku N« 
początku wydawało ml »i(»t jc. L 
steś zadowolony, a teras widię, 

— A tobie jest dobrze? 
— No pewnie. Siedzi człowiek jak 

u pana Boga za piecem.'Sprawki 
projekclk. przerysuje i z Pllow» 
Nikt się specjalnie nie przyczepia' 
Nawet Borsaniak. 

— Mam tego dość. 
— Czego? 
— T e j cholernej monotonii. Nie 

projektowania, a przerysowywania. 
Tego pokoju.-

— A coś ty myślał, te od raza 
zrobią clę konstruktorem, naczel-
nym Inżynierem? Za co? Za to. i i 
przez dwa lata raczyłeś brać od 
nich po 650 zł miesięcznie? 

— Musiałem. Nie było Innege 
wyjścia . 

— No to s ledi teraz, bracie, ci-
cho. Przemęczysz jeszcze rok. a po-
tem motesz się wypiąć na Borsanła-
ka, no całą tę fabrykę. 

— Tak jak ty. 
— Żebyś wiedział. Nie jestem f ra-

jer. W te j dziurze muszę jeszcze 
być przez dwa lata. Ale nawiąza-
łem Ju t kontakt z Płockiem. Tan 
t e ł potrzebują takich, jak my. 
Niech mi tylko dadzą mieszkanie,, 
to od razu s ląd wyfrunę. Choćbym 
miał spłacać to zasrane stypendium 
Starachowicom. 

— Nieźle to sobie wymyMIłeś. J 
— A co? Mam tu zmarnować 

Jeszcze całe dwn lata? W dodatki 
za byle Jakie grosze 1 

Zmusić się do Barlowa. ,.1'ntrioc." 
to przecież pas jonująca książąt. 
Która to Już godzina? Dochodś 
dziewiąta. Galka w prawo. ,,Wiado-
mości z k r a j u i ze świata". Plchet• 
nie kolacji. Herbata, kanapki, owo-
ce.. „Sytuacja w Wietnamie od wie-
lu miesięcy niepokoi—" Wytworns 
nazwo brzmi — „wieczorna toaleto" 
Chodzi po prostu o to, by czlouilsk 
wlazł czi/sty do łóżka. Zasłony 
oknach odgradzają od zmroku. Noc-
na lampka rozsiewa błogie światu 
Niewiele Jest rzeczy przylemale/-
szuch od papierosa po kolacil. Cm 
odbijają się od zasłony. Przywr 
mniej pożytecznie zakończę 
dzień. Gdzie to było? Strona 
„Jeśil idzie o niego, dzień byt 
ezony. Czekała go jeszcze lyłk" 
pełnie mila..." 

— Kuba, masz l.<ć do «tartgO-
Świetnie S!Q składa. Poprosrę JP 

0 natychmiastowy urlop. Cbo«v 
k i l k a d n i . P r z e p r a c o w a ł e m ro« 
1 m;im pełne prawo... 

— Proszę slndnć — mówi Borł»* 
nlak. 

— M-m nro«lię... 
— Chwileczkę. Przcpr»»" r o ' 

przerwałem. ale to ta pana W I"B* 
lem I dlatego pozwolę sobie P I c r 

azy zabrać głos. O d ą ł b y m 
pana o pewną przysługę. Od »" 
miesięcy męczę sic orry 'wnrnwni 
n l u p r o i r k t u e l e k t r o t e c h n i c e * * 
r o z w i ą z a n i a d l a w s z y s t k i c h . cni 
f c i o w o p n ł ę ł v c h , h a l n r o d » k c ? ' n y 
naszej f a h r y k l . O J j r a n t y c z n a o r a r 
S a m n i e d - . m r a d y . W l e c . 
m ó « l p o ś w i e c i ć tmehę c z a t u . « 
r a z e m c h y b a u d a ł o b y s i ę n a m - ' 
a l e , p a n t e ł o c n 4 p r o s i ł . 

— Nie. Nic. To drobiazg. 
Dlaczego mam ochotę klepną* 

go człowieka w plecy. 

T a d e u s z Wiącek 



Kielecki Sejmik 

K u l t u r y 

Ulice były puste, i k l rpy 
mknicte. Cieple przeciągi urtotru 
,.(,. undlui i u> poprzek Łsotoca, 
:o,'iqc do r e t z t y inleg f T ? " ' " - . " " T " 
n»Vobracaiqc bruki u> lop ie t e i boo-
na Na dachach, szczytachmurów. 
miedzy drewnianymi budynkami, w 
okolic!/ łmletnikdto ł stajęn uwłęsa-
£ s ię para. Zeu>stqd łecłafc 
nelystrugi nie tyle wody. Ilc brud-
nc j cieczy. Tam rj/nno. prsed lalv 
L k n f t a darzyła ob/itq wjflOCtt 
S a n ę prxylcpajqcq ł brzydka pla-
m s z odcieniem riclonfcowatvm ni-
by głębokie rotranlenle gnoiła się 
na jronc:c itarego domu... 

...Zmrok padał i ukrywał to «obic 
cały Łżawiec od przedmieścia do 
prźSdmicicia. W k r z y w y c k ulicach 
ł no rynkach płonęła gdzieniegdzie 
latarnia kopcqc bez uztonfcu. jakby 
to stanowiło jedyną jej rozrywkę, 
u, trakcie modnej misji oświetlania 
dziur liawieckich..." 

Takie były Kielce widziane ocza-
mi J ana Raduskiego, kiedy po la-
tach kilku wrócił do Łżawca rodzin-
nego. przejęty czułością do role «c 
biedą zmiętych, ale swoich przecie! 
i kochanych. , , 

Nic się tu przez lata całe nie 
zmieniało, tak Jak nic nie zmieniało 
się w Kielccczyźnie. Były. prawda, 
i „za sanac j i" fabryki — była w 
Ostrowcu huta , w Starachowicach, 
Skarżysku i Radomiu zakłady me-
talowe, w Kielcach ludwikowskie 
gisernie... Ale — pracowali w nich 
tylko nieliczni, wybrani z całego m o -
rza bezrobotnych. To s tąd, z Jędrze-
jowskiego powiatu, z wie jsk ie j bie-
dy wyjeżdżać musiał J an Sladkow-
ski na daleką Łotwę, chleba kawał-
ka szukać na roli u obcych. Dzisiaj 
tysiące Słodkowskich przyjeżdża do 
nowych, rozbudowanych fabryk, 
przenosi się ze wsi do bloków przy 
fabrykach, dla nich zbudowanych. 

.Dwadzieścia lat. t y lka dwadzieścia 
lat, wystarczyło dla kompletnego 
odnowienia, odbudowania t e j ziemi 
historycznej, dla rozkwitu życia kul-
turalnego Jej mieszkańców. W dru-
g i e j Rzeczypospolitej mieliśmy na 
, Kielecczyżnle sto tysięcy ludzi pod-
pisujących się trzema krzyżykami, 
a wojna spaliła n a m trzysta szkół. 

Dwadzieścia lat wystarczyła aby 
sbudowsć ponad pięćset różnych 
szkól, aby w liceach ogólnokształcą-
cych mieć dwadzieścia trzy tysiące 
chłopców I dziewcząt, aby w 11)05 
roku stwierdzić, że tu. no t e j zie-
mi. pięć tysięcy ludzi, stale pracu-
jących. zdobywa wyższe wykształ-
cenie. 

O t y c h I o w i e l u Innych s p r a w a c h 
I w y d a r z e n i a c h m ó w i ł o t l ę n> t l s topa-
d n w y n l S e j m i k u K u l t u r a l n y m Z i e m i 
K i e l e c k i e j . z g r o m a d z i ł nn ludzi , k t m y 
w y z n a j ą p r a w d * . r o i w ó j n a s z e j a » -

nl drewnianymi stemplami I „kapy" 
poprzeczne ma, wszystko Jak się pa-
trzy, według górniczego moderun-
ku... Sufit słaby, groził spadnięciem 
na głowy naczelnika i dziewcząt z 
okienek, więc go podparto. W Ko-
szycach nieprędko Jeezcze wystawią 
dom dla poczty, latać więc trzeba 
lak się da w zmurszałym opuszczo-
nym m i e n i u . Byle do wiosny, po-
wiedzieli sobie pocztowcy, kiedy o 
kapitalnym remoncie można będzie 
pomyśleć. 

Można sądzić, że w Skalbmierzu to-
czyła się o filmie Wajdy dyskusja 
nie mniejsza wcale od t e j w ..Kul-
turze". 

Jak już zebrało nam się na wie-
czorne spacery, to I poszliśmy od-
wiedzić „prezydenta" tego 700-lct-
nlego gródka, w jego mieszkaniu. 
Władysław Porębski opowiedział 
nam o swoich pasjach. Kulturalne 
ma pasje przewodniczący Miejskiej 
Rady. Jest tu t a j zespół dramatycz-

Co napisałby Żeromski? 
• p o d a r k i , p r z e m y s ł u I r o l n i c t w a r o d u 
n o w e , z w i ę k s z o n e z a p o t r z e b o w a n i e na 
k u l t u r o w e w s z y s t k i c h j e j f o r m a c h I g a -
t u n k a c h . Se l u d z i e c h c ą c o r a s w i ę c e j — 
czy tać d o b r e ks iążk i I c s a s o p l s m a , o s i a -
d a ć p r z e d s t a w i e n i a t e a t r a l n a I t l i m y , 
c h o d z i ć d o m u z e ó w I n a w y s u w y , s ł u -
c h a ć k o n c e r t d w . 

W s w y m p o w i t a l n y m p r z e m ó w i e n i u 
p r z e w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m WoJewAds-
k l e j R a d y N a r o d o w e j , Int . A n t o n i Mierz-
wlAski s t w i e r d z i ł , t e c e l e m , d la ktOrego 
zebra ł s i ę S e j m i k d z i a ł a c z y k u l t u r a l -
n y c h , Jest o m ó w i e n i e p e r s p e k t y w i c z n e g o 
p l a n u r o s w o j u k u l t u r y w w o j e w ó d z t w i e 
k i e l e c k i m , o k r e i l e n l e m i e j s c a Ś r o d o w i -
s k o w y c h s t o w a r z y s z e ń k u l t u r a l n y c h w 
proces i e r o z w o j u t y c i a k u l t u r a l n e g o , 
l l u j n y r o z w J e k o n o m i c z n y K i e l e c c z y z n y 
s p o w o d o w a ł n ie m n i e j b u j n y IOZWAJ t y -
c i a k u l t u r a l n e g o , w i e l k ą a k t y w n o ł ć w i e -
lu ludz i , ktArzy s a m i t e t m a j * s z l a c h e t n e 
a m b i c j e t w o r z e n i a k u l t u r y . 

Koszyce ł Skalbmierz. Dwie mie j -
scowości, dwie różne atmosfery. 
Koszyce nie mają praw miejskich 
jak Skalbmierz, ale mieszkańców 
mają tyle chyba, co ich sąsiad w 
tym samym powiecie. 

W Koszycach świat deskami zabi-
ty. W przenośni 1 dosłownie. Od 
niedawna do Koszyc próżno byś list 
pisał — nie dojdzie, próżno byś tam 
chciał zadzwonić — nic połączysz 
się. Jedynie tylko z milicją, ta ma 
osobną linię telefoniczną. W Koszy-
cach niedawno zamknięto pocztę. 
Tak, na jzwykic j w Świecie, wzięli 
i zamknęli . Przyjechał kiedyś z lu-
belskiej dyrekcji pocztowej tech-
niczny inspektor, pochodził, popa-
trzył. widzi — sufi t na poczcie po-
podpierany jak na filarze w kopal-

K a r t k i z T y s i ą c l e c i a 

Twierdza Zamość 
ADAM ANDRZEJ WITUSIK 

H I S T O R I A powstania Zamościa 
jest wręcz imponująca . P rzy -
wilej lokacyjny dla Zamościa 

wydany zosta! 3 kwietnia 1580 r . 
Tereny pod miasto wyznaczono w 

miejscu, w którym dotychczas nie 
istniało żadne osiedle. Już w 11 lat 
później Zamość posiadał 275 domów, 
w tym 217 w śródmieściu, 32 na 
Przedmieściu Lwowskim i 26 na 
Przedmieściu Lubelskim, a w wyda-
nym w 1618 r . dziele G. Brauna : 
„Thaetri praecipuarum totius mundi 
u rb ium" jego widok i opis zna jdu je 
się na równi z najstarszymi i n a j -
większymi miastami europejskimi. 
Ponieważ Zamość miał spełniać rolę 
nie tylko ekonomiczną, lecz także 
mil i tarną, s tojąc na straży połud-
niowo-wschodnich kresów Rzeczy-
pospolitej, należało go więc obwa-
rować. Pełna realizacja systemu 
obronnego, nakreślona przez głów-
nego architekta, Włocha Bernarda 
Morando, została zakończona w 
r . 1618. Miasto otoczył wówczas m u r 
obronny najeżony 7 bastionami, 
a ponadto od południa zabezpieczał 
je duży staw, od zachodu podmokłe 
łąki. od północy i wschodu szeroka 
fosa. Twierdza ta swą pierwszą p ró-
bę bojową miała przejść w listo-
padzie 1648 r . 

Wrześniowa klęska pod Pi lawca-
ml usunęła wojskom kozacko-ta-
tarskim ostatnią zaporę na drodze 
ku ziemiom rdzenn :e polskim. Roz-
poczęty w Warszawie 6 paździer-
nika 1648 r . sejm elekcyjny prze-
biegał w atmosferze ostrych sporów 

o to, który z magnatów był sp r aw-
,cą klęski pilawłcckicj, a nadchodzą-
ce wiadomości o nowych zwycięst-
wach wojsk ukraińskich potęgowa-
ły do maksymalnych granic dezor-

ganizacji.' wśród magnatoril i 
szlachty, zagrożonej jednocześnie 
przez polskie chłopstwo. „Stan 

[ Rzeczypospolite) rozpaczliwy" — 
donosił swemu przyjacielowi w 

[drug e j dekadzie października poseł 
(francuski d 'Arpajon. 

1 W tym samym czasie, kiedy w 
. Warszawie odbywało się Inaugura-
c y j n e posiedzenie sejmu elekcyjne-
g o . Bohdan Chm ;elnicki przystąpił 
do oblężenia Lwowa. 26 pażdz'er-

, alka, po otrzymaniu okupu od oblę-
itonych, Chmielnicki skierował swe 
kroki w k ierunku Zamościa. Spod 
Lwowa wyruszył on z mocno 

uszczuplonym s tanem liczbowym 
armii — 23 października opuściły 
bowiem Chmielnickiego główne siły 
wojsk tatarskich pod dowództwem 
kałgi Krym Gireja , k tóre obarczone 
jasyrem udały się z powrotem na 
Krym. Pozostał Jedynie przy nim 
ze swą ordą Tuhaj -beJ . P o tygod-
niowym marszu Chmielnicki do-
szedł d o - Tomaszowa. „Język" 
schwytany przez podjazd podsędka 
bełskiego, Aleksandra Romanow-
skiego. oceniał liczebność armii 
Chmieln'cklego na „nic więcej niż 
100 000 ludzi". 

Tymczasem Zamość przygotowy-
wano do obrony: wzmacniano m u -
ry, gromadzono żywność. Duże kło-
poty sprawiało przede wszystkim 
to ostatnie. Podskarbi zamojski . 
Jerzy Szornel, w swym liście z dnia 
25 pażdz :ernika adresowanym do 
prymasa Macieja Lub ińsk i ego , pi-
sał : „żywności dcfcctu obawiamy 
się, której z daleka zaciągać przed 
nieprzyjacielem wszędzie rozpro-
szonym nic można, z bliska zaś 
wielk 'o mnóstwo ludu z Ukrainy, 
z Podola, z Wołynia zb'eżałeyo 
(akie i wojsk teraźniejszych sku-
p'onych już ogołociło: w gumnych 
tylkom pańskich i szlacheckich bli-
skich zostawa nadzieja jeśli nlc-
przyjadel pozwoli". 

Już 28 października mieszkańcy 
Zamościa nie mieli na jmnie jsze j 

wątpliwości, że będą musieli spot-
k s ć się z przeciwnikiem. Do roz-
poznania sil nieprzyjaciela z twier-
dzy wysłano silny podjazd pod 
dowództwem podsędka bełskiego 
Aleksandra Romanowskiego. Pod-
jazd ten po udzieleniu odsieczy 
Belzowi został podzielony na dwlu 
części: jedna powróciła szczęśliwie 
/. wiadomościami do Zamościa. d r u -
ga zaś w sile „ra j tarów i dragonów 
nad dwieście" została skierowana 
na odsiecz Narola. Po drodze zo-
stała ona rozbita przez wojska ta-
tarskie. „Mało co dragonów moich 
i rajtarów uszło z tego pogromu" — 
pisał o t e j potyczce do Zamościa 
podsędek bełski. 

Tymczasem nadal koncentrowano 
wysiłki nad ostatecznym przygoto-
w a n y m twierdzy do obrony. Front 
przybliżał się nieuchronnie wywo-
łu jąc cqraz większy niepokój w 
mieście. Dowódcy twierdzy: mar -
grabia Władysław Myszkowski i 

A l e I n s p e k t o r I n n e g o byl zdania . 
Z a m k n ą ć p o c z t ę , w tak ich w a r u n k a c h 
a l e m o t a m p r a c o w a ć , A u s ług i d la o b y -
w a t e l i ? W D e b l e i i a w i c a c h Je . t n a j o l l l -

« z y urząd . KaJb l l ł r zy? I k i l o m e t r ó w ; 
W 4 K o s z y c a c h ludz ie są a p a t y c z n i , 

n i g d z i e i c h n i e w y e l a g n l e i z . D o k lubu 
„ R u c h u " przychodz i Jeden Jedyny n u -
m e r „ 2 y c l a Li terackiego'* , pani l l u k s l n a 
m ó w i , t a z r e g u ł y z w r a c a g o . o „ K a -
m e n i e " s ł y s z y p i e r w s z y raz. N i e przy-
c h o d z i tu l a k a . G d y b y n a p i s a ć c o t o 
K o s z y c a c h , to p e w n i e b y kupi l i . 

N a u c z y c i e l k a , ktArą r e d a k c y j n y k o l e g a 
s p y t a ł o I w a s z k i e w i c z a , o d p o w i e d z i a ł a , 
t e n i e , bo n i e l u o l c z y t a ć . . . r o s y j t k l c h 
p i s a r z y . W m a w i a ł e m w s t r z ą ś n i ę t e m u i 
o s t a t e c z n i e z a i a m a n e r a u . t e n a u c z y c i e l k a 
p e w n i e z n i e g o zakp i ta . b o p o c o Jej 
z a d a j e t a k i e n a i w n e p y t a n i a . . . 

Takie są Koszyce. A jaki jest 
Skalbmierz? 

Odwiedziłem przed kilku dniami 
tamtejszą bibliotekę. Wieczór byl, 
śnieg ciął gęsty, w bibliotece t ło-
czyli się chłopcy z Zasadniczej Szko-
ły Zawodowej. Jan ina Urantówka, 
młoda uśmiechnięta bibliotekarka, 
doradzała troskliwie, a!e kiedy 
chłopcy domagali sic książek o pa r -
tyzantach, obdarzyła ich „Barwami 
walki", „Paprocie zakwitły krwią 
par tyzantów" i czymś tam jeszcze. 

Czterystu namiętnych czytelni-
ków f iguruje na kar tach bibliotecz-
nych w Skalbmierzu. Kiedy grali w 
Kazimierzy Wielkiej „Popioły". lu-
dzie z r ąk sobie wydzierali wielką 

•powieść Żeromskiego, jedni po raz 
pierwszy, a inni na nowo śledzili na 
kar tach książki losy Rafała i 
Krzysztofa, porównywali z filmem. 

ny. amatorski. I on, przewodniczący. 
Jest jego duszą, organizatorem l_ 
aktorem. Wystawili tu latem, na 
lipcowe akurat święto — „Skalmle-
rzankl" wodewil z życia sfer kmie-
cych. Jana Nepomucena Kamlńskle-
go. Boże ty mój . co tu się działo! 
Nie mieli zgranej orkiestry, zganiali 
więc z sąsiednich wsi, skąd tylko 
się dało, wszystkich wiejskich Jan-
ków Muzykantów — fledarzy, klar-
necistów, skrzypków i basistów po 
weselach i strażackich zabawach 
muzykujących, 1 oni to stworzyli 
dla „Skalmierzanek" orkiestrę. Po-
rębski zagrał jedną z głównych po-
s t a d , ekonoma Saplbrzucha, u Radu-
jącego się z Ma rei nową o córkę jej 
— Dosię. 

I w i e l e Jeszcze Innych d o b r y c h rzeczy 
dz i e j e s i ę na n i w i e k u l t u r a l n e g o t y c i a 
S k a l b m i e r z a . Z o r g a n i z o w a l i U n i w e r s y t e t 
P o w s z e c h n y , c h m a r a ludzi n a w y k ł a d y 
i o d c z y t y przychodz i . Mają w ł a s n y c h 
w y k ł a d o w c ó w — raz l ekarz , t o znAw 
p r a w n i k , n a u c z y c i e l . 

Na w i o s n ę bedzle u n i ch to 700-lecle. 
P r z y g o t o w u j ą s i ę d o n l ego l Rodak m i e j -
s c o w y s z p e r a ł tu m o z o l n i e w d o k u m e n -
t a c h , za ktAryml n a p l e b a n i ę n a w e t 
t r a f i ł , nap i sa ł m o n o g r a f i ę m i a s t e c z k a , 
m a g i s t r a h i s tor i i za n ią o t r z y m a ł . 

N o w l e c c h y b a ludz ie . Oni t w o r z ą k u l -
t u r ę , d z i a ł a j ą I d o t e g o dz ia łan ia w c i ą -
gają I n n y c h . W K o s z y c a c h Jest m i o d y 
k i e r o w n i k i w l e t l i c y , A l f r e d Z u w a l a , 
ktAry m a s z e r o k i e p l a n y p o r u s z e n i a s t o -
j ą c e j w o d y , w c i ą g n i ę c i a d o ku l turotwAr-
c z y c h d z i a ł a ń n a u c z y c i e l i , l e k a r z a , pra -
c o w n l k A w G r o m a d z k i e j R a d y . Z o b a c z y -
m y c o u d a s i ę zrob ić Z u w a l e , n i e e l e r -
p l i w c o w l , k t ó r e g o d r ę c z y m a r t w o t a i 
o b o j ę t n o ś ć . 

Mówiono wiele na kieleckim Se j -
miku o kształtowaniu slą ludzkich 
postaw, osobowości obywatela, do-
brze czującego się w naszej socjali-
stycznej rzeczywistości Nie oboję t -
ność, nie tylko domowe uczenie sią, 
korzystanie z kultury przy telewi-
zorze, ale czynna postawa, angażo-
wanie sią w e wszystkie społeczne 
poczynania. W wielu powiatach 
Kielecczyzny Istnieją samorzutnie 
zorganizowane społeczne towarzy-
stwa kulturalne — miłośników re-
gionu. folkloru Itp. W Staszowie 
działa taki Klub Miłośników Ziemi 
StaszowskleJ, we Wieszczowie — 
Towarzystwo Kulturalne, w Rado-
miu — Klub Literacki, w Kazimie-
rzy Wielkiej kabaret „Gulon", w 
Kozienicach, Sandomierzu, Pińczo-
wie . . 

W Pińczowie pierwszy sekretarz 
Komitetu Powiatowego partii, polo-
nista. z zamiłowaniem wydobywa 
arlańską przeszłość miasta, marzy 
o wielkiej biesiadzie historycznej, 
o wydobyciu i pokazaniu na scenie 
jakiegoś Teatru Propozycji — prze-
pięknej poezji. 

Można donośnym głosem mówi*-, 
że w Kielcach l w wielu miastach 
wo'ewództwa ukształtowały się In-
teresujące środowiska kulturalne, 
artystyczne. Chodzi o zapewnienie 
wszystkim regionom możliwości 
wytwarzania samodzielnego żyda 
kulturalnego. 

n o l e s l a w Wojewódzki , k i e r o w n i k w y -
dział u kul tury o p o c z y ń s k i e j Rady PO-
w i a t o w e ] , sam poeta , m l l o t a l k f o l k l o r * , 
l u d o w e j g w a r y I histori i , od w i e l u la t 
wa lczy o u c z y n i e n i e w Opocznie m u z e u m 
Opoczyńsk ie j Ziemi — w j p m k u , ktAry 
n a j w i ę k s z y wtród naszych krAlAw Casa-
n o v ą p o b u d o w a ł , k iedy d o p i ę k n e j 
l i t e r k i w a m o r y t u t a j uderzał . Uda s i ę 
t o panu B o l e s ł a w o w i na pewno; m o t n a 
p o w i e d z i e ć , t e Jest Jut z t y m s w o i m 
m u z e u m p r a w i e u m e t y . A pAkl co , t e n 
„ z a k o c h a n y w kul turze" . Jak o n i m 
w O p o c z n i e m ó w i ą , c i l o w l e k . l a t e m t e g o 
r o k u w y p r a w i ł huczne I bajecznie kolo-
r o w e Dni O p o c z y ń s k i e g o Folkloru, a j e -
s i e n i ą Dni SM-letnlego Żarnowa, na 
które profesor Herbst z e swoim asy-
s t e n t e m p r z y j e c h a ł I n a w e t t ę g ą m o w ę 
o t y c l o r y s l a Ż a r n o w a p a l n ą ł . 

(Dokończenie na sir. 7) 

kasztelan elbląski. Ludwik Weyher. 
wysiali 4 listopada a la rmujące listy 
do naczelnego wodza, wojewody 
ruskiego. Jeremiego Wiśniowieckie-
go. z prośbą o pomoc. 

W Zamościu dokonywano ostat-
nich „zabiegów kosmetycznych" 
przed Jogo .,rendez-vous" z armią 
nieprzyjaciela — palono przed-
mieścia, tarasowano z emlą I ka-
mieniami b ramy 1 fur ty . Liczba 
obrońców oraz siln ogniowa, Jaką 
dysponowała twierdza, była zado-
walająca. W sumie bowiem Zamość 
rozporządzał s lą około 45"0 obroń-
ców. w tym 2120 piechoty. 200 r a j -
tarów. około 1400 szlachty J około 
1000 mieszczan. 

o listopada stanęły pod Zamoś-
ciem pierwsze oddziały wojsk 
Chmielnickiego. Obrona, gdyby na-
wet liczyć na odsiecz, którą miał 
zorganizować wojewoda ruski, Je-
remi Wiśniowiecki, nie stanowiła 
łatwego zadania, mimo że Zamość 
był dobrze ufortyfikowaną twier-
dzą. Miasto bowiem m a ł o dwa 
nader Istotne mankamenty : było 
przepełnione udek , n ' e r aml i nie 
posiadało dostatecznych zapasów 

żywności, potrzebnych w wypadku 
długotrwałego oblężenia. 

Bohdan Chmielnicki stanąwszy 
pod Zamościem przystąpił natych-
miast do rokowań; początkowo ope-
rował perswazją. W 1 ścle do szlach-
ty 1 mieszczan Zamościa pisał 6 li-
stopada: „Życzymy lego. obyście 
WMść wojny z nami nie chcieli t 
dobrą wolą. jako Lwowianie, zgo-
dzili się na okup, a my WMcIom 
ślubujemy, że zaraz zt» wszystkimi 
wojskami i ordarni od miasta od-
stąpimy I włos z głowy WMciom 
nie spadnie". W tym sam^m dniu 
wy:łnl on do Zamośda drugi list, 
adresowany do kasstelana elblą-
sk ego, Ludwika Weyhera. dowódcy 
wojska autoramentu cudzoziem-
skiego z propozycjami przejścia na 
jego stronę. Odpowiedzi, które 
otrzyma! na obydwa listy, były zde-
cydowanie negatywne. 

Nazajutrz 7 listopada „ogarnęła 
horda wszystkie pola koło Zamoś-

cia" — je j łupem stały się olbrzy-
mie llołci bydła I koni, których nie 
zdążono wprowadzić do miasta. 
Wojska kozacko-tatarskie wykorzy-
s tu jąc dym dopalających się przed-
mieść, zajmowały pozycje w pobli-

żu murów twierdzy a puszkarze 
zamojscy prowadzili bezustanną 
kanonadę ze swych dzlal n i -
małą nieprzyjacielską szkodą". 

Chmielnicki nadal prowadził z 
oblężonymi pertraktacje, us lnie 
namawiając Ich do okupu. Odpo-
wiedzi i tym razem przychodziły 
zdecydowanie odmowne. „Skarbów 
tu niczyich u nas nie masz — re-
plikowali oblężeni w ł ' ś de z dnia 
7 listopada — z których by Tatarom 
zapłata należała się". 

Wobec takich „d cla acerba" Boh-
d a n Chmielnicki postanowił poprzeć 
rokowania argumentami mil tarny-
ml — byl to w stanie uczynić, po-
nlcwn* w tym czasie nadc'ągnę<* 
artyleria kozacka. Jeszcze tego sa-
mego dnia wysłał do oblężonych 
bardzo surowy l i s t : „Mówicie, dla 
Tatarów nie macie żadnych skar-
bów. Dobrze oni sobie nagradzają 
i piotrami waszemi, jako żonami, 
tak i działkami. Nie rozumiejcie 

tego, abyśmy tylko pod Zamoieip 
przyszli, mam w Panu Boyu na-
dzieję, ie Pan Bóg Wszechmogący 
przez jedno lato lę zimę. jakoście 
wiele z nas przez 10 lal brali, na-

(Dokończenie na str. 9) 



F r a g m e n t powieści „Niespokojny Zachód' 

Panie. posuń nic pan ka-
wałek. bo spadnę. Jak Bo-
ga kocham oblepili ten po-

ciąg niby pszczoły matkę, 
nawet na dachu nie ma 
miejsca. Posuń się pan, 

powiedziałem. Widzicie go. bydle 
far zrozumiało, a on nie. Posuń się 

człowiecze. bo s trącę! 
- Ostatnie słowa odnosiły się do 

młodego człowieka ubranego w 
wypłowiały mundur wojskowy. 
Wskoczył on na dach wagonu 1 nie 
(wracając uwagi na protesty współ-
pasażerów usadawial się w na j -
lepszym miejscu, t u i obok komin-
ka wywietrznika dającego mocne 
oparcie i niejakie schronienie przed 
podmuchami wiatru. Nowy nie 
uląkł się pogróżki, ba. nawet 
uśmlechhął się wpół drwiąco. 

— Jak ja pana s trącę — powie-
dział — to dzieciaki do sądnego 
dnia będą na tatusia czekać. Mą-
drala się znalazł, takiego jeszcze na 
Zachodzie nic widzieli. 

Ułożył się wygodnie, zmrużył 
oery. Tylko baczny obserwator 
mógłby zauważyć, że czujnym spoj-
rzeniem zlustrował otoczenie. Wi-
docznie nie dostrzegł in teresującej 
go twarzy, bo splunął i półgłosem 
zaklął ordynarnie. Zaczął słuchać 
prowadzonych na dachu pociągu 
rozmów. 

, C h ł o p , ubrany mimo pełni lata w 
grubą jesionkę, mówił do swego są -
siada: 

— W Lubelskiem mogłem dostać 
kawał ziemi od nowej władzy, ale 
mnie sumienie ruszyło. Hrabia nie 
hrabia, zawsze to człowiek. Po co 
Jego krzywdą obciążać sumienie? 
Poszedłem więc do Zwlą-ku Za-
chodniego, dostałem skierowanie i 
jadę. Kuplę nie kuplę — potargo-
wać można. Chciałbym większe go-
spodarstwo, jakież dziesięć hek ta -
rów. Rodzina duża, jest komu pra -
cować. Podobno na Zachodzie są 
wolne budynki, a nawet inwentarz 

'czeka. Mam ze sobą odezwę, wy-
ciąłem ją z gazety. Czyta j pan: 
„Chłopi.' Nie musicie już emigro-
wać za morze., Nowa Polska ma dla 
was dos |/ć chleba w Ojczyźnie. 
Chcecie ziemi —• na Zachodzie jest 
ziemia. Miejska łudnoić znajdzie na 
Zachodzie porzucone przez Niem-
ców placówki rzemieślnicze i skle-
pu, inteligencja zawodowa — pracę 
w biurach i urzędach...". 

— No widzi pan — dokończył ten 
sam rozmówca — „chcecie ziemi". 
A" który chłop j e j nie chce? 

Mężczyzna w wojskowym m u n -
durze Już zamierzał wtrącić się do 
rozmowy, gdy na skra ju dachu 
okazała się twarz s tarszej kobiety. 
Bóg jeden wie, jak zdołała pokonać 
wąską, pionową drabinkę — fakt , 
że wystawiła głowę i zaczęła mówić 
glosom przepojonym prośbą: 

— Ludzie kochane, pozwólcie 
choć na minutkę. Tam, w środku, 
nie można wytrzymać. Smród i za-
duch. aż mnie zemglilo. Pozwólcie 
dobre ludzie, bo wrócić Już n ie mo-
gę. Naród teraz nieustępliwy. 

— Nie trzeba ludzi prosić, roz-
pychać łokciami, o, tak! — doradził 

•oblacie wojskowy. Uzyskał teraz 
tyle miejsca, że bez t rudu mógł 
.snleniać pozycje. 

Wlecze się na Zachód pociąg-nę-
dzarz i ogląda okolicę malutkimi 
oczkami wydętymi w dykcie zastę-
pu jące j okienne szkło. Wlecze sic 
apatycznie, ospale; przepędzają go 
na boczne tory transporty wojsko-
we, dla których ciągle się pall zie-
lone światło, nie uznaje żadnego 
rozkładu jazdy, przyśpiesza bieg z 
górek, zwalnia przy każdym wznie-
sieniu. A wzniesień I górek jest 
coraz więcej. Od Katowic — przez 
Zabrze, Gliwice ruch Jest duży, a 
teren plaski. Dalej — k r a j ciężko 
ranny na wojnie i nawet piękno 
okolicy nie może złagodzić uczucia 
grozy na widok ruin I pustki. 
Chłopski wóz tkwiący przed zam-
kniętym szlabanem pasażerowie wi-
tają z entuzjazmem. Pokrzykują . 

ludzki odruch t raktuje Jaku samach 
na swoją cnotą. 

— Ze też każdy z was jest taki 
głupi I rzeczywisty cel maskuje 
kłamstwem o „ludzkich odruchach". 

— Ot — zdziwił się. — Ładna od-
powiedź. Ale tym razem pomyliłaś 
slą. Nie miałem nic złego na myśli, 
a cieplej będzie. 

Nie zwracając uwagi na slaby 
protest kobiety, okrył Ją połową 
płaszcza. Narastająca ciemność, zim-
no I lęk były Jego sprzymierzeń-
cami. 

— Daleko Jedziesz? 
— Do Głubczyc. 
— Odzie to jest? 
— Daleko na Zachodzie.. A pan? 
— Daj spokój z tym „panem". 

Mlchura Jestem. Stanisław Młchu-
ra. A Jadę przed siebie. 

Pociąg zwiększył szybkość. Ml-

prawda I nic się zmienić nie da 
Z bocznej kieszeni munduru w i -

chura wydobył woreczek 
i kawałek gazety. Osłaniając sią 
przed wiatrem skręcił grubego p a -
pierosa. Zapalił, zaciągnął s l e d y -
mem Opowiadał spokojnie jak py 
nie Jego dotyczyło to wydarzenie: 

— Przyszli do mego domu po 
szóstej rano, dwóch policjantów w 
mundurach I Jeden cywil. Zastrzeli-
li brata , matką 1 ojca. 

— Za co? , , , 
— Ba, gdybym Ja wiedział, z a -

strzelili i koniec. Nie wiesz. Jak by-
wało? Nie przeżyłaś wojny? 

— Lecs przecież musiał być Ja-
kiś powód. 

— Tylko ten, że Ja nawiałem » 
Ich obozu pracy 1 ukrywałem slą 
przed policją. Za to zastrzelili t rzy 
najbliższe mi osoby, bez sądu, bez 

ADOLF L E K K I 

Szukam mordercy 
machają rękami, obiecują woźnicy 
sąsiedztwo. 

Wlecze się na Zachód pocląg-
- widmo chwiejąc s ię na zwrotni -
cach. s tuka jąc ciężko w łącza szyn: 
na-za-chód-na-za-chód.. . 

Słońce zniża się coraz bardziej . 
W przepełnionych wagonach mi lk-
nie gwar 1 śpiew. Szemrzą jeszcze 
jakieś wspomnienia 1 zwierzenia, 
lecz przycichają, nikną. W powie-
trzu, dężk lm od dymu tytoniowego 
i spoconych d a ł ludzkich, oczy 
wcześnie kleją się do snu. Na pasa-
żerów. którzy umieścili się na d a -
chu wagonu, spada s t rsch . Okry-
wają się szczelnie płaszczami i ko-
cami. wtulają w każdą szczelinę, 
w każde wgłębienie. Przeżyli Już 
chwilę grozy. 

Mężczyzna w wojskowym mundu-
rze trą cl 1 lekko w ramię młodą 
kobietę siedzącą obok niego. 

— Widziała pani, jak strąciło 
trzech ludzi? 

— Nie. 
— J a k można było nie widzieć. 

Stali na dachu odwróceni tylem do 
parowozu. Pod tamtym wiaduktem, 
który niedawno minęliśmy, zmiotło 
ich Jak wia t r zeschłe liście, użyli 
f ra je rzy Zachodu. 

Stara kobieta zaczęła biadolić: 
— Miałam dobre miejsce w środ-

ku, a wylazłam na ten przeciąg. 
Bez ka ta ru się nie obejdzie. Ludzie 
kochane pomóżcie s tare j . 

Co za głupia starość pcha się na 
Zachód. Wojskowy zd ją ł płaszcz, 
otulił się nim szczelnie. P o chwili 
uniósł jedną połę. 

— Niech się pani przytuli do 
mnie — powiedział do sąsiadki . — 
Będzie cieplej. 

Młoda kobieta wzruszyła ramio-
nami. Skuli ła się jeszcze bardziej, 
odsunęła od na t rę ta na Ile tylko 
pozwalał tłok. Roześmiał się. 

— Boimy się, prawda? J a k by 
nie było czasu na wykorzystanie 
całego zapasu strachu, jak i Bót* 
przeznaczył człowiekowi na życie. 

— Proszę mnie zostawić w spo-
koju. 

.— O, Jaka ważna! Ze też każda 
z was Jest taka głupia I zwykły 

Twierdza Zamość 
(Dokończenie ze s tr . 5) 

grodzi z laski swojej świętej z wa-
szych majętności. Spodziewacie się 
na jaki posiłek, nie wiem, jeśli go' 
doczekacie-. List ten zakończył 
pierwszą fazę rokowań między oble-
gającymi a oblężonymi. Nadzieja 
na szybkie porozumienie rozwiała 
się. Bohdan Chmielnicki odjechał 
spod murów twierdzy do swej kwa-
d r o -J"1 ¥ b u n l e odległej o 1.5 
mili od Zamościa. by stamtąd kie-
rować dalszymi działaniami wojen-
nymi. 

Noc z 7 na 8 listopada spędziły 
o b e strony bezsennie — obrońcy 
czuwali n a murach i walach oba-
wiając się zasadzek wroga, zaś woj-
ska Chmielnickiego były zajęte 
gruntownym plądrowaniem okolicz-
nych wiosek. 

. Następny dzień w sytuacji oblę-
żonych I oblegających nie przyniósł 
w zasadzie żadnych zmian. Wojska 
kozecko-tatarskle umacniały zajęte 
Pozycje oraz ostrzeliwały Zamość 
z dz'ał. a oblężeni starali się Im 
pzeszkodzlć zasypując Ich gradem 
kul. Ostrzeł'wanIe miasta, które 
rozpoczął Chmielnicki, nie wyrzą-
dzało twerdzy większych szkód. 
"Z naszych tylko jeden zabity w 
g e ś c i e — relacjonował dworzanin 
zamojski — a drugi z samopału; w 
kam'enlcaa/t zaś. w zamku i w 
kościele znaki tylko poczyniono od 

Artyler a zamojska nadal ostrzeli-
wała przeciwnika. W nocy z 9 na 

XI wojska Chmielnickiego przy-
puśdljr szturm od Przedmleśda 
Janowickiego, „ołe ich z armaty 
odparto": Następna noc również 

upłynęła pod znakiem Marsa. „Dnia 
10 listopada o północy znowu 
okrutny okrzyk uczyniono, ale 
prędko ucichli" — zanotował jeden 
z oblężonych. 

Chmielnicki zdawał sobie sprawę 
że Zamość, pozbawiony nadziei na 
szybką odsiecz oraz możliwość 
zaopatrywania się z zewnątrz w 
żywność, prędzej czy później będzie 
zmuszony złożyć okup. jeśli nawet 
nie broń. Dobrze u f o r t y f k o w a n a 
twierdza i zacieka obrona oblężo-
ne j załogi narzucały odpowiednią 

taktykę walki — grę na zwlokę. 
Słusznie sądził, że nic warto n a r a -
żać wojska na duże straty, które 
były — jak się okazało — do unik-
nięcia. Dlatego też Chmielnicki — 
mimo silnej opozycji „wściekłych" 
na czele z obożnym Czarnotą. któ-
rzy bezwzględnie domagali alę pod-
l ę d a stanowczych kroków —- nie 

-przypuszczał do twierdzy general-
nego szturmu. 

Zamość wzięto w blokadę. „Opa-
sał Chmielnicki naokoło Zamościa 
w k'(kanaście tysięcy wojska i 
działka także porozsadzał pisał 
naoczny świadek oblężenia — a 
obiegłszy tak gęsto I potężnie sam 
a Tuhaj-bejam i z pułkownikami 
znaczniejszymi zostawszy... resztę 
posiał w róine strony, którzy z 
wielkimi stadami I z w'elkim plo-
nem przez cały czas idą". 

Istotnie, oddziały Chmielnickiego 
„ogniem i mieczem pustosząc" roz-
lały się szeroko po terytorium wo-
jewództwa lubelskiego, docierając 
do Lublina, Sandomierza, Kazimie-
rza nad Wisłą. Oddziały te apro-
wizowaly armię oblężnlczą oraz 

ehura umilkł. Przez chwilę wsłu-
chiwali się w miarowy stukot kół, 
drżenie przebiegające stary przecią-
żony wagon i w ludzkie pogwarki . 
Facet w niebieskim kombinezonie 
roboczym mówił : 

— Początkowo brałem tylko zło-
to. s rebro l kryształy. Ale ten in-
teres j uż się skończył. Gdzieś dale j 
na Zachodzie można Jeszcze zna-
leźć d u c h y , zegary i Inne drobiazgi 
ale ja się na to nie dam nabrać. 
Szukam tylko motorków elektrycz-
nych. Przecież musi przyjść taki 
czas, że się Polska drutami obwinie 
i moim zdaniem przyjdzie n ie za-
dlugo. Trzeba myśleć przyszłościo-
wo. 

Ktoś Inny zmęczonym głosem m ó -
wił : 

— Rodzina żyła za Bugiem, a j a 
wojowałem, teraz jeżdżę od miasta 
do miasta i szukam swoich. Powie-
dziano ml, że ich t ransport repa t -
riacyjny skierowano za Wrocław... 

Młoda kobieta oswoiła się nieco 
z sytuacją . Ułożyła się wygodniej.* 
podniosła kołnierz swego płaszczy-
ka, aby osłonić się przed lodowatym 
strumieniem powietrza. 

— A pan — zapytała — też po-
szukuje rodziny? 

— Czy wyglądam na takiego? 
— Pewno, że tak. Zauważyłam 

pańskie spojrzenia. Spogląda pan 
na ludzi j ak de tektyw z książki, 
albo policjant goniący złodzieja. 

— Domyślna jesteś. Słowo daję , 
że jes teś dcmyślna. Masz rację — 
mówił zmienionym głosem — szu-
kam kogoś i znaleźć nie mogę, choć 
szukam pi lnie j niż policjant zło-
dzieja. pi lniej niż szukałbym matki . 
Do końca ż y d a będę święcił dzień, 
w którym go znajdę. A może chcesz 
wiedzieć wszystko? Py ta j , nie bę-
dziesz musiała zgadywać. 

— Nie jestem ciekawa. 
— A Ja 1 tak powiem. Szukam 

m o r d e r c y m o i c h b l i s k i c h . 
— Mordercy! 
— Nie krzycz. Właśnie tak , j ak 

powiedziałem. Wiem, źe t rudno ci 
w to wierzyć, że możesz to po t r ak -
tować jako kiepski kawał, ale to I 

były doskonałą osłoną dla ob iega ją -
cych przed ewentualną odsieczą. 

Oblegający czynili przygotowania 
do generalnego sz turmu a ar tyler ia 
zamojska prowadziła kanonadę. J e -
den z oblężonych zanotował: „Tak 
przez tydzień ucieraliśmy się z obu 
stron gotując się my na reslstetie 
szturmowi, a oni do sz turmu d r a -
biny srogie i szerokie z dębów ca-
łych ociosując". 

W Zamościu dotkliwie zaczęto 
odczuwać głód l choroby.* Sytuacja 
ta s tawiała dalszą obronę pod d u -
żym znakiem zapytania. W takim 
stanie rzeczy propozycje Chmie l -
nickiego o złożeniu przez oblężo-
nych okupu zaczęły nabierać szans 
powodzenia. Dowództwo Zamościa 
zdawało sobie sprawę, że w obecnej 
sytuacji dalsza obrona miasta z 
wojskowego punktu widzenia jest 
wręcz bezsensowna. Brak bowiem 
szans na odsiecz musiałby dopro-
wadzić wcześniej czy później do 
kapitulacji . 

Po kilkudniowej przerwie nas tą-
piła druga faza rokowań. II l .s to-
pada o godz. 2 po południu przybył 
do Zamościa poseł Chmielnickiego 
ks. Mokrsk 1 z propozycjami okupu; 
pogłębił on I tak dostatecznie Już 
pesymistyczne nastroje wśród oblę-
żonych wiadomością o przybyciu 
pod Zamość ,,krwawego" Krzywo-
nosa. Na drugi dzień udali się do 
obozu kozackiego przedstawiciele 
oblężonej załogi: Aleksander G r u -
szecki 1 Jerzy Morochowski. których 
osobiście podejmował Chmielnicki. 
Pokazano Im przygotowania do 
szturmu. Po powrocie do Zamościa 
złożyli oni dowództwu twierdzy 
sprawozdanie ze swego poselstwa, 
nie ukrywając . Jak się zdaje, swego 
przerażenia z zademonstrowanej Im 
w obozie siły przeciwnika I nie k ry -
jąc swej niewiary w możliwość 
dalszej obrony. 

wyroku 
— T o straszne. 
— Wtedy myślałem, że n ie prze-

ży ję swojego nieszczęścia. Nieraz 
waliłem łbem o drzewa wyrzuca jąc 
sobie tę śmierć. Później, Już w p a r -
tyzantce, trochę ml ulżyło. Nie było 
czasu' myśieć o własnym nieszczęś-
ciu. gdy w kolo ginęli ludzie. Ale 
n ie myśl, że zapomniałem o mor -
dercach. O, nie! Ła two ustali łem 
nazwiska policjantów, bo służyli na 
pos terunku w m o j e j mlc jscowośd . 
Trudn ie j ml było dowiedzieć slą 
cokolwiek o cywilu. Miałem jed-
nak szczęście. Mój cywil okazał się 
nie lada f igurą. Był „un te r s / a r f -
f i lehrerem" w zamojskim gestapo. 
P iękny kryminał można by nap i -
sać, j ak zbierałem o nim in formac-
je. Dowiedziałem się, żo pochodził 
z Neustadt , to miasto dzisiaj n a -
zywa się Prudnik . J a d ę tam właś -
nie, może spotkam drania . 

— Ależ to nonsens. Ten m o r d e r -
ca mógł zginąć sto razy, mógł w y -
cofać się do Amerykanów, mógł 
się ukryć w s tu Innych miastach, 
mógł... 

— Mógł, mógł. Zgadza się. Ale on 
do chwili wyzwolenia Z a m o ś d a żyt 
i gnębił ludzi. To jest pewnik. W y -
jechał tuż przed nadejściem f ron tu , 
o że f r o n t przesuwał alę bardzo 
szybko, jego ucieczka do Ameryka -
nów odpada. Musiał zostać na tych 
terenach, a każdy człowiek ma już 
taką naturę , źe ciągnie do domu. 
Dlatego nie przestanę go szukać, 
aż spojrzę mu w oczy, albo przeko-
nam się niezbicie o jego śmierci. 
Och, Jak bardzo chciałbym go spot -
kać, przypomnieć mu rodziców, b ra -

ta, zapytać go, czy sprawiło mu r a -
dość mordowanie ludzi, a potem 
patrzeć na jego konanie. 

— Boli! — zawołała cicho kobie-
ta. Mlchura podnierony wspomnie-
niem ściskał Jej ramię od dłuższej 
chwili. 

— Nic cl n ie będzie — powie-
dział. — Od tego się n ie umiera. 

— Ale siniak zostaje. 
Nie odparł nic, a ona zas tanawia-

ła się nad jego nierealnym przed 

Bohdan Chmielnicki nada l ope-
rował perswazją . W takim tonie 
u t rzymane są jego listy, wysłane 
do Zamościa w dniu 13 i 15 l is topa-
da. Położenie oblężonych wobec 
tych propozycji było n :ezmiernie 
t rudne . Dowództwo obrony Zamoś-
d a rozumiało dobrze, że twierdza 
nie jest w s ianie wytrzymać długo-
trwałego oblężenia. Trzeba więc 
było w końcu porzucić nadzieje tak 
nq. ods'ecz j ak 1 na szybkie zawar -
cie t rak ta tów Rzeczypospoi ' tej z 
Chmielnickim 1 s tanąć na gruncie 
realizmu. Rozpoczęto zatem układy 
o okup. 

Szybkie zakończenie oblężenia 
było także na rękę Chmielnickiemu. 
Zdawał on sobie dobrze sprawę z 
tego, źe przy ilości pos :adanej<arty-
lerli nie jest w s tanie zdobyć sztur-
mem tej , Jak na warunki XVII -
wieczne, świetnie ufor tyf ikowanej 
twierdzy. Mógł ją zdobyć głodem, 
ale na to potrzebny byl czas. k tó -
rym Chmielnicki nie dysponował. 
Trzeba pamiętać. źe była to już 
druga dekada listopada, a przy-
wódca powstania nie był przygoto-
wany do prowadzenia działań wo-
jennych w warunkach zimowych. 

Per t raktac je postępowały szybko. 
Gwarantem sfinalizowania rokowań 
mieli być zakładnicy: ze strony 
oblężonych — Aleksander Gruszec-
ki i Jerzy Morochowski. zaś s t ro-
ny przeciwnej — pułkownik Mo-
żyra z dwoma Kozakami 1 trzema 
Tatarami. „Za lekkimi bardzo kon-
dycjami stanęło tedy — relacjono-
wał podskarbi zamojski Jerzy Szor-
nel — źe 30 OTO zł pozwolono dać 
Chm'elnlck'emu, łeby od miasta 
odsląp' l , majętności nie palli ani 
pustoszył, więźniów wypuścił". 

Zgodnie z zawartym układem 
między oblegającymi a ob'ężonyml 
31 listopada Chmielnicki miał us tą-

m a m n t 
wrsą 

s l « w d ą e l e m ^ J M u m i e w n l „ , 
r a ź n i « « « " » o g r o m i l i«niawH ( J 
k t ó r ą ł a t w o m o t n a b y ł o <„-,-, , . „ * 
m i m o p o z o r n e g o » p o k o j u M l i ^ j , , • 

— O c z y m m y ś l i s z ? — p i a t w , ' 
p r z e r w a ł m l k i M l ł , 

— M y s i f i . l a g d y b y k a ż d y i » f c r ł , v 

d z o n y p o d c z a s w o j n y s z u k a ł U z t a u i 
s p r a w c y s w o i c h n l M i n ^ k 
ś w i a t b y ł b y s t o r a z y g o r s z y 
p o d c z a s w o j n y . 

— P t l o z o f k a i c i e b i a . M o t a r t ł J 

r a c j ę , n i c z m i e n i t o j e d n a k m o u ? 
p o s t a n o w i e n i a , w i ę c n i a r o j ;m«v , i 
m y n a t a n t e m a t 

P o c i ą g w d r a p y w a ł s i ę n a j. 
z l i c z n y c h w z n i e s i e ń . ParowA/ . 
p a ł , d m u c h a ł z w y s i ł k u k u ^ J 
d y m u z m i e s z a n e g o z m i a ł a m 
w y r o . w l ó k ł z a s o b ą c / . e r w o n - i S . , " 
warkocz. Podróżujących na 2 J J 
s m a g a ł w i a t r , s m a l i ł y s a d z e . 
n i k a ł o z i m n o , p a r z y ł y i s k r y , 
w s z y s t k o d ł a w i ) s t r a c h . M i l ć u i ^ E 
jęci tylko jedną myślą — aby 
trwać, doczekać świtu bądt keAtv 
w e j stacj i . Kobieta, dręczorm 
wesołymi myślami, zapytała j i u T 
rę : 

— 1 nie zostawił pan w der-
nikogo bliskiego? Nikogo? " 

— NI o m a m domu I nie 
kogo bliskiego. Przestań 
mówić o mnie. Opowiedz tępiej,' 
kle licho rzuciło cię na dach t ia . 
wagonu? 

— Niewiele mam do opowie,, 
nia. Jestem repatr iantką z Ukrain* 
Nasz t ranspor t stoi no stacji kalL 
jowej w Głubczycach. Skorzystała* 
z tego. t e postój potrwa kilka dni 
i pojechałam do Gliwic. I.ud-it-
wili, że t am łatwo o reienJuaie 
i pracę. 

Michura rozeimlał się w gi<>; 
— Oto kobieca logika, w koło 

gdzie tylko spojrzeć, są wolne mie-
szkania, ziemia aż się prosi o pif-
zdrowych rąk , a ona jedzie na da-
chu do Gliwic „bo ludzie mósftr. 

— Nie ma w tym nic śmiesznego. 
W Gliwicach mieszkają moi maja-
mi. Chciałam być bliżej nich. 

— Nie wyszło? 
— Nie mogę się zdecydować. Je-

stem z matką . Ja chcę do miasta, 
ona woli wieś. Jeszcze się nara-
dzimy. 

— Dobre z ciebie dziecko — po-
wiedział takim tonem, że nie zro-
zumiała, czy drwi z niej, czy po-
chwala. — A dla mnie nie Jesteś 
dobra. J a się przedstawiłem, a ty . 
nie powiedziałaś nawet swego Imie-
nia. . , 

— Nie wstydzę się go. Zofia 
Drozdówna. * 

— A więc Zośka. Klawo. lubię to 
imię. 

Pociąg zatrzymał się na malej 
s tacyjce. Budynek był częściowo 
zniszczony pociskiem artyleryjskim. 
W ocalałych pomieszczeniach paliły 
się lampy karhldowe. Z dachu i i 
okien wagonów stoczyło się kilka 
postaci, wprost na wyrzuconą 
wcześniej toboły. Dyżurny ruchu 
dal znak. Wagony wyładowane po-
nad brzegi ludzką tęsknotą, nadzie-
ją i wiarą drgnęły, ruszyły z miej-
sca, potoczyły się szybciej, corat 
szybciej, aż wpadły w swój stały 
ry tm: na-za-chód-na-za-chód 

pić spod murów twierdzy. Niestety, 
oblężenie Zamościa przedłużyło się. 
bowiem 21 listopada przybył do 
Chmielnickiego poseł królewicza 
J ana Kaz :mierza. Jakub Smiarow-
ski I przywódca powstania przepro-
wadzał z nim pertraktacje. Dop ero 
23 listopada odeszła spod Zamościa 
ar tyler ia , natomiast 24 listopada 
główne siły wojsk kozacko-tatar-
skich. Bohdan Chmielnicki rozpo-
czął odwrót w kierunku Ukrainy. 

Zamość n ' e został zdobyty, a 
obrona spe!n'ła doniosłą role ®T 
t rzymując zwycięski pochód Cl»lf''" 
nlckiego. Oblężenie przyniosła m.»-
stu w s k u t k a c h ' Ogólne zn '«c ; c n l" 
Przedmieścia i okoliczne «*• 
stały spalone, a sytuacja 
twierdzy była wręcz knUstroM""' 
Poseł królewicza Jana Kazimier 
do Bohdana Chm'elnlckiego J»**° 
Smlarowskl. który odwiedzi » 
mość w dniach 23—34 I s tops* 
czyli w czasie likwidacji obi 
pisał: „ludzie pochorseli. 
t o i z f d z l e pełno, niedostatek PJ j 
chleba i Inszej żywności; 
dobytki dla niedostatku pozdiKjjaw 
pełne ich ulice I rynki, -•""j'. 
smród w'elkl 1 nieznośny • la^JJJ 
mleszczan'e przed przyjazdem i"0,.. 
okup'll ledw'eby obsUlloncn 
znieść mogli-. Również nbłefsl*" 
pon'eśl* znaczne straty. .lcJll_w 

rzyć relacji posła carsk'e«" , kH ' . 
kowa. to liczba zabitych 
oblężeń'a ze strony wojsk kosaę 
tatarskich miała sięgać Hcsby 3 

ludzi. 

Egzamin bojowy Zamościa j j 
wypadł zbyt rewelacyjnie. O 
lepiej — prawie że na Mi 
miał się spisać dopiero w 
później, podczas oblężenia l**r 
wolska szwedzkie Karola Guste** 

A d a m A n d r z e j W i t " 1 ' * 



Co napisałby Żeromski? 

Taka jest Kielecczyzna kul tura l -
na. Są ośrodki. gdzie bi je żywe 
źródło wielu kul turalnych poczy-
nań. gdzie pełno ambitnych łudzi i 
ambitnej inicjatywy. A są i takie, 
w których do łudzi t rudno dojść, 

l porwać ich. bo zajęci są, jak na 
Kielecczytnie się mówi. „biciem 
świń tu chów. robieniem z nich kieł-
bas i kiszek". Można k ląć z Irytacji 

i świętej, na ki lkuletni " już chyba 
L koczowniczy ż y w o t ' „Kubusia" — 

Teatru Lalki i Aktora, który w wo-
jewódzkiej metropolii nie ma wła-

I sncco k ą t a i nie ma w Kielcach t a -
kiego mocnego, kto mógłby.ostatecz-
nic załatwić l ikwidację knajpy, aby 
dać pomieszczanie marionetkom— 

Irytować może fakt . ta od długie-
go już czasu Kielce co i raz tracą — 
to dobrego aktora, to pisarza, t o 
muzyka czy dziennikarza. Waldemar 
Babin i ex, prawda, pozostał wierny 
tej ziemi. Ale inni.- Mówił o tym 
gorzko na Sejmiku Kulturalnym 
dziennikarz. Bronisław Zapała. 

Bo tak . Byt u nas dr i u Pazdur , 
uczony, historyk s tarego hutnictwa 1 
Kielecczyzny. J e s t w Warszawie. Byt d r 
Wincenty Kawalec — ekonomista , znaw-
c a niezrównany ekonomiki naszego wo-
jewództwa. J n t w Warszawie. Byli a k -
torzy tacy , jak Byrsoy, l l rebnicka, Macli-
licka, Tomczak. Gałązka. Sq w W a r -
szawie. Hyli dziennikarze — .Michalak. 
Smoiewski — obaj Jednocześni!* o zain-
teresowaniach o wiele szerszych, wybie-
gających poza uprawiana prolesJt (lite-
ratura , teatr ) . J e d e n dziś w Poznaniu, 
drugi w Krakowie . Sylwester Banaś — 
pisarz m a j ą c y na s w y m koncie a dzie-
sięć c h y b a t u t ą ł i k — c o r a z częściej i 
chętniej spogląda w s t ronę Lublina, 
Białegostoku. Antoni Toi ta — ten Juł 
Lublin czy TuruA wybrał . 

Musi byC tu wlec coł,' c o m o l e nie-
których ludzi arazać. Mołe to sprawa 
niewydania przydziału na uczciwe 
iiiieszkunie, a z a m i a . t niego z a p c u a n t e 
w objęcia spółdzielni mieszkanio-
wej . Nie słyszało się dotychczas , 
a w Kielcach na ogól dubrza to i owo 
•i| słyszy, iSeby któryś z a k t o r ó w kie-
leckiego tea t ru — otrzymał mieszkanie. 
Oalota s i t cl biedni „komedianci** w 
ciasnych pokoikach (z Sonami I dziećmi) 

w l> ł e b u d y n k u teatru . U d y b y bron 
• a i e t e n elą zapal i ł , n lr uszed łby n | k t 
z t y c i e m . 

1 dobrze się stało, że mówiono o 
tym na Sejmiku. Bo przecież te 
sprawy, to też klimat, aura. sprzy-
jając* lub nic i eo Ipso związane < 
rozwojem czy uw lądem kulturalnego 
życia. 

Wieczorem pierwszego dnia obej-
rzeli uczestnicy Sejmiku „Wesele" 
w ciekawiej 1 nowej inscenizacji I 
reżyserii Józefa Grudy. Mam ochotę 
powiedzieć: wiele razy widziałem 
dramat Wyspiańskiego i w wielu 
obsadach, reżyseriach. Ale ten kie-
lecki spektakl — warto obejrzeć, 
warto choćby dlatego, aby zobu-
czyfc_RacheI — Ninę Skołubę, zu-
pełnie młodą aktorkę, której jednak 
można przepowiadać przyszłość, a 
w ogóle — kielecki teatr ma sporo 
świetnych aktorów, którzy na pewno 
nieraz jeszcze powiedzą swoje ar-
tystyczne s łowa 

A Sejmik — na zakończenie pod-
jął uchwałę o utworzeniu Funduszu 
Rozwoju Kultury. Pieniądze na kul-
tur* będą się tutaj gromadzić oczy-
wiście — nie z kwest ulicznych, ale 
płynąć powinny od potentatów — 
fabryk Kielecczyzny, od WZGS, 
SFOS._ 

„ . „ K i e l c e . T y l e l a t , t a k a n i e s k o ń c z o -
n o ś ć p r z y p o m n i e ń , e p i z o d ó w , l a k a m n o -
g o ś ć p r z y t y t y c h l a t , t y l a s m u t k ó w . 
Ś l i c z n e s n y I g o r y c z e , w s z y s t k i e — zapi -
s a n e n a k a m i e n i a c h , na w i a t a c h k o -
ś c i o ł ó w , n a p a n o r a m a c h k r a j o b r a z ó w , n a 
c h o d n i k a c h ulic— A n i t z m i e n i ł o s i ę n i c , 
g d y t w Kie l cach n i c t lą n i e z m i e n i a . 
Ci s a m i e m e r y c i , t e s a m e tynk i n a ka-
m i e n i c a c h 1 d o p r a w d y an i J e d n e g o n o -
w e g o kamien ia— J a k a ś n o w a k n a j p a n a 
M a l e j u l i c y — zresz tą w s z y s t k o t o s a m o , 
tak d a l c c e , t e w y d a j e t lą . Jakby od m o -
j e g o w y j a z d u m i n ę ł o d w a t y g o d n i a — a 
n i e t y l e g o r y c z ą n a p o j o n y c h godz ta , 
a k t ó r y c h u l o t y l y s i ę d w a la ta roz łąk i 
i K i e l c a m i — " 

Siedemdziesiąt, nie więcej chyba 
lat minęło od czasu, gdy Żeromski 
te słowa pisał w swoim dzienniku. 
1 gdyby żył dziś pisarz, to pewniu 
wędrowałby po Kieleckiej Ziemi, 
zaglądałby do gardzienickich studni, 
podziwiałby palniki gazowych ku-
chenek w chłopskich chatach blało-
brzesklego powiatu, no pola Czar-
nowa chodziłby oglądać nowe Kiel-
ce wieżowców. 

Co napisałby o Kielcach w swym 
dzienniku Żeromski anno 1065? 

Tadeusz Bartosz 

(Dokończenie ze s t r . 1) 
°ra» strażnika — Władysława U -

Dyr Kryaztoflk zapytany o jega 
oaobtsąą d r o g ę d o l a s u . infor-
muje krótko, że: 

Po ukończeniu gimnazjum, przy-
padkowo. bo sa radą kolegi, znalazł 
się wśród studentów SGGW w 
Warszawie. W 19.15 r . uzyskał dy-
plom mag^ t ra Inżynlera-laśnika 
t rozpoczął pracą w instytucie Ba-
dawczym Lasów Państwowych. 
Potem — wojna, pobyt w niewoli. 
Po wyjściu zza drutów — praca w 
zarządzi* lasów w Radomiu. Wy-
zwoleni*. Parę miesięcy w nadle-
śnictwie Klepacze k. Iłży. | wre-
szcie od IMj r. tu ta j , w Bodzen-
t y n * . ówczesnej s.edzibie Nadle-
śnictwa Sw. Katarzyna. Parku Na-
rodowego Jaszcz* wtedy me było. 
Jego zalążek stanowiły skrawki 
boru uznane za rezerwaty w 1921 
l 1932 r . W obecnych rozmiarach 
Park powstał w roku 1950. Wołania 
Stefana Żeromskiego, aby puszcza 
świętokrzyska została zachowana 
„...no towKż wieców, foko Ias nie-
tykalni/. siedlisko bożyszcz starych, 
po którym święty Jcień chodzi, jako 
ucieczka anaehoretów. wielki od-
dech ziemi i pieśń wieczności", 
dopiero teraz doczekały się urze-
czywistnienia. 

Akt prawny z r . 1950 stanowił: 
JVa obszarze P a r k u działalność 

człowieka oraz wszelkie czynności 
gospodarcze, ich charakter, zakres 
1 sposób przeprowadzeńta, muszą 
być ściśle dostosowane do potrzeb 
ochrony przyrody ł muszą być 
zgodne z j e j celami". 

Na czele wykonawców puszczań-
skiego testamentu Żeromskiego 
oraz zgodnego z Jego ideą. postano-
wienia Rady Ministrów stanął wła-
śnie Eugeniusz Krysztofik. W tym 
roku m : j a 20 lat jego pracy dla do-
bra Puszczy. Dorobek tego okresu 
to: setka publikacji, współpraca 
z ośrodkami badawczymi leśnictwa 
w k r a j u i za granicą, no a przede 
wszystkim — codzenna troska o, 
bagatela, ponad 6 tys. ha leśnego 
obszaru. Jak na tak poważną połać 
boru, „aniolów-stróżów" Jest mało: 
8 leśniczych, 17 strażników, 4-oso-
bowa dyrekcja. Wśród tutejszych 
leśników nie brak tendencji dyna-
stycznych: Bogusław Sltnlckl leśni-
czy na Łysej Górze jest synem ga-
jowego, zaś w ślady ojca — dyr. 
Krysztoflka wstępuje syn Jacek, 
student Wydz. Leśnego SGGW. 

Drugi z przewodników mieszczu-
cha. Wincenty Sllskl, trafił z „lasu" 
do lasu. W czas'c wojny — par ty-
zant w lasach koneckich; po woj-
nie r - studia w Poznaniu, a następ-
nie praca w Bieszczadach. Potem —. 

przyjazd do Klełc. odpowiedzialne 
stanowisko w Banku Rolnym. Wy-
trwał tu_. „az" rok. „Praca przy 
biurku ale dla mmc" — tłumaczy. 
Rzucił wygodną skądinąd posadkę 
i wrócił do lasu. Jest leśniczym 
Parku Narodowego w Podgórzu. 

Od t e j to leśniczówki poprzez 
uroczysko Llpiny 1 południowy stok 
Miejskiej Góry idziemy do Doliny 
Czarnej Wody. 

Niemal co krok coś ciekawego. 
Tu ta j jodła, półtora wiekowy kolos 

o kubaturze, która pozwoliłaby na 
postawienie całego domu, tam zno-
wu drzewko-karzełek, wyglądając* 
na lat. powiedzmy. 5, a Uczące po-
nad 30. 

W ę d r ó w k a t r w a . Mijają k w a d r a n s e , 
( l o d ź m y . P r z e k r a c z a m y bar irrę rezer-
w a t u ś c i s l r g o Czaray Las. T u t a ) 5 os po 
da rujo w y ł ą c z n i e t a m a przyroda . Ś m i -
gają ku n i e b u drzewa o l b r z y m y , t e .na 
a r y s t o k r a c j a o r o d o w o d a c h sprzed t y -
s iąc lec i . T r s | ó w a o l b r z y m ó w prze-
sta ł JaS t y ć . s t o i Jednak n a d a ł w p o -
s ę p n y m m a j e s t a c i e i m i e r d , M l l eży 
— s trzaskany p i o r u n e m , l a b z l a m a n y 
w i c h u r ą . 

W rezerwacie ścisłym, obejmują-
cym około 1/3 powie: ichni Parku, 
realizuje się z całą dosłownością 
Żeromską ideę „lasu nietykalnego". 
A na pozostałym obszarze? 

Długotrwała dewastacja tu te j -
szych lasów — Jak na ironię szcze-
gólnie intensywna w końcu lat dwu-
dziestych, a więc wkrótce po szla-
chetnym „veto". wyrażonym w 
poemacie prozą ,,Puszcza Jodłowa" 
pozbawiła znaczną część kniei pier-
wotne j krasy. Spore szkody wyrzą-
dzili hitlerowcy, a bodaj jeszcze 
większe — rodzimi defraudanci. 
Stąd przed dyrekcją Parku 1 jego 
Radą, kierowaną ofiarnie przez pro-
fesorów: Zygmunta Czubińskiego z 
Poznania i Edmunda Massalskiego 
z Kielc, wyłoniło się zadanie plano-
we j rekonstrukcji nadwątlonych 
fragmentów Puszczy. Na tych to 
obszarach dokonuje się zabiegów sa-
dzenia odpowiednich drzew i krze-
wów. a także usuwania zbędnych. 
T u t a j siekiera ma, bo dla dobra 
sprawy m u s i m l e ć , czasowy 
przywilej wstępu. Tkwi jednak w 
odpowiedzialnych rękach i działa na 
zasadzie chirurgicznego skalpela. 

Wspaniała Jest roślinność Pusz-
czy. A zwierzyna? 

Po n i e d t w i e d z i u pozos ta ły w tych ostę-
pach, n ies te ty , t y l k u odlegle w s p o m -
n ien ia . Ostatni m l i - m l o d o j a d padł o k o -
ł o roku ISO. A t r z t b a n a t y c h m i a s t d o d a ć , 
t e puszcza by ła — Jest t a t I dz iś — 
krainą p r a w d z i w i e m i o d e m płynącą . 
S łodk i psad n a ig i e łkach Jodeł Jest n i e -

l e e t ą p t f > • s a r m r r m t e pr f tdakf i i 
m ł o d a tpa i l / ł owec" . s * l fWrorJ 
M t t s m narwie . n r y ą m s l n y n i ««»»*'» 
i « r > » * t s e i » n t e l t t i w i l f l i r t 1—* 
n lczyrb . ftarri d/*klcb praaaM W 
•rwało * a dsM HHtaSH n u t o . /-» t » 
w oka l l ry . wadlaS II* k i l a a M t t i W a S f 
o b w o d u Parku prlnn pasmk w * w i t t n . 

Jelenia, owo „Iwlęte" zwierzę, 
godło t e j krainy, f ó s i i k ś trzeb* s* 
smutkiem aelWzyć do cieni przesz-
łości. Jaszcze przed ostatnią wojną 
było ich ok. 30 sztuk. Sprawcami za-
głady byli w głównej mierz* kłu-
sownicy oraz pałujący tu dygnita-

rz* hitlerowscy. 
Sporo jest dzików. 8* też sarny. 

Z drobniejszych gatunków — lisy I 
kuny. Rzadziej występuje borsuk. 
Mnóstwo gadów I płazów. Świat 
ptasi, choć liczy Jeszcze ponad sto 
gatunków, został poważni* prze -
trzebiony. 

C i e k a w o s t k ę zonloglcrną s U n o w u 
m u f l o n y . „ B a r a n o p o d o l i n e " M a t y ri.-
d r o i a S y c y l i i i Kurtyki —mm p i l . 
w ę d r o w a ł y d a Parku i lasów tagww-
U k t , dokąd sprowadzono p e wwjaie 
parę o k a z ó w . N a j p i e r w asraaaaa i* za 
Intruzów. Ooe Jednak ranty t e doi , 
swoj sko . Z a d o m o w i ł y alę. Dawały sir 
w i d z i e ć w t o w a r z y s t w i e l i l i r t l — l i i _ 
s a r r n . T o s i ę n a z y w a s s s i s l u — i b . 
n a l ł z m l K t o ' w ic . c z y nlr a t - płyn u 
os ta teczn ie a a zmiękczenie ludzkich 
s m I przyznanie n iu ł lanmn świę to -
krzysk i ego o b y w a t r l i l w a : — 

A ludzie służą Puszczy i sercem. 
I rozumem. Badania owocują licz-
nymi publikacjami z dziedziny bo-
taniki. zoologii, geologii. Opracowu-
ją Je miejscowi leśn Icy-na uk owcy, 
a także specjaliści z Innych stron 
kra ju . Corocznie zjeżdżają atuden-
ci — magistranci, od czasu do cza-
su pojawiają się doktoranci. Nauka 
idzie z lasu — nauka idzie w las) 

...Jctóż może wiedzieć — zastana-
wiał się z trwogą 40 lat temu Że-
romski — czy z plemienia ludzi. 
odzie wszystko fest zmienne l nie-
wiadome, nie wyjdą znowu drwale 
z siekierami, ażeby ściąć do '•nrce-
nią macierz Jodłową na podstawie 
nowego prawa, w interesie Jakie-
goś handlu, lub czyjegoś niezbędne-
go zysku. Jaklebądi byłoby prawo, 
cryjekolurtek by buło. do tych 
przyszłych barbarzyńców poprzez 
wszystkie czasy wołam z krzykiem: 
— nie pozwalarh!" 

Wielki pisarz miał wszelkie pod-
stawy do tak dramatycznie wyrażo-
nych obaw. Dziś jednak rządzi I 
wydaje s'ę, b ę d z i e trwale rządzić 
prawo Puszczy jak najpełniej przy-
jazne. „Macierz jodłowa" będzie 
rosła, nie kaleczona ostrzem siekie-
ry. 

Stanisław Fornal 

(Dokończenie ze s tr . 1) 

dyca. Dziekanów, Jarosławiec. 
Eusicnicc. Szpikolosy, mały fol-
wark Białoskóry i część Putno-
wie. Razem —- 13 069 morgów. 
Ponad tysiąc przekazuje Staszic 
na własność rodzinie Grot thu-
fów. baronów kurlandzkich. Na 
reszcie zakłada w 1816 r . „Towa-
rzystwo rolnicze wspólnego ra-
towania się w nieszczęściach". 
Było ono czymś wyją tkowym 
na owe czasy, nie mieszczącym 
się ani w wyobrażeniach, ani w 
ustawodawstwie. Zamiast jed-
nego właściciela zapanowała 
wspólnota. Na długo przed u -
wlaszczeniem członkowie Fun-
dacji uwolnieni zostali od pań-
szczyzny, grunta przez nich 
uprawiane oddano im w dzie-
dziczne posiadanie. 

Towarzystwo miało w swoim 
władaniu pola. lasy, młyny, kuź-
nie, zorganizowało formę ubez-
pieczenia wzajemnego w wypad-
kach losowych, opiekę nad siero-
tami, inwalidami i starcami, pro-
wadziło szpital, szkoły, pół Hru -
bieszowa dzięki jego pożyczkom 
zbudowano. Zupełnie nowoczes-
na samorządność jest prekursor-
skim zjawiskiem. Była to jedyna 
v. swoim rodzaju pionierska 
szkoła społecznego myślenia i 
działania. Właśnie to, o co te-
raz tak bardzo chodzi. Stanisław 
Staszic, jako założyciel Towa-
rzystwa, Jest uważany za po-
przednika, zwiastuna spółdziel-
czości polskiej, a ono samo było 
niewątpliwie jedną z najbardzie j 
dojrzałych organizacji przedspól-
dzielczych w Europie. 

Dziedzicem tych tradycji mia -
nu je się CRS. J e j naczelne wla -
d>« podjęły niedawno uchwałę. 
te w czerwcu przyszłego roku 
odbędą się uroczystości 190 rocz-
nicy powołania do życia Funda-
cji Staszicowskiej. Projekt ob-
chodów. przygotowany przez r a -
dę naukową CRS. przewiduje 
wysoki protektorat , udział w 
komitecie honorowym wielu 
członków rządu, sesję naukową 
(pole do popisu dla lubelskiej 
uczelni), wystawę dokumentów 
archiwalnych i wydawnictw, pu-
blikacje w trzech językach, za-
proszenie gości zagranicznych. 

Szerzej o tym. co przyniesie 
przyszły rok —• będzie czas mó-
wić, natomiast obecnie— 

Nawiązując d o 210 rocznicy 
urodzin Stanisława Staszica zor-
ganizowano w Hrubieszowie, w 
okresie od a do 12 listopada. 
„Dni Staszicowskie". Capstrzyki 
w paru miejscowościach, sesja 
okolicznościowa obu hrubieszow-
skich rad narodowych, referaty 
— obok d r Ryszarda Orłowskie-
go z UMCS właśnie młody m a -
gister z Białopola — otwarcie 
muzeum, odczyty. Szeroki od-
zew społeczeństwa. 

Z moim cicerone idę na jp ie rw 
odświeżyć w pamięci obraz pom-
nika. Został on wzniesiony w 
1922 roku. w s to lat po sporzą-

dzeniu przez niezwykłego of ia -
rodawcę formalnego aktu daro-
wizny. Jest bardzo skromny. 
Przypomina płytę nagrobną w 
Kląsycystycznych kościołach. 
Czytam, t e mądry Wielkopola-
nin „ukochał ojczyznę, naukę, 
społeczeństwo" I zrealizował 
swoją oryginalną myśl. aby ser -
ca wszystkich w miłość! dla 
Rzeczypospolitej Polskiej zjed-
noczyć". Wieńce, wiązanki kwia-
tów — dowód zaangażowania 
młodzieży jako że jest tu rów-
nież Liceum imienia twórcy To-

warzystwa Rolniczego, a w ramach 
..Dni" dokonano nawet odsło-
nięcia popiersia patrona szkoły. 

Nie pora na przedstawianie 
dorobku stowarzyszenia miłośni-
ków regionu. W każdym razie 
nareszcie wywalczono lokal I 
otwarto ekspozycję muzealną. 
Oglądałam dwie gabloty poświę-
cone wyłącznie Staszicowi 
zbiór wydawnictw, skompleto-
wany przy pomocy Biblioteki La-
pacińskiego. Szkoda tylko, tó 
ta mała wystawka tak krótko — 
bo zaledwie kl 'ka dni — gościła w 
terenie. A zainteresowanie? O 
tym wyrabiam sobie pojęcie do-
piero na wsi. 

Dziekanów za jmuje specjalną 

pozycję w Staszicowskiej histo-
rii. Tu znajdowała się siedziba 
Towarzystwa. Do t e j pory pała-
cyk — mieści się w nim obecnie 
PGR — nazywa ludność „preze-
sówką". Wsie należąc* do Towa-
rzystwa przez długie lata s ta -
nowiły jedną zwartą gminę. V/ 
Dziekanowic stoi, wzniesiony 
przez Towarzystwo, budynek t e j 
gminy. 

Robię mały rekonesans. Ściera-
.'a się wrażenia biegunowo róż-
ne. Zmienne szczęide towarzy-
szyło tym sprawom po wyzwo-
leniu. Reforma rolna, nie wni -
ka jąc w istotę rzeczy, upaństwo-
wiła wspólnotę chłopską. Stąd 
aż po dziś dzień marzenia o 
reaktywowaniu Towarzystwa-

lylko stara, zabytkowa karczma. 
Ciekawe są losy archiwum To-
warzystwa. znaczne części akt 
znajdowały się w różnych miej -
scach, wywożone, zamurowywa-
nc. Sporą Ilość kilka lat temu 
pracownicy GRN przekazali 
Uniwersytetowi.' Wszystko, co się 
rachowało — 1431 Jednostek 
poszytów — zgromadzono w 
Państwowym Archiwum w Lu-
blinie. Jednak nie jest to kom-
plet dokumentów. Nikt także nie 
wie, co się stało z pancerną ka-
«ą Towarzystwa, która długo 
stała w kącie korytarza GRN, 
chociaż stanowiłaby przeceżpięk-
ny eksponat dla muzeum. War-
to o tym pomyśleć, może jesz-
cze nie poszła na złom. 

L u d z i e i k o ś c i 
Założyciela jego, „twórcę swobo-
dy i "wolnościchłopi mają w 
wiolkiej esjymie; 8 maja . Stani-
sława, świętowano. Przed rokiem 
1950 zabroniono tego; skończyło 
się na cichej wewnętrznej aka -
demii. która się więcej nie 
powtórzyła. Hrubieszowskie 
„Dni" nawiązały z pożytkiem do 
starego zwyczaju. 

W budynku gminy zagospo-
darzyła się GRN. Przed budyn-
kiem — pomniczek, jeszcze ba r -
dziej skromny niż w Hrubieszo-
wie. Podobizna Staszica znisz-
czona, z odłupanym fragmentem 
W czasie okupacji stacjonujący 
tu Ukraińcy, tzw. „czarni", strze-
lali z karabinu maszynowego do 
tego pomnika. Sekretarz Prezy-
dium, Czesław Pędrak, opowla-
da ml dalej, że książka gryzio-
na przez myszy w magazynach 
lubelskich księgarni — tu cie-
szy się niesłabnącym powodze-
niem. Przechodzi z r ąk do rąk. 
Aż dziw, że miejscowa biblioteka 
nie sprowadziła więcej egzempla-
rzy, nie przybliżyła wsi litera-
t iry o Staszicu. Ale czy to tyl-
ko j e j wina? 

Nauczyciel. Eugeniusz Tokar-
czuk, pisze kronikę. Wspomina 
w niej . że Staszica pamięta Już 

* Gromada Dziekanów jak za 
najlepszych czasów staszicow-
skich. bal — znacznie bogade j 
odbudowuje się. W kilku wsiach 
wznosi się szkoły. W samym 
Dziekanowic postanowiono — w 
ramach aktywizacji — ułożyć 
przez wieś chodniki, posadzić 
kwiaty, drzewka. Prace te są po-
ważnie zaawansowane. Innym 
efektem zespołowych wysiłków 
jest wielki dom kultury. Naj -
lepsza to chyba kontynuacja s ta-
szicowskich Ideałów ta inwesty-
cja za składkowe sumy. reali-
zowana przez szereg lat. Prze-
kazano ją dó użytku właśnie w 
czasie listopadowych uroczystoś-
ci. przydając j e j Imię wielko-
dusznego filantropa, męża stanu 
I filozofa. Nowy obiekt pomieś-
cił stało kino, klub. bibliotekę 
z czytelnią. 

Na placu przed domem natknę-
łam się na ślady po rodzinie 
Grotthusów. Stoi tu wysoki o -
Lellsk, świeżo pomalowany olej-
ną farbą o kolorze stalowo-sza-
rym. Jest to grobowiec pierw-
szego prezesa Towarzystwa Hru-
bieszowskiego, Józefa Grotthu-
,-a. oraz jego małżonki. Tekli. 
Brak wyczerpując* j. wszech-
stronnej monografii dzieła, któ-

re przetrwało przecież ponad 1.10 
lat, nie pozwala w pełni do-
strzec roli jaką spełnili Grotthu-
sowie w Jego utrwaleniu i umac-
nianiu. Staszic mianował ich 

• dziedzicznymi prezesami Towa-
rzystwa i pilnowali oni dobrze 
tych spraw. Wcześnie utracili 
zaufani* policji carskiej ZA 
wspierani* ruchów wolnościo-
wych, gwardii narodowej, pow-
stańców. Nie jest dokładnie zna-
na historia t e j rodziny. Nauczy-
ciel Tokarczuk opowiadał, że prze-
dostatni j e j męski potomek, któ-
rego syn zginął na wojnie, pod-
pisywał się: Gustaw baron von 
Grotthus V dziedziczny prezes 
Fundacji Staszica". Zabili go 
ukraińscy faszyści w 1944 roku 
Pochowany początkowo w mają t -
ku rodzinnym żony, w Białowo-
d.ich, został następnie przenie-
siony przez córkę do grobowca 
Mackiewiczów w Uchaniach. J*-
r o poprzednik był przymusowi 
odsunięty od władzy w Towa-
rzystwie. 

Drugi prezes, Krzysztof Grott-
hus, oraz trzeci — Edmund 
Grotthus, a także niektórzy 
członkowie ich rodzin, pocho-
wani zostali na cmentarzu unic-
kim w Dziekanowic. Zwiedziłam 
ten straszliwie zaniedbany, za-
rośnięty 1 nieogrodzony zabytek. 
Kaplicę w czasie działań f ron-
towych zdemolowano, trumny 
porozbijano, hieny cmentarno 

szukały kosztowności. W ostat-
nich miesiącach zdarzyły się 
gorszące wypadki wyciągania 
szkieletów przed kaplicę. by 
straszyły przechodzących drogą. 
Trzeba Jak najszybciej zdobyć 40 
tysięcy złotych, o które walczy 
miejscowa CRN. na ogrodzenie 
cmentarza I odrestaurowanie 
kaplicy grobowej. Co prawda 
czerwcowe obchody zlokalizowa-
ne są głównie w Hrubieszowie, 
nie— a nuż ktoś z dostojnych 
rości — co jest raczej więcej 
niż pewne—zapuści się do Dzie-
kan owa? Czyż nie ujrzą jego 
oesy zawstydzającego widoku? 

Włączenie rocznicy Staszicow-
skiej w uroczystości zwiąr . t -e a 
Tysiącleciem Państwa Polskiego, 
to wzbogacenie Ich piękną kar-
tą naszych dziejów. 

M a t y l d a W e ł n a 

Księga Puszczy 
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TRASĘ B u e n o s Ai re s — Mon-
tevideo p rzebywa ją s t a tk i w 
niespełna dwanaście godzin. 

La P la ta w najszerszym mie j scu 
l in j r tu 200 k i lome t rów I toczy le-
niwie k o rnoęiu swe p ły tk ie , m u -
Uste wody koloru b r u d n o ż ó ł t a w e -
go. niby ?. na jpospo l i t s ze j g l in ianki . 
ł>o n iec iekawej żegludze u k a z u j e 

n iecMcawy b r z e g l ekko po fa ł -
dowany. na wznies ien iach docho-
dzących do ledwie k i l k u s e t m e t r ó w 
wysokości. T a m to właśn ie , w w i -
dłach l-.i P l a ty t r zek i U r u g w a j , 
1eży p a ń s t w o o t e j s a m e j nazwie , 
o nazwie egzotycznej , ind iańskie j , 
d a j ą c e j sią p rze t łumaczyć j ako 
„Rzeka P t a k ó w " . J e s t t o n a j m n l e j -
<cr wolne p a ń s t w o A m e r y k i P o -
łudniowej , Uczące 188 900 k i lome-
trów k w a d r a t o w y c h — co - w po-
równaniu % kolosa lnymi s ą s i adami 
— Argen tyną : Brazylią — s tanowi 
powierzchn ie rzeczywiście zn iko-
mą. Ludność? Oblicza sią ją n a 3 
miliony, a l e ty lko ..na oko", b o 
•pis m ie szkańców od d a w n a n i e 
>ył p r z e p r o w a d z a n y zc względów 
agczędnośclowych. 

Nazwa s to l icy i n a j w i ę k s z e g o 
>rtu za razem — Montev ideo — 

'odsi j a k o b y od o k r z y k u k tóre-

g o r o d a k a • t o n a . u j m u j , i c e w s k r ó c i e 
l r a t « 4 i ( n r n g w a j s k l r b I n d i a n . U k a r a -
ł a o n e p i s e j r s y t e l e , d l a c z e g o U r u g w a j 
d z t a l e j m y J m i k r a j e m „ b i a ł y m " , l u d -
n M f s k ł a d a a l ę w y ł ą c z n i e a p o t o m k ó w 
K u r o p e j e s y k ó n . p r i m l a l t p o c h o d z ę 
n l a h l u p a S i k l e g o | w i o t k i e : ? , I n d i a n 
n i e a p o t y k a t l ę w o g ó l e , a M e t y s i I M u -
l a c i a a l e ł ą d a r z a d k o t c l . 

G ł o w a bez k o r p u s u 
Montevideo m a w y g l ą d b a r d z o 

e u r o p e j s k u Można to mias to p o r ó w -
n a ć do Wiednia , można t akże do 
K r a k o w a '— w o d p o w i e d n i e j p r o -
porc j i , oczywiście . W e d n i e p a n u j ą 
tu senność 1 spokój , szczególnie n a 
bocznych u l icach , a le wieczorem, 
gdy zapa la j ą sit; n e o n y n a g ł ó w -
nych . nowoczesnych , choć w c a l e 
n ie g igan tycznych a r t e r i ach , t r ą d 
Montev ideo p r o w i n c j o n a l n y c h a -
r a k t e r i zaczyna się u p o d a b n i a ć d o 
Innych, pe łnych r o z m a c h u mias t 
wschodn iego wybrzeża k o n t y n e n t u . 

K t o ś n a z w a ł U r u g w a j „ g ł o w a -
c z e m " ( ryba o o l b r z y m i e j g łowie 
w m a l e ń k i m ciele) ze wzg lędu n a 
wie lkość s to l icy; skup ia ona b o -
w i e m w swoich g ran icach Jedną 
trzecią ludnośc i całego p a ń s t w a — 
mi l ion , n a ogólną l iczbę t rzech 
mi l ionów. Można p rze to s t w i e r d z i ć 

Union biedą i smutk iem, o k t ó r e 
n i k t n ie pode j r zewa łby stolicy Jed-
nego s na J zamożniejszych p a ń s t w 
k o n t y n e n t u . 

M i m o b o w i e m p o a o r ó w s p o k o j u I d o -
s t a t f c n l r u g * a j n i e J e s t a r e a l e t t e m l ą 
m l e k i e m I m i o d e m p ł y n ą c ą . I l e d o w l a 
l i y d . n I d o c h o d y a t u r y s t y k i — o a t y m 
w t a i c t n l e k o a l t e . P r t e i u j i ł — p r a e w a S -
n l e t e k s t y l n y I s k ó r z a n y — • ( • * • l e n -
c i e s ł a b o r o z w i n i ę t y , w c i ą ł w y m a g a j ą -
c y n o w y c h n a k i a . ó w . A n i p o r ó w n a m a 
a s ą s l a d a j ą r ą l i r a z y l l a . k S n m a p r z e d 
s o b ą n i e o g r a n i c z o n e m o U ł w o ł e l , a n i p e -
r ó w n a a l a a w i e l k ą A r g e n t y n ą . U r u g w a j 
p o s i a d a c o p r a w d a z ł o t a m i n e r a l n e : a o -
t n . s r e b r o , m l e d l , o l A w . m a n g a n , t e ł a z o 
i r o p e n a f l o n ą — a l e s ą t o z a s o b y n i e -
w i e l k i e I n i e o d g r y w a j ą c e ł a d n e j r o l i 
w g o s p o d a r c e . M i e j s c o w i p o s i a d a c z e 
t w l e r i i t ą . ( e d o b r e i m i ę U r u g w a j u z a s a -
d z a a l ę n i e a a b o g a c t w a c h n a t u r a l n y c h 
a a a b r a k u . s p o ł e c z n y c h p r z e c i w i e ń s t w : 
n i e m a t u k a p i t a l i s t ó w o z a w r o t n y c h 
m a j ą t k a c h I a l e m a n ę d z a r z y w n a d -
m i e r n e j l i c z b i e , n o b r o b y t m a l e j w i ę c e j 
d l a w s z y s t k i c h — p o w i a d a j ą . A k u r a t o o M , 
o b o w l ą s k o w o d ł . d o b r a o t g a n l s s e j a — o-.o 
1 r ó d l a p o w o d z e n i a . N a t a k i c h t o s o l i d -
n y c h p o d s t a w a c h t o c z y U r u g w a j r z e k o -
m o ł y w o t s p o k o j n y , p o z b a w i o n y w s t r z ą -
s ó w I n i e s p o d z i a n e j * . c o z n a j d u j e s w o j e 
o d b i c i e w e g z y s t e n c j i p o s z c z e g ó l n e g o 
o b y w a t e l a . A l e c z y t o w s z y s t k o p r a w d a ? 

U m i e r a j ą c a p a m p a 

Obok p o m n i k a gene ra ł a A r t l g a s a . 
b o h a t e r a n a r o d o w e g o U r u g w a j u (on 
to z a p o c z ą t k o w a ł w a l k ę o wyzwole -

o s tosunkach gospodarczych t a k i e 
obszerną listą ludzi , k tórzy n a 
przes t rzeni lat p ió rem l czynem 
walczyl i o d e m o k r a c j ę . W obron ie 
przed władzą Jednostek zniesiono 
n a w e t w U r u g w a j u u rząd p rezy -
d e n t a ; na czele p a ń s t w a stoi R a d a 
Rządząca , złożona 0 ludzi , p r zy 
czym 4 z nich k o l e j n o p rzewodn i -
czy, k a ś d y p rzez Jeden rok. P r z e -
wodn iczący m a z w y c z a j p r z y n a j -
m n i e j r az na tydz ień wypuszczać 
się na mias to w s k r o m n y m u b r a -
n iu i zapraszać na p iwo p i e rwsze -
go spo tkanego t r a g a r z a , a l b o r o -
b o t n i k a z b u d o w y ; p r zy b a r z e 
w y s ł u c h u j e o n opin i i „u l icy" o p o -
c iągnięc iach r z ą d o w y c h . U r u g w a j -
czyk, z a g a d n i ę t y o. osobl iwości s t o -
licy, o d p o w i e z a r a z p y t a n i e m : 
jCzy zwiedził p a n już p a r l a m e n t ? " 

P a r l a m e n t , oczko w g łowie 
Wschodn ie j R e p u b l i k i U r u g w a j u , 
z a j m u j e wie lk i gmach , k t ó r e g o 
b u d o w a k o s z t o w a ł a m i l i o n y . Ś c i a -
ny w e w n ę t r z n e w y k ł a d a n e m a r -
m u r e m . moza ik i z a g a t ó w 1 opal i , 
z łocone poręcze s c h o d ó w — wszy-
s t k i e t e ozdoby m a j ą t a k ż e n i e -
j a k o symbol i czne znaczenie , o d r o -
b ione są b o w i e m z s u r o w c ó w m i e j -
scowych I m a j ą w t en sposób s t a -

r n c t a d e k o c z e k i w a n y n y | M 
e u t ę s k n i e n i e m . W p a t r z o n y w e * * • 
p r i b j a J a e y e b p a ó s t w l i r m 
n l a B a t U e , t e w y t t a r e g y t r o n , , 
k i i I d o b r e j w e d . b y I t u t * , • " r w . 
ł y I d e e h o m a n l t a n s m e , a . . M * " * 
w l a i n i M c ł . J a k r ó w n l e S r o z w o j u 
uarcz t -K" . - . t e I n a p o w o d a , i « V » 
w a j p v w l e e a n e t w r t k o l i , , 
„ J e I u c o f a a ł a - . "»«»«. . 

W i e l k i b y l w p ł y w l e g a n i a n i • 
• r s y s s i e l o t y p a S t t w a . w u . »» 
n a z w a n o I ł a t U e r r i r d o a e e « 
u r u g w a j s k i e j a w w e c a e t a a i « r « | " 
u vi-, a n o g o d o r e f o r m a t o r ó w t e r , , * 
k r o j u , c o p r s r w t a e a hi i , - , - V , K 

( i a a d b l . 7. r a m i e n i a p a r n i # 1 • 
• y e t i " d w u k r o t n i e p i a s t u j e H » t t ° , * 
p r e z y d e n t a . Tm J e g o r u u « 
p r s e j m u j e w i e l e w a t a y e b d z l e i A ł . 
t p a l a r f t ł t p r o d u k c i e n a f t y . <»• 

s t w o m i ę s a , r y b o ł ó w s t w o da lek»moV.V. ' 
b a n k i . s . e C t e l e f o n i c z n a I g s r z Z g 
t ó w , 7 l e s i ę d z l r j e — s l o w 
g i t y n a d U h w e S a y m J «>j».|,-,til ' -
e t a p a n u j ą J e d n o s t k i , c h c i w e i - h 
ki o n i i k r u p o l ó w . . V l e u « r a < z,,!,!-®** 
a y d e n t w a ł y s l e t a k t e n a n r r , 
c h a n a : d o p o m i n a t l ą o p r a w a 
p r o s t y c h l u d z i , ( o o o t o i k o w f ~ <w 
a y e b t 

1 ' r z e m y s l o w c y p o p i e r a j ą t n „ 
g r a m : r o z u m i e j ą , Se r o b o t n i k t u 
c n n y , p o z b a w i o n y o p i e k i l e k a r S ? * 
n i e o i w l e c n n y — J e s t m a ł o w y a l i ' 
W i e d z ą , t e b e z p o p r a w y j « g a 
k ó w t y e i a n i e m a m o w y 0 t , ! ' " 
s i l n e g o p r z e m y s ł u . O b s z a r n i c y 1 
w a l ą c y n a t o m i a s t , s k u p i e n i w 
„ I ł l a l y c h " , a n i m y i i ą o p o p i e e a a t * " * 
f o r m : ( M I m t a m f a b r y k i i 1 1 

s k l e p o r r a d k l l C h e a . ł e b y U r » e » . i * ' ł -
z o s t a l t a k i . J a k i b y ł : o d d a n y t a g t e f l 

KŁOPOTY 
ORSKIEJ 
A1C ARII 

M I R O S Ł A W A Z E M B S K I 

goś z żeglarzy M a g e l l a n a : „Mon te 
tride e u " — „Widzę górę": K toś , 
k to w t ę w e r s j ę uwie rzy , s rodze 
będzie r o z c z a r o w a n y ; Cer ro , owa 
„góra". Jest r a c z e j s k r o m n y m p a -
górk iem, p r z y p o m i n a j ą c y m nieco 
z w y g l ą d u t r o c h ę powiększony k o -
piec Kościuszki . P r a w d ą j e s t n a -
tomiast , że Mage l l an t ę d y p r z e -
pływał , a p rzed n i m jeszcze n i e -
szczęsny De Solis, z j e d z o n y p ó ź -
niej , j a k wiadomo, p rzez dz ik ich 
tubylców. 

U r u g w a j , z e w z g l ę d u n a s w o j e p o -
t o ł e n l c s t r a t e g i c z n e ( n a t u r a l n a t w i e r -
d z a , c h r o n i o n a w o d ą z t r z e c h s t r o n ) , 
b y l ł a k o m y m k ą s k i e m z a r ó w n o d l a 
P o r t u g a l c z y k ó w J t k i d l a H i s z p a n ó w : 
t a ś c i e r a ł y t l ę w p ł y w y o b u p o t ę g 
i t e n , k t o p a n o w a ł n a d U r u g w a j e m , 
t r z y m a ł w s z a c h u p r z e c i w n i k a . K r w a -
w e w o j n y t o c z y ł y t l ę w i ę c o ó w s k r a -
w e k z i e m i , w i e l o k r o t n i e z m i e n i a ł o n 
w ł a d c e . Z a e t a t ó w h i s z p a ń s k i c h , w k o ń -
c a o s i e m n a s t e g o w i e k u , n o t l i n a z w ę 
B a n d a O r l e n t a l , k t ó r a o z n a c z a p o p r o -
t t n W s c h o d n i B r z e g , a l e z u p e ł n i e s ł u s z -
n i e k o j a r z y t l e z b a n d a m i : o b o z o w a ł y 
t a m w t e d y g ł ó w n i e s z a j k i p r z e m y t n i -
k ó w , p r z e r z u c a j ą c y c h w o d ą t o w a r y s 
B r a z y l i i d o A r g e n t y n y i z p o w r o t e m . 
W j s z i r o k u B a n d a O r l e n t a l z o s t a ł a 
p o k i l k u l e t n i e j w o j n i e p r z y ł ą c z o n a a 
k o l e i d o B r a z y l i i , p o d n a z w ą P r o w i n -
c j i C i s p a l a t a ń s k l e j . A l e U r u g w a j m l a l 
d o s y ć n i e t y l e c i ą g ł y c h z m i a n n a z -
w y , U e n i e k o ń c z ą c y c h s i ę w o j e n 1 w i e -
c z n e j z a l e ż n o ś c i . W IIZS r o k u s k o r z y -
s t a l z o k a z j i I w z o r e m i n n y c h p a ń s t w 
p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i c h t l ę g n a l p o 
n i e p o d l e g ł o ś ć : w d w a l a t a p ó ź n i e j 
• t w o r z o n a z o s t a ł a s a m o d z i e l n a r e p u b l i -
k a — W s c h o d n i a R e p u b l i k a U r u g w a j u . 

W tych m n i e j w i ę c e j czasach 
przejeżdżał p rzez U r u g w a j n a s z 
wielki podróżnik . Ignacy Domeyko . 
Dużo słyszą} o wolności 1 równośc i . 
Jakie mia ły w t y m k r a j u z a p a n o -
wać. 

„ Z a p e w n e to kraju wolnym w 
. ' « « V P O ł p o M < j j — powiedz ia ł d o 

Jednego z U r u g w a jeżyków — m a -
cie panowie n i e m a ł o Indian osiad-
łych i wo lnych , upraw'ających 
' o l ę . a l e b a r d z i e j cywUlzowanych 
niż Ind ian ie z Miss ioncs?" 

,JJez wątpienia — odrzekł U r u g -
wajczyk — ale f t td ian niewielu 
mamy w Rzeczypospolitej Orien-
talnej. nie w i ę c e j może nad kilka-
teiestąt familii. Dzicy to są ludzie 
' nie można Im zawierzać . D a w n i e j 
*>ylo ich da lece więce j u nas; kil-
kaset familii w Jednej do l in ie nad 
rzeką Urugwaj liczono. Byli nawet 
pomocni l ibe ra l i s tom czasu w o j n y 
o niepodległość. Ale potem trzeba 
było Ich mleć na oku. W ostatniej 

. rewolucji pod pozorem, ie czyni 
się wyprawę na Brazylijczyków, 
wezwano tndlan do broni. W p i t ą -
PUi wszyscy i Jak Ich o b y c z a j n ie -
źle, z łonami i dziećmi. Postawio-
no Ich u? miejscu bezpiecznym, 
tok Iżby an i szkodzić, a n i uc i ekać 
j ue mopli { po tem, za danym zna-
k»«m, rzucono się na n ich i p r a w i e 
ao jednego wycię to" . 

O t o z a n o t o w a n e w i e r n i e p r e c z n a w i e -

n a j k r ó c e j : U r u g w a j , to Mon tev ideo , 
a M o n t e v i d e o — to U r u g w a j . Sn . 
r zecz p r o s t a . 1 i n n e m i a s t a : M e r -
cedes, s ł y n n y o ś r o d e k h a n d l u z b o -
żem, Sa l to , gdzie o d b y w a j ą s i ę 
w i e l k i e t a r g i b y d ł a , P a y s a n d u , c e n -
t r u m p r z e m y s ł u m i ę s n e g o — s k u -
p i s k a , l i czące p o k i l k a d z i e s i ą t t y -
s ięcy ludnośc i . U r u g w a j j e s t z a t e m 
p a ń s t w e m mieszczan . 

C h w i l a s p ę d z o n a w J e d n e j c z y d r u -
g i e j k a w i a r n i g ł ó w n y c h u l i c p r z y n o s i 
z r e s z t ą p e ł n ą i l u s t r a c j ę d l a t e g o t w i e r -
d z e n i a . S i a d u j e t a m t o w a r z y s t w o w 
o b ł o k a c h p a p i e r o s o w e g o d y m u , s y t e , 
d o b r z e u b r a n e 1 n u d s ą c e t l ę p i e k i e l n i e . 
K i m t ą c i n a n o w l e w p i e r ś c i e n i a c h n a 
p u l c h n y c h p a l c a c h ? O l ó w n l e f a r m e r z y 
„ d o j e ż d ż a j ą c y " J e d y n i e d o t w o i c h 
c t t a n c j l , d a l e j h a n d l o w c y , z r ę c z n i l 
s z c z ę ś l i w i w i n t e r e s a c h , p r z e w a ż n i e p o . 
ś r e d n i c y w w y m i a n i e m i ę d z y s k ł ó c o -
n y m i c z ę s t o k r a j a m i P o ł u d n i o w e j A m e -
r y k i , r c n t l e r z y , b a n k o w c y , w ł a ś c i c i e l e 
1 p r a c o w n i c y p r z e d t l ę b l o r i t w t u r y -
s t y c z n y c h . W s k r o m n i e j s z y c h l o k a l a c h 
p o d o b n y o b r n z , t y l e ł e n a p a l c a c h 
m n i e j p i e r ś c i e n i ; l a m z b i e r a j ą t l ę 
u r z ę d n i c y p a ń s t w o w i . C o t r z e c i d o r o s ł y 
m i e s z k a n i e c M o n t e v i d e o m a JaJtą i p o -
s a d ę p a ń s t w o w ą . G r u p a u r z ę d n i k ó w 
( w r a z z r o d z i n a m i ! s t a n o w i M p r o c . 
c a ł e j l u d n o ś c i p a ń s t w a , a n a j e j u p o -
s a ż e n i e i i l z i e c o r o c z n i e t r z y c z w a r t e 
d o c h o d ó w U r u g w a j u ! J e s t w l ę e U r u g -
w a j n i e t y l k o p a ń s t w e m m i e s z c z a n , 
a l e U b i u r o k r a t ó w . 

Niewie lk ie , lecz e l e g a n c k i e c e n -
t r u m M o n t e v i d e o n i e d a j e j e d n a k 
pojęc ia o w y g l ą d z i e i rozlegolścl 
p rzedmieść . Na p o c z ą t k u naszego 
s tu lec ia m i a s t o m i a ł o l e d w i e 5000 
h e k t a r ó w p o w i e r z c h n i , dziś p o s i a -
da 52000 h e k t a r ó w , c i ągn ie alę w 
we wsze s t r o n y w n ieskończoność , 
rozszerza s i ę z k a ż d y m r o k i e m . 
„Stol icy naszej — powiedz ia ł j e d e n 
z u r u g w a j s k i c h p o l i t y k ó w — n i c 
można zamknąć w śc i ś le określo-
nych g r a n i c a c h " . 

Za leżn ie j e d n a k od k i e r u n k u , j a -
k i ob ie rzemy p rzy zwiedzan iu m i a -
s t a , p r zedmieśc i a będą n a m i m p o -
n o w a ć , albo... w r ę c z p rzec iwnie . 
Wzdłuż w y b r z e ż a La P l a t y w k i e -
r u n k u p o ł u d n i o w y m r o z w i j a M o n -
tev ideo ca ły w a c h l a r z swoich w s p a -
nia łości : b u l w a r y t o n ą c e w k w i a -
t ach 1 g a j a c h t r o p i k a l n y c h d r z e w , 
a s f a l t o w e a u t o s t r a d y , wi l l e l śn i ące 
szkłem i m a r m u r a m i . J a k i e Inny 
o b r a z p r z e d s t a w i a p rzedmieśc ie 
B a f r i o Union , p o p u l a r n i e z w a n e do 
n i e d a w n a b a r r l o de l a t a s — p r z e d -
mieśc ie puszek p o konse rwach . . . 
Puszk i p o k o n s e r w a c h wła śn i e , 
obok d y k t y i w o r k o w e g o p łó tna , 
by ły g ł ó w n y m b u d u l c e m , z k tó r ego 
k o n s t r u o w a l i m a l e ń k i e b u d k i 
m i e s z k a ń c y l e j dzidlnlcy: robo tn i -
cy z pob l i sk i e j f a b r y k i k a u c z u k u , 
r o z n o s f d e l e gazet , sp rzedawcy , 
k w i a t ó w , n o i p r zede w s z y s t k i m 
bezrobotn i . Z czasem dzielnice te 
t rochę u p o r z ą d k o w a n o , w mie j scu 
„ k o n s e r w o w y c h " b u d e k wzn ies io -
n o przyowoltaze n i e c o b a r a k i , z a w -
sze Jednak z a s k a k u j e owa B a r r l o 

n ie n a p o c z ą t k u X I X w i e k u ) o r a z 
s t a t u y p o ś w i ę c o n e j pamięc i m i e j s c o -
w y c h I n d i a n (n i e s ł awn ie p o m o r d o -
w a n y c h ) stoi w ś ródmieśc iu M o n -
t e v i d e o so l idna rzeźba z b r ą z u , w y o -
b r a ż a j ą c a o s a d n i k a z I n t e r i o r u . P o -
gan in on w ó z c i ągn ię ty p rzez wo ły . 
n i eus t r a szony p o d ą ż a gdzieś w g ł ą b 
kraju.- Z u p e ł n i e s łusznie w t en s p o -
sób uczczono u r u g w a j s k i e g o gaucza ; 
p o d o b n i e Jak w A r g e n t y n i e 1 n a p o -
ł u d n i u Brazyl i i j e s t on f i l a r e m p o d -
t r z y m u j ą c y m całą gospoda rkę . Od 
z a r a n i a swoich n i epod leg łych dz ie -
j ó w U r u g w a j ż y j e z hodowl i ; obec -
n i e p o s i a d a 8 mi l i onów sz tuk byd ł a 
1 21 m i l i o n ó w owiec, e k s p o r t u j e 
roczn ie 33000 ton m i ę s a 1 59000 ton 
we łny . T y l k o 10 proc . g r u n t ó w p o -
święcone Jest pod u p r a w ę zbóż 1 J a -
r z y n , ca ła r e s z t a s t a n o w i j e d e n 
wie lk i t e r e n h o d o w l a n y , n a w z ó r 
a r g e n t y ń s k i e j p a m p y podz ie lony 
ogrodzen iami z d r u t u wzd łuż g r a n i c 
poszczególnych „es t anc j l " . 

n z e e s s j e d n a i ' w t » m , ł e p a s t w i s k a 
U r u g w a j u d z i s i a j l e d w i e t l e z i e l e n i ą . 
U g o r y , w y p a t a n e i n t e n s y w n i e I s ł a b o 
z a s i l a n e n o w ą t r a w ą , s t a j ą s i ę c o r a z 
m n i e j w y d a j n e , p o g ł o w i e b y d ł a I o w i e c 
l e i l l n i e s p a d n , t o w k a ż d y m r a s i e n i e 
w z r a s t a , l . l r s h a l u d n o ś c i t y m c z a s e m r o ł . 
n i e , r o s n . | p o t r z e b y , t w t a i z r z a m i e s z k a ń -
c ó w m i a s t , t r u d n i ą c y c h s i ę . J a k w s p o m -
n i e l i ś m y , „ u r z ę d n l c z e n l e m " : w i ę c e j t r z e -
b a s p r o w a d z a ć s z a r r * n l c y w<-rot>ów 
p r z e m y s ł o w y c h w z a m i a n z a n l c z w l ę k -
t z o n a p r o d u k c j ę h o d o w l a n ą . Z a d ł u ż e n i e 
k r a j u z w i ę k s z a t l ę n i e u b ł a g a n i e , l u d n o f ć 
p r a c u j ą c a u l i o ł o j e . 

„ r i t a n c j e r z y " , w i e l c y o b s z a r n i c y , d o 
k t ó r y c h n a l e ż y t r z y c z w a r t e . p o g ł o w i a 
o w i e c I b y d ł a , n i e b a r d z o p r z e j m u j ą t l e 
t a t y t u a c j a , b o I U k b ę d ą m i e l i d o i ć 
p i e n i ę d z y . H y d r o — l i c h y u n i e p ł a c o n o 
— c h o w a t l ę t a m o , a n l a c e d l a g a u e z ó w 
p r a w i e t l ę n i e l i c z ą . C z ł o w i e k , k t ó r e m u 
p o s t a w i o n o p o m n i k w M o n t e v i d e o , o d -
ż y w i a t l ę b y l e c z y n i , m i e z z l i a w p o d -
s z y t e j w i a t r e m c h a ł u p i e , o b y w a t l ę b e t 
l e k a r z a , w r a z i e c h o r o b y . . . n o p r o s t u 
u m i e r a . R z ą d c h c e g o c z a s e m r n t n w a ć 
I w y z n a c z a d l a n i e g o p l a r e m i n i m u m 
a l e d r u k o w a n e w c o r a z w i ę k s z e ! I l o ś c i 
b a n k n o t y g w a ł t o w n i e t r a c ą n i w a r t o l d 
i n i e p o p r a w i a j ą J e g o p o ł o ż e n i a , a l b o p o -
p r a w i a ł : ! n a k r ó t k o . 

S p a d e k p r o d u k c j i w s i o d b i i a s i ę o c z y -
w l i c i e n a m l a t t a e h . C h c i a ł y b y o n e r a t o -
w a ć t l ę r o z b u d o w ą p r z e m y s ł u , a l e n a t o 
t r z e b a m a s z y n i n i e k t ó r y c h t u r o w e ó w 
s a a r a n l c < n v e h . O r y m o l a * i ć , l e i l l I t a k 
d l u g l t ą o l b r z y m i e ? N i e b u d u j e t l ę w l ę e . 
l l c z r o b o c l e ' s z a l e j e . R o b o t n i c y s t r a l k u J ą 
t ą d a j ą e p o d w y ł s z e n l a p l a c . ( i t o d n i n i -
p a d a j ą n a s k l e n y ł v w n o i c l n w e i m a g a z y -
n y n a p r e e d m l e ł e i a c h . N i e s ą t o J e d -
n a k o z y n y p r z e t t e n e r e J e - t n o t t e k , l e c z 
a k c j a w s p ó l n a , z o r g a n i z o w a n a , w y s t ą p i e -
n i a „ b r y g a d g ł o d o w y c h " , k t ó r n r h r ą w 
t e n s p o s ó b p r n t e t t o w a ć p r z e c i w k o n l « -
u d o l n o i c l r z ą d u I n i e p o h a m o w a n e j c h c i -
w o ś c i p o s i a d a c z y . 

U r u g w a j j e s t „ k r a j e m dob roby tu 
d la wszyktk lch" — ale ty lko na 
papierze . 

C i t r w o n l I b i a l i 

U r u g w a j uchodzi za n a j b a r d z i e j 
d e m o k r a t y c z n e p a ń s t w o A m e r y k i 
Po łudn iowe j . P r o s p e k t y t u r y s t y c z -
n e zamieszczają oprócz w y k a z u 
hotel i i p o d s t a w o w y c h wiadomośc i 

nowić p r z e g l ą d b o g a c t w n a t u r a l -
n y c h k r a j u — j a k k o l w i e k w s z e m 
w o b e c w i a d o m o , źc pod t y m 
w z g l ę d e m nie m a s ic czym c h w a -
lić. 

S e r c e m p a r l a m e n t u jes t , oczy-
wiście , sa la o b r a d poselskich . D e -
b a t u j ą t u p r z e d s t a w i c i e l e s i e d m i u 
g łównych pa r t i i u r u g w a j s k i c h p o -
dz ie lonych n a k i l k a n a ś c i e f r a k c j i , 
czyli w p r a k t y c e o d r ę b n y c h s t r o n -
n i c tw . K i l k a n a ś c i e p r o g r a m ó w p o -
l i tycznych śc ie ra s i ę w s z e r m i e r c e 
s ł o w n e j , a że wspó lną cechą d l a 
t ych w s z y s t k i c h p o l i t y k ó w jes t 
p r z y s ł o w i o w y p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń -
s k i t e m p e r a m e n t , w i ę c m o ż n a 
ł a t w o w y o b r a z i ć sob ie zgie łk , j a k i 
p o w s t a j e n a sal i . D l a t e g o tu 
i ówdz ie w m o n t o w a n o w ś c i a n y 
d z w o n k i e l e k t r y c z n e o p r z y k r y -
w a c h wie lk i ch Jak l u d z k a g ł o w a ; 
i l ekroć zby tn io podn iecony m ó w c a 
zaczyna w y r a ż a ć s ię „ n i e p a r l a m e n -
t a r n i e " w ł ą c z o n y d z w o n po p r o s t u 
go zagłusza . 

S z e r o k i J e s t w a c h l a r z p o g l ą d ó w w 
t e n a c i e i i z b i e d e p u t o w a n y c h — o d 
k o m u n i s t y c z n y c h a ł d o s k r a j n i e f a s z y -
s t o w s k i c h — a l e w l a i e l w a w a l k a p o l i -
t y c z n a t o c z y s i ę o d l a t p o m i ę d z y p a r -
t i ą „ B i a ł y c h " i p a r t i ą „ C z e r w o n y c h " . 
T y m c z a s e m „ B i a l i " I „ C z r r w o n l " n i -
c z y m s l e w ł a ś c i w i e m i ę d z y t o b ą n i e 
r ó t n l ą : j e d n i I d r u d z y p r a g n ą r z ą d z i ć . 
J e d n i i d r u d z y n i e o p i e r a j ą s i ę a n i 
n a r o b o t n i k a c h , a n i n a g a u e z a c b , l e c z 
n a w a r s t w a c h p o s i a d a j ą c y c h . N n z w y 
o b u p a r t i i p o c h o d z ą oi l . k o l o r ó w c h u s t . 
J a k i e k i e d y ! n o s i l i z w o l e n n i c y o b u 
u g r u p o w a ń ; w t e d y j e d n a k „ B i a l i " k o -
r z y s t a l i z p o p a r c i a A r g e n t y n y , „ C r e r -
w . o n

1
l , B r a z y l i i , b y ł y w l ę e t k l ę d a y 

2 l u . | , V 0 , 1 ? Z g r u h s c a b i o r ą c 

d z l , | , J , | c z e r w o n i " h a r i z J e J z w i ą z k i 
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1 , r t l J S f a ' , o m 1 » l a . w , » J l r a c z e j n a r o s -
D i i u o w ę p r z e m y s ł u , „ B i a l i " , z n o w u 
j a k o z w o l e n n i c y o b s z a r n i k ó w , t w i e r -

w n V t t k l e . S ? " . 0 « w y * > r " " ' " t e n o r u 
n a f t y . „ . y * 1 s p r a w y p a ń s t w o w e 
m l P ^ , ? y K , a t W » > n l e z ł y c z e n i a -
» l » . i i - t c n » Pr»eml i> n n l m u l ą 

W U r u g w a j u n i e z d a r z a j ą s ię od 
d a w n a k r w a w e z a m a c h y s t a n u — 
nie zawsze j e d n a k t a k było. W c i ągu 
p ie rwszych s iedemdzies ięc iu la t 
I s tn ienia W s c h o d n i e j . Republ ik i 
U r u g w a j u dz iewięć r z ą d ó w oba lo -
n y c h zos ta ło s i lą , d w a w r ę c z w y -
m o r d o w a n o . i n n e zaś m u s i a ł y s t a -
w i a ć czoła n i e u d a n y m r e w o l u c j o m . 
Chaos s t r a sz l iwy p a n o w a ł w k r a j u 
nź d o czasów p r e z y d e n t a J o s e 
BatUe y Ordoneza , k t ó r y o b j ą ł 
w ładze w 1903 roku 1 zaprowadz i ł 
t r w a ł y po rządek . 

B a t U e , m i o d y d z i e n n i k a r z , p o j a w i a 
t l ę n a w i d o w n i w l a t a e b o t i e m d a e t l ą -
t y e h u b i e g ł e g o w i e k u . W i e l k i e z i m ' e -
t u m i e p a n o j e l w u w U r o g w \ J p . a ł * 
a a t a c s ę i c l e t ą a l a d s l p r e e s t a j ą J a k o l 
c z y h a ć n a n l e u o d l r g l o t e t e g o m a ' e g o 
p a ń s t w a . B a t U e s a k l a " * g a s ' t e , . r i 
D l a " 1 n a l e i l a m a c h p i ó r e m a a e a y o a 
w a l r z y ó o U d I p o s t ę p . D z i w n i e li r u n u 
t e h a s ł a w s k ł ó c o n e j , s p ł y w a j ą c e j 
k r w i ą P o ł u d n i o w e j A m e r y c e , n a k u n t y -
n n n c l e d y k t a t o r ó w , k a a s p i r a e j l I g w a ł -
t ó w . A l e a e ą j d a j ą p o s ł u c h : w l d o r s n l e 

c l e w I c h r ę c e , s k a z a n y n a Ich k a p r y -
s y i s a m o w o l ę . . P r z e c i w k o „ C z e r w o -
n y m " w y b u c h a p o w s t a n i e z b r o j k e . A l e 
m i m o t y c h w s z y s t k i c h I r a d n o l c l , l i a t t l e 
d a l e j u r z e c z y w i s t n i a s w ó j p r o g r a m . 
U r u g w a j , J a k o p i e r w s z e p a ń s t w o • 
A m e r y c e P o ł u d n i o w e j , w p r o w a d z a 
u b e z p i e c z e n i a p r a c o w n i k ó w n a i t a r o l ć 
u b e z p i e c z e n i a c h o r o b o w e , z a p e w n i a ro-
b o t n i k o m o ś m i o g o d z i n n y d z i e ń prae> 
z a t l l k l n a w y p a d e k b e z r o b o c i a , z i r z ą -
d t a o b o w i ą z k o w e I b e z p ł a t n e n a n c s a a l e . 

B a t t l e n i e l ę k a t l ę r ó w n i e ż zales ie-
n i a n l e k t d r y c h u s u w s t a n o w i ą c y * 
„ o c z k o w g ł o w i e " k o i d o l a katol ickie-
g o ; z r ó w n u j e w p r a w a c h d z i e c i nie-
ś l u b n e z e ś l u b n y m i o r a z w p r o n t d s j 
r o z w o d y . 

Co p r z e t r w a ł o d o dziś z wiel-
k ich o s i ągn i ęć B a t t l e y Ordon cza? 

N a p a p i e r z e — wszys tko . A w 
rzeczywis tośc i? 

Wie lk i e s łowa zderza ją się cza-
sem z p o n u r y m i f a k t a m i Wróćmy 
Jeszcze d o w n ę t r z a urugwajskie** 
p a r l a m e n t u . W e w s p a n i a l e j biblio-
t e c e s p o c z y w a j ą na pólkach księgi 
w e w s z y s t k i c h Językach, na sto-
łach zaś g a z e t y i czasopism* z ca-
łego ś w i a t a . Wolno i nawet zaleca 
się czy tać p r a s ę wszelkich kierun-
k ó w ; U r u g w a j n i e boi się nlkoge 
1 niczego, n i e boi się Idei rewolu-
c y j n y c h , b o — Jak głoszą oficjal-
ne p u b l i k a c j e — ..płace w Urugwa-
ju odpowiadają dokładnie koiztot* 
utrzymania robotników" — 
„s to sunk i między kapi tałem, * 
pracą w tym kraju nigdy n ic bułt 
zbyt nap i ę t e , przeciwnie — 
d a ł y s ię z a w s z e na płałZCZF"" 
szlachetnej harmonii". B ib l io ' " ' 
Jest m i e j s c e m n ie tyka lnym: U W 
o b y w a t e l m a tu p rawo wstąpić 
1 p r z e b y w a ć przez dowolny P B e 7 
c i ą g czasu. Iżby zaś m ó s ł oddaww 
się l e k t u r z e w najwygodniej*4?"? 
w a r u n k a c h , u s t a w i o n o w czytelń 
k i l k a n a ś c i e m i ę k k i c h , klubowy® 
fotelL Nies te ty , zdarzają 1 

p r z y k r e n ie spodz iank i ; zamiast 
dzi s p r a g n i o n y c h wiadomości 
k r a j u 1 ze ś w i a t a p rzychpd»-
b e r d o m n l . a b y spędzić noc na wy-
godnych fo te l ach , spokojnie. ** 
n a g a b y w a n i a ze s t ropy P® 
Czasem s p o k ó j Ich mtł«ł 
o k r z y k i . s t r a jku jących 
n ieda leko , t u i pod oknami p * r u 

menlu . . . 

N u g e a l n t w o j s k 0 

Przed pa ł acem prez otołe-t r z y m a j ą w a r t ą honorową 
rze w s t r o j a c h historycznych. 
l o b a r w n y r h , szamerowanych 
tem. ' - r u K w a j , podobnie 
oo łudn lowoamerykaAskle r c p ' L e . 
k l . l u b u j e a lę w paradach. P f ^ , 
m a r s z a c h , m a n e w r a c h , ale * c ' 
I w o j n y n i e t r a k t u j e *ię 
— w przec iwieńs twie do W a l 

nych. 

(Dokończenie na str. W 
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Pomnik pioniera w Montevideo 



Z DOŚWIADCZEŃ T U R Y S T Y 

rpłi 
biwaku: spokojni, /dy-

li. Jakby ich nic było. 
motalu. |ak no campingu — zabrakło 

ANNA TATARKIEWICZ 

O S O B Y : m ó j m ą ż , j a , n a m i o t z w a n y „ps i ą b u d k ą " . 
C Z A S : s i e r p i e ń — w r z e s i e ń 1963. 

M I E J S C E : F r a n c j a , W ł o c h y , J u g o s ł a w i a , G r e c j a . W ę g r y . 

Po wyjeździe z Paryża pierw-
szy wieczór zastaje nas pod 

Auscrre . Już po ciemku, zjechaw-
szy na boczne drogi (znakomite!), 
szukamy campingu nie ..dzikiego", 
a le i nie za bardzo cywilizowanego. 
Po dłuższych niepowodzeniach — 
eureka! — w niewielkiej wiosce 
camping przy t radycyjnej pralni . 
Pralnia to basen z bieżącą wodą. 
osłonięty dachem na słupkach. U-
rządzonia: latarnia gasnąca o 23-ej, 
pompa z wodą do picia i „komfor t" 
w budce: Oprócz nas biwakują Jesz-

. cze dwie rodziny francuskie z wiel-
kimi namiotami i małymi dziećmi. 
W nocy przykrapla nas deszcz. Ale 
za to nocleg całkiem gratisowy. 

Znacznie dłuższy, bo 3-tygod-
2 nlowy. postój pod Chamoniz. 
Doczepiamy sic do polskich alpini-
stów, którzy z kolei są gośćmi mło-
dych wspinaczy z Marsylii. Francu-
zi korzystają z szałasu, Polacy — 
z łąki , porośniętej gęsto marchwicą. 
Wprost nad nami linia wysokiego 
napięcia (a tu burze!), tuż za nią 
— las alpejski i lodowiec Taconnaz, 
a odpowiednio wyżej — ośnieżony 
Mon t -B lanc . Nad wszystkim coraz 
to kołują helikoptery, wojskowe 1 
ratownicze. Mycie w drewnianym 
korytku, zasilanym przez potok z 
lodowca. Pogoda — w kratkę. W 
naj lepszym razie — we dnie upał. 
w nocy — nasza jesieA. Pod koniec 
pobytu w szałasie Francuzów robi 
się luźniej i najgorsza plucha zasta-
j e nas pod dachem. Przyznam się, 
że wyjeżdżałam stamtąd bez odro-
biny żalu.*) 

Tunelem pod Mont - Blanc do-
3 s ta jemy się do Włoch. Tu od razu 
słońce. Zachwyceni przepiękną do-
lina Aosty — góry, przełomy rzek. 
historyczne zamki I — dojeżdżamy 
do Jvrei. Pod miastem, nieopodal 
szosy, nad rzeką świeżo zainstalo-
wany camping: lśniące łazienki wy-

A Ja a w i e l k i m i — M a 

kładane kolorową ceramiką, ciepłe 
tusze, sklepik spożywczy i bar ka-
wowy z bezkonkurencyjną włoską 
kawą. I po alpejskich zimna ch 
pierwsza noc. w czasie k tó re j ani 
przez chwilę nie szczęka się zęba-
mi. 

Mediolan. Do wyboru parę cara-
•e pingów, wtajemniczeni doradza-
ją „ldroscalo". Traf ić tam z centrum 
ogromnego miasta to nie lada sztu-
ka, na szczęście mamy „pilota", a 

• jest nim mistrz szermierczy Wioch. 
' dr Brcda, poznany dzięki naszemu 
chwilowemu, a miłemu towarzyszo-
wi podróży, p. Kurczą bowi (z kadry 
narodowej). „ldroscalo" przypomina 
podwarszawskie Zalesie: rozlegle 
tereny w ga ju nad jeziorem, domki 
campingowe i miejsce na namioty, 
a obok cało wesołe miasteczko: ka-
wiarnie, restauracje, bary, dancin-
gi, różne urządzenia rozrywkowe z 
mnóstwem nieodzownych „grających 
s z a f . Towarzystwo międzynarodo-
we, dużo' młodzieży, ale po 23-ej 
ciszę mącą już t r lko samoloty, zdą-
żające na pobliskie lotnisko. 

_ Po zwiedzeniu Mediolanu — 
5 wspaniały Zamek Sforzów! — 
dojeżdżamy już tylko w okolice P a -
vii. Pod miastem skromny camping, 
bez komfortów, ale nad rzeką 1 w 
idealnym spokoju. Ruch nieduży, 
obok nas b iwakuje miody Belg z 
bródką i uroczym „kociakiem", wy-1 
raźnie zażenowanym sytuacją. Ra-
no, przy sakramentalnym „capuci-
no" weseli Włosi z personelu „na-
bijają się" z „signoriny". Obowią-
zek składania paszportów U kierow-
nika campingu uniemożliwia wszel-
ką konspirację . . 

, Camping boloński odpowiada 
© wspaniałości miasta: obszerne, 
znakomicie zagospodarowane i o -
świctlonc tereny w miejscu dawne j 
posiadłości podmiejskiej, , k tóre j 
XVlI-wieczne zabudowania zamy-
kają plac imponującą fasadą. P u -
bliczność bardzo rozmaita; sporo An-
glików, którzy są bardzo miłymi to-

Mm ORZE Bałtyckie to straszna 

W utopia — powiedziała pewna 
1 intelektualistka z Lublina na 

plaży w Świnoujściu, spoglądając 
tęsknie w stronę morskich bałwa-
nów swobodnie baraszkujących 
wśród jal. Było pięć w skali Beau-
forta — tego, który zrobił skalę 
morskiej pogody i podzielił ją na 
dziewięć części. . Dziewiątka to 
sztorm, przy którym nawet starzy 
morscy wyjadacze markotnieją, a 
Jeśli któryś z nich ma silę, wycho-
dzi na pokład, aby nie brudzić stat-. 
ku. 

Było pięć w skali tego Beaufor-
ta—a więc wiatr, faie, ale pogo-
da na plaży do wytrzymania. Inte-
lektualistka spoglądała zacnęcająco 
w stronę morsiticn bałwanów. Ta-
kie polączeme rodzimyen bitelsów 
z podrywaczami — gatunek znany 
pod Każaą szerokością geograjicz-
ną. Zjeżdżają nad morze co roku 
smarują się na brązowo, wciągają 
slipy w paski i podrywają. Acli, 
jak podrywająI Działacze ze związ-
ku wędkarskiego niejednego mogli-
by się od nicn nauczyć, f odrywają 
m. in. na to, że Morze Bałtyckie to 
taka straszna utopia i bez męskiej 
eskorty niech, nfkt nie waży się 
wchodzić do wody sięgającej po-
wyżej pępka. Dowiedziono' wpraw- , 
dzie, że pływać to oni —- morscy 
bałwani — umieją, ale w żyelu, w 
wodzie, gorzej. Ale czy kobietom 
ktoś jest w stanie to wytłumaczyć, 
zwłaszcza kobietom intelektualist-
kom, które są przekonane, iż pod-
rywane są ze względu na swój wy-
jątkowy Intelekt, a nie na zawar-
tość swego skąpego kostiumu? 

Więc nasza intelektualistka przej 
zegnawszy się, wdzięcznie falując 
biodrami podeszła do brzegu, za-, 
nur żyła lakierowane na bordowo' 
paznokcie prawej nopi, westchnęła 
,/jełt" i zaczęła wchodzić do wody. 
Wprost na morskie bałwany. 

Zanim opowiem dalszy ciąg tai 
dosyć pikantnej historii, parę słów 
wyjaśnienia. Przyznajmy na wstę-
pie, że właśnie taki model kontak-
tu z morzem Jest to naszym kraju 
najpowszechniejszy. Wykąpać się 

w morzu — kto tego nie lubi? Tyl-
ko artretycy nie cierpią morza. Ale 
czy z tego wynika, że w pełni do-
ceniamy walor, jakim jest fakt, 
iż od Świnoujścia do Braniewa 
brzeg morski należy do nas? Kiedy 
byłem małym, cherlawym chłopcem 
I w Chełmie podczas okupdcji wy-
grzebałem w piwnicy stare rocz-
niki „Morze i kolonie" świat mi po-
krainial, wyolbrzymiał — byt ku-
szący i tajemniczy. Nie kryję, że 
cały zapas chłopięcego patriotyzmu 
skierowałem w jedno marzente: 
abyśmy czym prędzej wygrali wojnę 
: Niemcami i odzyskali najpięk-
niejsze miasto świata — Gdynię. 

- Po Rawennie zatrzymujemy się 
* na dwa dni odpoczynku w let-

niskowej miejscowości PUnta - Ma-
rina. Camping przy plaży ustron-
nej , alu nieładnej, z rachitycznymi 
soeenłumi. ' Instalacje nastawione im 
diużazy pobyt gości. Camping cał-
kowicie zmajo ryzowany przez Niem-
ców z NRF, zasobnych i hałaśliwych, 
oraz — przez komary. Te ostatnie 
skutecznie zatruwają nam pierw-
szą noc. Wstajemy cali w centki 
i radzi nieradzi za drogie liry na-
bywamy „Olf", w Istocie radykal-
nie odstraszający owady. Przyda 
nam się w Wenecji. 

„ A właściwie pod Wenecją, w 
9 Mestre. gdzie zatrzymujemy się 
na noc, zjechawszy, z „Autostrada 
doiła Serenisauna". Camping jedy-
ny w swoim rodzaju: wjeżdża się 
doń z ruchl iwej szosy przez warszta-
ty samochodowe — i nagle niespo-
dzianka: łąka pod topolami, po iące 
kicają króliki i snują się perliczki, 
obok jakieś grządki warzywne 1 
sadzawki ze ziotymi rybkami. Łu-
dzi mało, prócz nas d w a j młodzi 
Francuzi, jakaś rodzinka angielska, 
nastrój całkiem domowy. Ntkt nie 
zada od nas dokumentów, nie kon-
t ro lu je wyjazdów. Ten ostatni 
„dom" we Włoszech utrwala wraże-
nia, jakie skądinąd zostawił nnm 
ten uroczy k ra j , jego przyroda, 
wspaniałe zabytki I przemili ludzie. 

_ Włochy opuszczamy z deszczem, 
V który towarzyszy nam na za-
chodzie Jugosławii. Ody wieczorem 
docieramy do Postojnej, niebo za-
ciąga się chmurami, z dala słychać 
nadchodząca burzę. Camping mieś-
ci się spory kawał od miasta, w le-
sie, nieopodal słynnych grot. Orga-
nizacja campingu potwierdza wieści 
o wysiłku, podjętym w Jugosławii 
dla ożywienia turystyki. Turysta 
zna jdu je tu wszystko, od porządnych 
urządzeń sanitarnych po res taura-
cję, nie mówiąc o wyją tkowo pięk-
nym położeniu. Chciałoby się po-
siedzieć tu dłużej, a le czekająca nas 
daleka droga nie pozwala tym ra-
zem na postoje w Jugosławii. Zaraz 
rano' ruszamy dalej . 

się na nowo założonym campi 
gu, z wszelkimi urządzeniami 
JeszczeMez drzew, bcf lUkwy, z z 
mią u t f c i n a k l e p i s k o R c p l y wl 
szarpie nieosłoniętym namiot 
R a n o g M c y tusz i d a j g ^ d o Gro 

. pUwą w.iny nocleg Jeszcze 
1 • pogranicznej miejscowości 
goslowfafljklej — Gef^e l i ja . P r 
JcżdżarflE: opóźn len laa ł fp nadpi 
gramowy!!! z w i e d z e n ^ ^ w o p j c 
nocy z biedą trafiamy nn campi 
bardzo^H-omny, „ n a ^ t o z e p k ę 
bardzo Wytwornego rjpor.u, obli o 
nego na turystów „ o w i z o w y c 
Co g o i ^ p — za równo j ^ w y t worn 

wody. 
t n 

Katastrofą 
1 tygodni 

trawą i 
In. Układamy i 
cy od kurzu 
stwierdzić, że 
łut — Vnrdnr 

spowodowała 
m m Zeschła 

płynie rze-
»dą nieobtjtą 
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w y p i n a A s i ę na mo^K lub to, 
u>Vjiiiiln7 jedynie w^tbrskiej 
dzie moczą. To tylko ich mlcjs 
wa p r P ^ jest morsktŁMojętna. 

Ale W/Ęfeajmy do n Y z c j inte l 
tualistkl, bo pozostawiona sar 
trzeć jeszcze się nam utopi. WCi 

•rfeś- • e f e 

1 zmętnlałą, ale Jednak wodą. 

j— Te niepowodzenia wynagradza 
• " nam z nawiązką pierwszy po-
stój w Grecji — pod miasteczkiem 
Platamon, u podnóży Olimpu. Zbo-
cza górskie, porośnięta krzewami, 
schodzą aż prawie do samego morza, 
na wzgórzu wznoszą się ruiny wspa-
niałego średniowiecznego zamku o-
bronnego Wenecjan, rozległa plaża, 
pokryta białym plaskiem — zlewa się 
z błękitnym, naprawdę błękitnym! — 
morzem. Poza bajkowym krajobra-
zem wszystko, o czym może zama-
rzyć dusza turysty: od restauracji, 
poprzez luksusowo urządzenia sani-
tarno-gospodarcze — zlewozmywa-
ki z marmuru! — aż po żelazka 
do prasowania. Jedyny mankament 
to przebiegająca tuż obok ruchliwa 
linia kolejowa Saloniki—Ateny o-
raz — mszyce na topolach, sączące 
lepką sadź na namioty i sprzęt. Ale 
pozu tym „Castle Camping" Jest wy-
marzonym miejscem odpoczynku i 
odprężenia, zajedziemy tu w dro-
dze powrotnej i chcielibyśmy Jesz-
cze kiedyś zagościć. 

. , , Fera lna ' t rzynas tka wypadła w 
1 « Dafnl pod Atenami. Plac cam-
pingowy, dawniej obszerny, rozpo-
ściera się na dość stromym zboczu 
pod drzewami, ale bez trawy. Przy-
jechawszy po południu, szybko roz-
biliśmy namiot i ruszyliśmy pod 
AkropoL Dopiero wieczorem, s y d 
wrażeń i zmordowani upałem, prze-
konujemy się co za' cza równa noc 
nas czeka. Na drugiej , odciętej po-
łowie campingu odbywał się dorocz-
ny festiwal winny. Uiściwszy niską 
opłatę wstępną, można tam przez 
całą noc raczyć się już za darmo wi-
nem — przy dźwięku dwu orkiestr 
— rywalek. W dodatku tuż pod na-
szym namiotem umieściła się grupa 
policjantów (było to w okresie na j -
większego napięcia politycznego) i 
z braku Innych zajęć umilali sobie 
czas amatorskim konkursem śpie-
wu. Darli się jak koty w worku! 
Około północy, zrozpaczeni, posta-
nowiliśmy szukać nieco ciszy i o -
chlody w wyższych regionach cam-
pingu. Skutki okazały się fatalne. 
Wóz u tknął na stromej, krę te j i 
sypkiej dróżce, a potem, pchnięty 
przez uczynnych sąsiadów — Fran -
cuzów, wylądował na drzewie, u -
szkadzając błotnik. Ostatecznie z 
biedą wjechaliśmy na szczyt cam-
pingu, by domęczyć ślę do rana, z 
kłopotami zjechać na dół l zdecydo-
wać się nn hotel, w tych warunkach 
nie do uniknięcia. 

Sielanką natomiast okazał się 
1 4 — jak przystało — nocleg w 
Arkadii- Uroczy camping, z dala od 

ruchliwych dróg, w gaju, obok cer-
kiewki I opuszczonego mona steru 
Prócz nas dotarła tam jeszcze tylko 
Jakaś rodzina niemiecka. Kierow-
nik placu, sympatyczny staruszek, 
wyniósł się gdzieś na noc, pozosta-
wiając r>a« samych na gospodar-
stwie z otwartym sklepikiem - a l -
tanką. Nad wszystkim czuwał tyl-
ko jasny księżyc w pełni, toczą< 
się — Jak przed wiekami — n.id 
pejzażem Arkadii. 
. _ W drodze powrotne) z Pelopo-
• nezti, umęczeni podróżą I u -
pałem, odpoczęliśmy- w „Holldny 
vłllage" w Kokkoni, nad Zatoką 
Karyncką. w domu campingowym 
pod — Jak się okazało — „niemler 
kim zarządem". „Deutsche Leituni . 
była to wysoka, przystojna Mondyi j 
ka, władająca paru językami i dzia-
łająca w imieniu właściciela, gre« 
kiego ekonomisty I autora kaląl ' 
0 gospodarce Jugosłowiańskiej. B;-
to tam wygodnie, wzorowa czyste 
1 prócz nas — sami Niemcy. 

„Castle Camping" po raz » " 
ry (patrz p. 12). 

j— W Jugosławii tym mzet- ń-
• < trzymaliśmy się w Nisz te-
dawno zainstalowany, ale . d -
drzewtony camping na naj l t */m 
europejskim poziomie. Jeden z nie-
licznych, gdzie — obok restauracji , 
przewidziano stoły dla turystów. 
Jak my kucharzących we własnym 
zakresie. Przy campingu — kompe-
tentna stacja obsługi samochodów. 
Polecam Nisz uwadze rodzimych or-
ganizatorów turystyki I 
. £ Gorzej było u granicy węgler-
• » sklej, w Subolicy. Znaki cam-
pingu pojawiły się zawczasu, pro-
wadziły nas do pewnego punktu, po-
tem urwały 's ię I ani rusz nie udało 
się Ich odnaleźć. Ostatecznie zabi-
wakowaliśmy na trawniku w ośrod-
ku turystycznym nad jeziorem, chro-
niąc się z kolacją do kabin -kąpie-
lowych. Ale przynajmniej wody by-
ło pod dostatkiem: pompa, jezioro 
1 deszcz. 

Budapeszt Tu poczuliśmy się 
• " jak w domu: zaraz u wjazdu 
na camping ofiarowano nam „fol-
der" po polsku, a I cały plac roz-
brzmiewał dźwiękami mowy ojczy-
stej. Na tematy — jakże by! — han-
dlowe. Camping piękny, rozległy, 
ze starymi drzewami, nieopodal cie-
plic, doskonale urządzony. Nie masz 
to jak gościnność „bratanków"! 

Dla dopełnienia 20-tkł doliczam 
" " pierwszy nocleg w Polsce, w 
Jednym ze schronisk tatrzańskich.] 
Zjechaliśmy późno, gospodarzyliśmy! 
sami do północy, n potem nie mo-
gliśmy się dostać na dolną, ogrzaną I 
salę, w której jakaś młoda p a r k a ' 
7amknęla się nn klucz. Ostatecznie 
powędrowaliśmy na lodowatą gór-
kę. pośdągaliśmy koce ze wszyst-
kich łóżek 1 Jako tako przebledowa-

I liśmy do rana. Tak to ojczyzna zgo-
towała nam dosłownie zimne przy-
jęcie. 

du 
sięga jej do kolan, a wzrok bła-
galny oparła na zdrowych torsach 
bałwanów. Ten najbliżej stojący 
pyta obojętnie: 

— Nauczyć panią płytoać? 
— Z rozkoszą — powiada inte-

lektualistka. 
— Z rozkoszą? — dziwi się w du-

chu bałwan. — Ależ to nie w takiej 

ale przede wszystkim byl i Jest ma-
rynarzem. Jan Papuga mieszka w 
Szczecinie, w mieście które jest 
macierzystym j>ortem floty han-
dlowej trzykrotnie większej niż ca-
la nasza przedwojenna marynar-
ka handlowa. Mieszka i pisze. Je-
go najświeższa książka „Guadalja-
ra, Guadałjara" jest właśnie spo-
wiedzią z całego żyda człowieka, 
który ze szczura lądowego został 
marynarzem. 1 który jak Diopenes 
chodził po świecie i szukał ludzi 
dobrych, szukał sprawiedliwości. 
Przeczytajcie koniecznie tę książkę! 

Ale rzućmy okiem na plażę, gdzie 
nasza intelektualistka uczestniczy 

Lublin w Afryce 
Taka mi się Jawiła z kolorowych 
zdjęć szacownego pisma „Morze i 
kolonie". Czy mogłem w ogóle, ma-
rzyć, że odzyskamy za jednym 
mocnym zamachem również Gdańsk 
i Szczecin i że będę mieszkał w 
tym uroczym Szczecinie i wąchał z 
bliska te wszystkie morskie egzo-
tyczne sprawy? I ie mimo zapew-
nień pisma „Morze i kolonio" nie 
będzie polskiego Madagaskaru? Na 
szczęście. Z własnym krajem mamy 
multum kłopotów. 

A swoją drogą, jesteśmy dziw-
nym narodem. W dwóch gigantycz-
nych przedsiębiorstwach armator-
skich, w gdyńskich Polskich Li-
niach Oceanicznych i szczecińskiej 
Polskiej Żegludze Morskiej więk-
szość marynarzy ad kapitana po-
cząwszy a na pomocniku stewardt 
skończywszy pochodzi z Lubelsz-
czyzny, z warszawskiego, kieleckie-
go, rzeszowskiego i innych, zdawać 
by się mogło, morsko obojętnych, 
woirwództw. Najmniej Jest w tej 
fincie ludzi z... Pomorza i z Mazur. 
Wlęe to nieprawda, że ludzie w 
tych ..niemorskieh" województwach 

STEFAN JANUSIEWICZ 

zimnej wodzie! Jak tu pływać i Jed-
nocześnie z rozkoszą. Ale początek 
znajomości został zawarty.: Może-
my więc na chwilę oderwać się od 
tematu, bo chciałem państwu jesz-
cze coś powiedzieć. 

Więc w czasach, gdy mieszkałem 
w Chełmie na Wiejskiej, a do szko-
ły chodziłem na Szwoleżerów do 
pani Dzwonnikowej, pod której 
kierownictwem dwie moje nieza-
pomniane nauczycielki pani Kiciń-
ska I Jadwiga Nlżankowska wbi-
jały mi do płowy podstawowe 
prawdy życia, w tym samym cza-
sie w Londynie Jan Papuga z po-
mocą Antoniego Słonimskiego wy-
dal pierwszą swą książkę „Szczury 
morskie". Była to książka łódzkie-
go syna robotnika, który zatęskn i 
za wielkim światem, obszedł pTa-
Chofą dosłownie ziemską półkulę, 

w pierwszej lekcji pływania w 
strasznej utopii. Ten bałwan trzy-
ma ją w pól. ale chyba powyżej 
pasa, a ona trzepie rozkosznie no-
gami wodę. Zdaje się. łe w tej 
dziedzinie jest równie pojętna jak 
i to innych, bo po niecałej godzince 
opuszczają oboje zimno fale Bałty-
ku. aby dać odpocząć do łu w po-
bliskich zaroślach. Nie Idźmy tam, 
bo jako świadomi obywatele wiem'/. 
ie nie wolno deptać na wydmacn 
wysokiej morskiej trawy, a przez 
lornetkę teł niewiele zobaczymy. 

Zanim ci młodsi, nleuśwladomie-
ni wrócą, opowiem jeszcze państwu 
Jedną ważną rzecz. 

Jest w Szczecinie stocznia — 
siedem tysięcy łudzi w niej pracu-
je — która produkuje statki. 
Oprócz niej są tu stocznie, które 
potem te statki remontują. Ale nie 
to chciałem powiedzieć. Chciale-n 
zastanowić się, kto właściwie te 
staf'1 w Polsce produkuje? Jeżeli 
chodzi o ludzi to znowu rzecz dziw-
na. W stoczni szczecińskiej s t o r ę 
kadrę. tzn. tę, które w latach 
40-tycH odbudowała tę stocznię i 

budowała pierwsze kadłuby — 
tworzą dawni chłopi z lubelskiego, 
rzeszowskiego, zza Buga, ci, którzy 
nawet na mapie nie umieli kiedyś 
pokazać, gdzie jest nasze morze. 
Młodą kadra to już synowie tych 
chłopów; absolwenci szkół stocz-
niowych, do których trudno się do-
stać — taki tłok. Ale 'kto buduje 
te statki? W Szczecinie montuje się 
kadłuby i ich wnętrza s wyrobów 
całego polskiego przemysłu. Cztery-
sta przedsiębiorstw, w tym z całej 
południowo - wschodniej Polski, 
pracuje na potrzeby tej stoczni. I 
kiedy przed paroma • tygodniami 
spłynął z pochylni „Odra" w szcze-
cińskiej stoczni sześdotysięcznik 
motorowiec „Lublin", w jego be-
bechach jest robota łudzi i z Lub-
lina i ze Stalowej Woli i z setek 
innych miejscowości. Gdy stocz-
niowcy zakończą montaż „Lublina" 
wezmą go w posiadanie marynarze, 
być może z lubelskiego, i popłyną 
nim do Afryki. Po apatyty dla na-
wozów sztucznych poszukiwanych 
w Lubelskiem. Tak więc Bałtyk — 
ta straszna utopia — ma swój bar-
dzo praktyczny sens i szkoda, i: 
czytelnik w płębl kraju , tak mało 
może o tym morzu i jepo sprawach 
przeczytać. 

Tymczasem ściemniło się I mul 
znajomi wyszli z kolących zarośli, 
aby poszukać ubrania w licznie 
rozstawionych koszach plażowych. 
Gdy wreszcie znaleśll właściwy 
kosz. księiyc wytoczył się nad Wiel-
ką Wodę I połyskuje w niej jak 
wędkarskie błyski A ci młodzi nie 
wychodzą coś z kosza. Nie wyklu-
czone. że nasza intelektualistka za-
pragnęła powdychać trochę wszyst-
kimi porami da ł a — jodu. lak i n'c-
sie ze sobą słona woda Bałtyku, u 
ten bałwan morski podjął się odprt-
uHednieoo masażu dla rozgrzewki 
I w ogóle dla dobrego samopoczu-
cia. Przyznacie, ie to ohydna, ba-
nalna historia z tt/mi dwojga, mc 
warta nawet wzmianki w tak po-
ważnym piśmie. Nikt tepo nie 
przeczyta. 

Ponieważ fest jus wyraźny od-
pływ — odpłyńmy i my z piaty. 
Nie tu po nas. 
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Słoneczniki 
Wyszliśmy na drogę 
pełnq słoneczników 

pod jednym s nich 
pracowita pszczoła 

rozczesałaś złote włosy 
zerwanego słonecznika 
grzebieniem palców 

kiedy rzekłem 
•warto podarować m u mtłołć 
odpowI edzla łaś 
szepcząc oczyma 
tak . L u b e n i a , p a w . H z c s z O w 

IRENA SUSZYŃSKA 

Późna jesień 
W kolorze ołowiu tumani / mgieł 
Włóczą się po ziemi. 
Dygocą nagie drzewa. 
Zmarły białe chryzantemy — 
Smutna jesteś, jesieni. 

Na próżno szukam w lesie 
Uśmiechów sierpniowych, 
Niebo deszczem plącze, 
Lecą czarne widma — wrony — 
Bezdomni tułacze. 

A u g u s t ó w 

ADAM PACH 

Grzysyła 
urodom 

Kaśka ze Zogród n ie była 
urodno, ba, s t raśnie brzyćko. 
Ale duzo o sobie myślała tak sle 
jej widziało, ze nad nłom ni mas 
dziewki w okolicy.... Kle s ta bez 
wieś, syćka k u niej spozierali, 
bo miaia głowę wysoko i cudo-
wali się jej brzydotom, ona zaś 
myślała, ze dziwujom sie jej uro-
dom. 

Jednego roku w poicie k u 
Wielkiej Nocy spowiadała sle 
Kaśka, zaś za niom pełno parob-
ków na spowiedź cekalo. Kia juz 
syćkle grzechy wypedziała Jego-
mościowi, tak dość plośno skoń-
cyła, co parobcy słysell: 

— Grzesylak urodomI 
Ksiądz choć stary, z c'ekawoicl 

wyjrzał na niom i pedzlol; 
— E, to ci wolno... 
W te parobcy na glos sle 

ośnreł i . 
Tak to wej, kie urody nima, 

wolno niom grzysyć... 
z a k o p a n a 

Panowie 
ucie-
kajcie 

(Dokończenie ze str. 1) 
spokojnie. Chcemy tę sprawę z a -
ła twić bez krzyku. Chcemy r o b i i 
Interes tylko z panią . 

J e s t oczywiste, ł e to lewy in te-
res. Sprzedawczyni j u t rozumie— 

— Chciałabym to uzgodnić z k ie -
rownikiem. Pół tony, mówią pano-
wie, po dziesięć złotych k l l o -

K u j e m y żelazo póki gorące... 
— Niechże pani zrozumie, m a m y 

okazję, Jutro leci tu wóz, dos ta r -
czamy towar na miejsce. Dostarcza-
my szybko, cały ładunek. Towar 
n ie może czeEać, brzoskwinie się 
psują.. . 

— Chyba b y poszły, t y l k o - u 
nas w miećcie n ie było jeszcze 
brzoskwiń. Mocą się doczepić. W y -
dział Finansowy naprzeciwko. Wie-
cie co, panowie, pomyślę. Trochę 
tego jes t za dużo , .Moie b y chcieli 
w pawilonie wziąć polowęł 

— W którym pawilonie? 
— Tu na rogu, p a r ę kroków. 
Idziemy do pawilonu. Nie jes t to 

solidny pawilon; gdzie ona tu zmie-
ści te skrzynki z brzoskwiniami? — 
zaczynamy się mar twić . 

— Ale n i e mogę panom w y s t a -
wić kwi tu , nie m a m pieczątki — 
mówi sprzedawczyni. 

— T o my pani d a m y kwi t — za-
czyna się gorączkować kolega — 
na grubo większą sumę— 

Czujemy, jak ba rd ro zaczyna nas 
ta gra porywać. P o prostu wygląda 
na to, że nam strasznie zależy na 
tych cholernych brzoskwiniach. 

— Wzięłabym panowie, wzięła-
bym nawet chętnie, ty lko gdzie Ja 
t o złoże? Rozkradną ludzie... 

Istotnie, kiosk m a c i u p k l -
— Ma pani rac ję — mówimy f a -

chowo — tyle towaru tu się n i e 
zmieści... 

Kobieta Jest zadowolona, cenimy 
w nie j dobrego, skrzętnego gospo-
darza stoiska. Odwdzięcza nam się 
dobrą rada : 

— Mogliby panowie jeszcze w 
tym sklepie spróbować, ale. t a m 
kierowniczka nowa — b o i s I ęi 

o 

U f ryz j e r a k i e ru j emy rozmową 
n a automoblllzm. Dowiadujemy się, 
że f ryz j e r lubi wprawdzie Jeździć 
au tem, a le woli obok kierowcy. 
Taksówki mu wystarczą. Co Innego 
żona. żona marzy o własnym samo-
chodz'e... . 

— Świetnie się sk łada — mówi -
m y obojętnie — mamy wózek do 
sprzedania. 

— Jaki? 
— Stoi t am przy krawężniku. 

Nawet tanio chcemy, trzydzieści 
pa tyków. 

Fryz jer s ię załamuje, rzuca brzy-
twę, wybiega. Wraca. 

— Panowie nie żar tu ją? 
— Skądże. Sprzedajemy tanio, 

a le mus imy to zrobić szybko. 
Mistrz brzytwy nie może ochło-

nąć , patrzy na nas z niedowierza-
n iem. Czu jemy się t rochę niepew-
nie. Przed chwilą dopiero przycze-
pi l iśmy gumkami numery re jes t ra -
cy jne zrobione przez naszego pla-
s tyka w redakcj i na -• kawałkach 
k a r t o n u . Może f ryz je r zauważył? 

— Trzydzieści tysięcy, powiada-
ją parowie . To bardzo tanio, prze-
cież War tburg i w cenią . . Panowie 
z Warszawy? 

— Ahm — odpowiadamy. — J a k 
pan nie weźmie, to niech pan n a m 
p rzyna jmn ie j powie, gdzie go moż-
na sprzedać? Musimy go opchnąć 
dziś, n o w na jgorszym wypadku 
jutro— 

Fryz je r j e s t człowiekiem b y -
s t r y m i rozsądnym, więc py ta : 

— Coś nie tak? 
— Ależ skąd , wszystko tak , ty l -

ko, że nam się straszl iwie spieszy... 
Może m a pan tu kogoś, jakiegoś 
mechanika , k tóry by go wziął na 
części? 

— Na części? Taki porządny wóz? 
Milczymy, właściciel Wartburga 

Jest mile połechtany. Ten się przy-
n a j m n i e j poznał na rzeczy! 

— Spróbujcie panowie — powia-
da ostygły Już całkowicie f ryz j e r 
— u pana— 

Notu jemy adres . 

Wjeżdżamy wpros t na podwórko, 
obok starych błotników 1 pognie-
cionych drzwi Jakiegoś wozu szef 
zrzuca słano. Przez chwilę t łuma-
czymy, o co chodzi. 

To ten wóz? Tak? Jadziu , d a j 
maryna rkę ! Jedziemy panowie! 

Na ulicy za t rzymujemy wóz 1 
mówimy, że nie m a m y żadnych do-
kumentów. Pytamy, czy nie rezyg-
nu je . Skądże, jeszcze przynagla, 
chociaż zachowuje się m n i e j pew-
nie. Prowadzi nas przez miasteczko, 
k tóre już trochę zdążyliśmy poz-
nać. Wreszcie to decydujące skrzy-
żowanie. Kilkanaście metrów da-
le] 'komisariat milicji. Ani chybi 
tam nas doholuje. Ale nio. Zoba-
czymy co z tego będzie. Całą 

drogę zachwalamy maszynę. Chy-
ba niepotrzebnie, bo facet zna t lę 
na samochodach. Widać z rozmowy, 
że nie chce na razie myśleć o tych 
papierach, których nie ma. Wresz-
cie Jesteśmy na miejscu. Mechanik 
wchodzi do chałupy. 

Oglądamy wóz I z przykrością 
stwierdzamy, że papierowe numery 
kiepsko się t rzymają. Na kilometr 
widać, że są z brlstolu. 

Po chwili mechanik prowadzi 
„kupca". Bez alowa zabierają się 
do oględzin wozu. „Kupiec" huśta 
wozem, sprawdza amortyzatory, 
wlazł pod podwozie. 

Podnoszę klapę sibilka, s t a ra jąc 
się zasłonić te nieszczęsna numery, 
kolega robi to samo z tylnymi. 

— Wóz dobry — stwierdza me-
chanik. — Ale co z tymi papiera-
mi? Panowie załatwią jakieś p a -
Plery? 

— Nie — jesteśmy twardzi — 
jakbyśmy mieli papiery, to byśmy 
sprzedali za dziewięćdziesiąt. 

— Z papierami da jemy sześćdzie-
s ią t — próbuje mechanik. Odcho-
ozl od wozu I dostrzega papiero-
we numery. Mamy okazję dokład-
nie obejrzeć faceta, któremu „wy-
raźnie rzednie mina". Obserwuje-
my cały proces. Obchodzi z daleka 
wóz. odchyla tylną tablicą z pa-
pieru. 

— Ślisko — powiada. — On może 
być kradziony. 

Och, żabki śliczne, dopiero te-
raz się połapały. . 

— Panie, czy my wyglądamy na 
takich? — Wzburzenie odbiera nam 
mowę, która zresztą 1 bez popisów 
aktorskich wypada ałabo. Niemniej 
mechanik zmienia temat: 

— Zagraniczny? — To z powodu 
nalepki z Mistrzostw Świata w 
NRD, k t ó r e j n i e mieliśmy jeszcze 
czasu zeskrobać. 

— Chyba zagraniczny — przyta-
ku j emy niepewnie. 

Mechanik przeciera zroszone po-
t em czoło— 

— I panowie się nie bali? Aż z 
Warszawy? — Wyraźnie nabiera 
do nas szacunku. 

Jes teśmy skromni — phy nie t a -
kie rzeczy. . 

Nabywcy rozmawiają między so-
bą : „Skoczyć by do Wacka, co ci 
Wacek, samochód nie dele , żeby 
to był motocykl, albo żeby byl w 
pobliżu jakiś rozbity Wartburg, 
podmieniłoby się wszystko, przebi-
ło numerki , ale gdzie tu szukać 
rozbitego Wartburga, kupić i meli-
nować w szopie? 

— Szkoda gadać, panowie. Tu 
nie Warszawa. Tu małe miasteczko, 
tu taki numer nie przejdzie. 

— Szkoda — mówimy. 
— Szkoda — potwierdza znajo-

my mechanika. — Miałem na nie-
go chęć. O, żeby to był motocyk l -

— „ a l e samochód — żałuje me-
chanik. 2egna się z nami. Nie chce. 
żebyśmy go odwozili kradzionym 
samochodem. 

W salonie radio - telewizyjnym 
postanowiliśmy zakupić pięć od-
biorników radiowych, tranzystoro-
wych „Berlin" produkcji NRD. 
Wiedzieliśmy, że odbiorników t a -
kich nie ma w całej Polsce. Tu Ich, 
oczywiście, też nie było. 

— Ale płacimy po cztery tysiące 
(w sprzedaży kosztują 3000). 

— Pięć sztok? — pyta j****** 
raz kierownik. 

— Tak pięć I to możliwie szybko 
— —przecinamy dyskusję . 

— Muszą zadzwonlć do magazy-
nu — kierownik wyraźnie m i ę k n i j 
czuje widać w nas ludzi interesu. 

— T o nas nie obchoćii, my* b ę -
dziemy to załatwiali tylko s p a -
nem, nie życzymy sobie pośredni-
ków. 

— Rozumiem, ma być dyskrecja. 
Odpowiedź dam za trzy godziny. 

Minęły. Kierownik salonu czeka 
z niecierpliwością. Nie ma w p r a w -
dzie „Berlinów" ale są lepsze — 
węgierskie, może b y t dziesięć. Co-
na zostaje ta sama. Odbiorniki t*.-
dą ju t ro przed 12 na miejscu, t u , 
w N. Towar trzeba było zorganizo-
wać. dostarczyć. Masa fatygi. 

Wyjmujemy legitymacją prasowa. 
— Nio potrzebujemy odbiorni-

k ó w -
— Panowie, Ja was proszą. Ja 

was bardzo proszę— 
Coś niedobrego dzieje się z kie-

rownikiem. Cóż to może być? Chy-
ba strach, zwykły obrzydliwy 
strach i— zawód No cóż, może In-
n y m razem powiedzie mu się le-
piej . A może kierownik Już nigdy 
nie zechce próbować? 

Pi jemy kawę w miejscowej k a -
wiarni. Przy stolikach sporo ludzi 
trochę nam się przyglądają. Od 
drzwi wejściowych wprost do na-
szego stolika idą: milicjant I jakiś 
cywil. 

— Proszę obywateli o dowody 
osobiste — mówi milicjant. 

— Tu. w lokalu, mamy Je pa-
nom pokazać? — Mimo wszystka 
nie Jest to miłe uczucie. Cała sala 
patrzy na nas z satysfakcją. Nie 
wiedzą Jeszcze, o co chodzi, ala są 
zadowoleni, źe to spotkało właśnie 
nas, obcych w tym miasteczku. 

Milicjant przyznaje rację: w y j -
dziemy na ulicę. — A za kawę 
można zapłacić? — Pyta tan z nas, 
który zachował więcej zimnej krwi. 

— Można — facet w cywilu nie 
odstępuje jednak przyjadela. Kel-
nerce drżą ręce. 

Na ulicy widzimy, że numery pa-
pierowe wciąż Jeszcze wiszą. Psla-
kość, trzeba było zdjąćl 

— O co właściwie chodzi? — py-
tamy naiwnie. 

— To panów samochód? 
— OczyWlśde. 
W komendzie powiatowej MO 

wyciągamy legitymacje prssowa. 
dowody. Tłumaczymy, skąd te ..pro-
pozycje.'. Pytamy: okazuje się. że 
meldunek złożył mechsnik. Więc 
jednak — oddychamy z ulgą. 

Po chwili wolni. Przed kioskiem 
z papierosami z den ia wyłania się 
mechanik. Odwołuje nas na bok. 
Je s t wyraźnie przejęty: 

— Panowie, u d e k a j d e . Ja was 
zdałem na milicji. Musiałem, ta 
mnie znają. Jeździliśmy razem. 
Gdyby panowie wpadli, dągano by 
i mnie. J a bardzo przepraszam! 

Zrywamy papierowe numery. Re-
zygnujemy Już z tego flngowanege 
napadu na bank, Jaki chcieliśmy 
tu dla sprawdzenia czujności prze-
chodniów urządzić. 

Po co zaraz bank? Po co dziś 
bank, panowie? . 

W i e s ł a w B a r a ń s l d 
B o g u s ł a w R a j c h e r t 

(Dokończenie ze str. 10) 
ręce. Wybuchnąłem śmiechem. Wtedy do-
piero nas poznała: 

— Id łod — rzekła — czego ml szar -
piecie nerwy, czego— 

Przysiadła obok na trawie. Pyzaty za-
pytał ją, co nowego. Odparła, że s t s ra 
bieda. Potem zrywsla kwiaty I wlla 
z nich wianki. Patrzyłem na JeJ zwinne 
palce. To mnlo znużyło. Zamknąłem 
oczy i otworzyłem Je dopiero wtedy, 
k iedy zaniepokoił mnie Jakiś szmer; ktoś 
szeol po łące. 

Pyzaty — powiedziałem, lecz on Już 
sam wiedział, co ma robić. Znów bawił 
się w zwiadowcę, a Ja byłem pewien, 
że to żołnierze, których lepiej nie spoty-
kać. 

— Popa t r zde — mrukną ł P y z a t y — t o 
Moniek, U nledojda— 

Anka Jakby slą ucieszyła; wstała z zła-
mi i zagwizdała. 

— Ty go chcesz zwabić? — pytał P y -
zaty. — Chcesz, żeby tu przyszedł? 

Anka wsadziła do ust palce 1 ponow-
nie rozległ się przeraźliwy gwizd. 

— To Jest war ia t — mówił Pyzaty .— 
cholerny war ia t , nie lubię takich, ba 
nigdy nie wiadomo, co taki zrobi— 

Poczułem się trochę nieswojo; obser-
w u j ą c Mońka, który szedł w naszą stronę, 
powiedziałem: — Słuchaj , Anka, Pyzaty 
ma rację, war ia t to war ' a t , niebezpiecz-
ny typ. czytałem gdzieś w literaturze, że 
taki jeden zgwałcił pewnego razu spa-
raliżowaną staruszkę.-

— On nam h i c nie zrobi — rzekła An-
ka — on nas nie skrzywdzi, ja mu da-
wałam czasami chleb. 

I było tak. Jak rzekła. Moniek okazał 
się nieszkodliwy, d o Anki przyszedł ła -
sząc się niby pies. 

— Nic mam dziś chleba — uśmiechnę-
ła się do niego. — Chcę Jednak wiedzieć. 
Jak ci się wiedzie? 

Moniek wybałuszył oczy. Potem zama-
chał rękami. I rap tem krzyknął . Dreszcz 
wstrząsnął moim da łem, bo głos miał 
n ieprzyjemny, bardzo dziwny, ponury 
jak kruk . 

— Wojna — zaharczał chrapliwie — 
jedno wojsko tu, o drugie tam, biją s i ę -

wskazał palcem szosę, wyciągniętą 
dłoń skierował na zachód, następnie zaś 
na wschód: — Wojnal — krzyknął i w 
końcu złapał się za głowę: — Boll... 

— Te, war ia t — rzekł spokojnie P y -
zaty — czego się przejmujesz, wojna to 
wojna , każdy ma JeJ dość. lecz nie wol-
no się przejmować, trzeba przetrzymać. 
Ja ostatnio miałem szkorbut I tyfus I 
biegunkę, bolało nie tak— 

Moniek Jednak nie słuchał Już Jego 
wywodów, biegł przez ł ąkę wymachując 
rękami. Staruszek, który pasł kozę. bar-
dzo się wystraszył; koza urwała się z po-
s t ronka I zaczęła ganiać po łące. Śmiesz-
nie to wyglądało: nie mogłem powstrzy-
mać się od śmiechu, lecz umilkłem od r a -
zu. gdy rozległ się huk. Rzuciło nas wte-
dy na ziemię, a ziemia upodobniła się 
do wulkanu, t rawa ledała do nieba, w 
mieście dźwięczały szyby, dzwon zaczął 
bić na alarm, paliły się domy. I znów 
rozległ się huk. snów pękł nad głowami 
pocisk I mimo śe miałem w ustach peł-
no czarnej ziemi zgrzytającej między zę-
bami. mimo t e trząsłem się ze strachu 
Jak liść osiki na wietrze — 
krzyczeć: — To ten wariat — bełkota-
łem — Moniek. Idiota, on przyniósł ze 
sobą nieszczęście, on zawsze mnie prze-
śladuje, wtedy rąbnęli wróżkę, a teraz. . 

Podniosłem głowę rozglądając się po 

łące. Tam, gdzie przed chwilą siedział 
staruszek, była wielka dziura I koza tyl-
ko została, skacząc Jakby Ją giez ugryzł, 
smarowała trawę czerwoną smugą krwi. 

— To przez tego warlalat — zawoła-
łem, lecz zmuszony byłem natychmiast 
zamilknąć, gdyż padła salwa. Strzelali ze 
wszystkich stron, ze wschodu I od za-
chodu. Pociski przelatywały nad naszy-
mi głowami Jak ptaki. Spojrzałem na 
Ankę, leżała nieruchomo, oczy miała 
zamknięte. 

— Pyzaty — rzekłem, lecz on nawet 
nie d rgrą l . Podszedłem do nich: 

— Ż y j e c i e ? 
— Leż, balwanlel — wrzasnęli. Upadłem. 

I nie podnosiłem Już głowy, zakopałem 
alę głęboko w trawę, zatkałem palcami 
uszy, przywarłem całym d a ł e m do zie-
mi I niech się dzieje, co chce — myśla-
łem — wola boża— 

I byłbym tak leżał bardzo długo, przez 
cały dzień I całą noc nie podnosiłbym 
się z ziemi, gdyby nie ten monotonny 
szum: warkot motorów. Popatrzyłem: 
czołg sunął wprost na mnie. rył gąsie-
nicami łąkę niby kiret, był- coraz bliżej 
1 gwiazdę miał wymalowaną, gwiazdę 
czerwie Ciszą od krwi; przeląkłem się, ser-
ce zabiło ml gwałtownie, upadłem z po-
wrotem na t rawę I wówczas dopiero do j -
rzałem tę roślinę: czterolistną koniczyn-
kę; rosła tuż obok mej twarzy. I mimo 
wielkiego straehu. mimo niepokoju i 
wojny pa nu Ją r e j Jeszcze na świecie zer-
wałem ten liść chowając go skrzętnie do 
kieszeni, bo ludzie w oaszyęh stronach 
powiadają, śe taki liść wróży człowie-
kowi szesąśda. 

A d a m J a n u a s B i e n 
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Niedobry, płaszcz 

A
NALIZA, jakie j poddaje-
my zlatane treści „Śmierci 
gubernatora", wymaga, s ą -
dzę, powtórzenia na wstę-
pie pewnych szeroko zna-
nych stwierdzeń. Przede 

wszystkim więc faktu, ta Leon 
K r u c z k o w s k i — wybitny pisarz byt 
zarazem działaczem polltyczno-kul-
turalnym wysokiej rangi. W po-
gcczególnych momentach okresu 
powojennego ministrem kul tury 
I sztuki, prezesem Związku Litera-
tów Polskich, przewodniczącym Ko-
misji Kultury KC PZPR, członkiem 
Bady Państwa. I ważny jest przy 
tym drugi fakt , że między działal-
nością Kruczkowskiego a jego p i -
sarstwem nigdy nie zachodziła 
antynomia. Tworzył polityczną l i te-
raturę piękną wielkiego formatu, 
o głębokim podłożu marksls tow-
skim. Autentyczny marksista od 
młodych lat do ostatnich dni żyda . 
będzie wiemy sobie również w 
twórczości, od „Kordiana 1 chama" 
aż do „Smierd gubernatora". 

Otóż właśnie te bezsporne p raw-
dy wyjaśniają nam przekonująco, 
jak się stać mogło, że „Śmierć gu-
bernatora", dramat wyrosły z opo-
wiadania Leonida Andrejewa. pisa-
n a całkiem Innego pokroju, został 
uwieńczony konkluzjami konstruk-
tywnymi. aktualnymi w naszym 
czasie dziejowym. 

Sztuki Andrejewa „Sawwa", 
„Anatema", „Anfisa", „Zycie czło-
wieka", opowiadania „Myśl", 
„Otchłań", „Czerwony śmiech" i 
wiele Innych — cieszyły się ogrom-
ną poczytnośdą wśród rosyjskiej 
młodzieży inteligenckiej w latach 
plus minus 1002—1914. Dziś, kiedy 

jesteśmy świadkami nierzadkich 
nawrotów na drogi formalne po-
czątku stulecia, utwory te, noszące 
znamiona symbolizmu 1 ekspresjo-
nizmu, a nawet rzec można p r e -
egzystcncjailzmu, mogą mleć nie-
małą siłę a t rakcyjną. Wydaje się. 
że coś z a r t y s t y c z n e g o kl i -
matu twórczości Andrejewa mus ia -
ło podągnąć Leona Kruczkowskie-
go podczas zfurmu i drangu naszego 
„awangardyanu" . 

Na kogo Innego niż Kruczkowski 
czyhały tu niebezpieczeństwa — 
tym bardziej, że dzieła Andrejewa 
przy swej interesującej fakturze są 
przepojone żarliwym humani ta -
ryzmem. Mówię t y m b a r d z i e j , 
bo jest to humanitaryzm na w kr oś 
pesymistyczny, nie zna jdujący w y j -
ścia z tragicznych sytuacji świata. 

Leon Kruczkowski poprzedził 
swój dramat notą nas tępujące j 
t reści : 

„Sztukę tę, sam je j pomysł, 
zawdzięczam opowiadaniu Leonida 
Andrejewa p t „Gubernator" (1900). 
Nie jest ona jednak prostą adap t a -
cją sceniczną tego opowiadania, lecz 
utworem samodzielnym i w całości 
bardzo różnym od tamtego. Wzią-
łem od Andrejewa właściwie tylko 
sytuację „wyjściową" I pa rę drob-
nych f ragmentów ekspozycji, zamy-
k a j ą c e j się w pierwszych pięciu 
scenach aktu L Wszystko, co n a -
s tępuje potem, zwłaszcza w aktach 
I I i I II . rozwija się zupełnie ina -
czej. a nawet — powiedziałbym — 
„polemicznie" w stosunku do noweli 
Andrejewa. Dotyczy to zarówno f a -
buły, Jak i problemu, a także s a -
m e j postaci głównego bohatera. 
Wreszde, w p rzed wleństwie do 

N i g d y W i ę c e j ! 

N~~| 1EWIELE dni temu ukazała się 
w prasie pogłoska, że Martin 
Bormann żyje. Martin Bor-

mann, o którym już nieraz 
mówiono. Jakoby stworzył gdzieś 
na odludziu argentyńskim obóz 
czddelł Hitlera, stal się czymś 
w rodzaju baśniowego w a m -
pira, myśl o tym pogrobowcu 
hitleryzmu nęka świat jeszcze dłu-
gie lata po wojnie. Nie tylko dlate-
go, że jednostkowy los n ieukarane-
go szefa kancelarii hitlerowskie] 
Symbolizuje poniekąd bezkarność 
ćalej rzeszy Innych zbrodniarzy, ale 
dlatego zwłaszcza, że najzupełniej 
realni Bormann!, dekujący się tuż 
pod bokiem, nie za oceanem, w y -
wierają zdecydowany wpływ na po-
litykę Jednego z państw niemiec-
kich. 

Świadkowie ich dawnych zbrodni 
zdają sobie w pełni sp rawę z no-
wych niebezpieczeństw. Lecz w 
chwili obecnej, w roku 1985, są na 
świecie miliony młodych ludzi peł-
noletnich od niedawna 1 miliony n a -
stolatków, — dla nich obraz oku-
pacji tchnie trochę podręcznikiem, 
trochę legendą koloryzowaną przez 
s t a rych" . A m u s z ą przecież wie-
dzieć żywą prawdę o tym ponurym 
okresie dziejowym, m u sz ą wie -
dzieć, że d . którzy mogli ulec psy-
chozie kształtowania „niemieckiego 
świata" kosztem zagłady Innych n a -
rodów, nie uznają żadnych hamul -
ców moralnych, gdy opanuje Ich 
monia arandtosa. Wiedza o tym Jest 
niezbędna do świadomego włącze-
nia się w społeczne przeciwdziałanie 
złu. 

j,'Jjrtęż Pierwszą inicjatywę „Sceny 
inicjatyw" Teatru Im. J . Osterwy, 
adaptacię stenogramu słynnego pro-
cesuczłonków hitlerowskiej załogi 
Majdanka, należy uznać za bardzo 
calową. 

na tle k t ó r e g o powitała ohee-
a * " " n l z a e j a . o d h y w a l s i ę w d n i a c h 
" "««®p»da — z g r u d n i a |S44 r „ k i e d y 
JLiS™f o b e t a r n P o l a k i z n a j d o -
r ? " ".« l e s z c z e pod o k u p a c j ą n i e m i e c k ą f S S f f l t e k r w a w e w a l k i o c a l -
S J ! " ® w w w a l a n J e . N a , r a z i e • z a l e c i 
• a ą j d a a k e w g d a j , l i c z ą c e j p o n a d t t sa z b l -

z a l e d w i e e z e i c l u s t a n ę ł o przed S ą -
• j ę n S p e c j a l n y m p o d z a r z u t e m p o p a l -
nt tnla m a s o w y c h I I n d y w i d u a l n y c h m o r -
2 S 2 J * ' j a b u n k n I z n ę c a n i a a le n a d 
3 g * » 0 a m ! o b o z u , gdzie z g i n ę ł o p o n a d 
5™'i®I?„miliona łudz i . P r o c e s t o c z y ł s i ę 
w LaMInle. k t d r o g o M a j d a n e k b y t p r a -
w P r z e d m i e ś c i e m . a w l e c „ n i e d z i w -
r * * T — Pisał p o t e m p r o k u r a t o r d r J . 

. . t e ad b y w a ł s i ę w a t m o s f e r z e 
n i e z w y k l e n a p i ę t e j , b o n i e m a l k a ż d y 
S " ; a a eai i s ą d o w e j m l a l k o g o ł b l i s k i e -
SO w oboz i e I o p ł a k i w a ł Jego z g o n " . 
, ' T " . w z ą Jasną . I t a t m o s f e r a sa l i 

n ł e m o * ' b y t d z l i a d e k w a t n a 
u n r o f o m o w y c h t r a g l e s n y c h d n i . l e c z 

a d s i u l i czb I f a k t ó w , k t ó r y c h d o -
a d a p t a t o r o m d o k u m e n t a c j a 

procesu, t e w i d o w n i a r e k u IMS t r y s ł a -
" t o n t a t n w g ł ę b o k i m s k u p i e n i u . 

T a k Wia ln ie , Jak trzeba . B o d la prza-
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Oceniając f ak tu rę zrealizowanej 
adaptacj i trzeba szczególnie po-
chwalić j e j nobliwą prostotę. Auto-
rzy wykazali dużo taktu artystycz-
nego unika jąc sztucznej „teatralno-1 
ś d " i literackiego zdobnictwa. Ich 
opracowanie jest nieco statyczne jak 
na widowisko, ale wymowa au ten-
tyku, k tóre j zaufali , robi swoje. P o -
wiem więcej: umiar sceniczny był 
tak dalece kategorycznym nakazem 
podawanej dokumentacji , że właści-
wie najistotniejszy zarzut, jaki moż-
na by zrobić przy dane j koncepcji, 
dotyczyłby łączenia tekstów faktogra 
Ocznych f ragmentami mowy oskar-
życiela. Autentyczna również, zna-
komita na fali patosu momentu t r a -
gicznego, dzisiaj brzmi ta mowa w 
zestawieniu z Innymi part iami adap -
tacji zbyt literacko. Kto wie, może 
byłoby lepiej w takim razie włożyć 
w usta Człowieka wiersze z czasów 
powojennych, nadałoby to dialogowi 
autentycznemu artystyczny walor 
retrospekcJL Albo zastąpić postać 
Człowieka w pasiaku kilkoma po-
staciami więźniów i więźniarek I 
niechby każda opowiedziała na p ro -
scenium, słowami lUtów 1 wierszy 
obozowych, o swoich osobistych do-
znaniach w obozie. Na pewno do-
szedłby do głosu czynnik bardzo 
emocjonalny. 

N a t o m i a s t na z n a c z n i e d a l s z y m p l a n i e 
n a l e ż a ł o b y u m i e ś c i ć g r u p ę o s k a r t o n y c h . 
W p r a w d z i e Jest „ s e n s a c y j n a " , a n a s i 
a k t o r z y ( L U D W I K P A C Z T N S K I , M A -
R I A N D R O Z D O W S K I . T A D E U S Z B O U R -
DO, S T A N I S Ł A W M A L E S Z B W S K I , S T A -
N I S Ł A W B T O J K O . W I T O L D L I S O W S K I ) 
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b e z c z e l n e j , c y n i c z n e j h u t y d o t c h ó r z l i -
w e j p o k o r y , I w p r a w d z i e J e s t e ł m y g ł ę -
b o k o p r z e k o n a n i , t e p r z e b a c z e n i e b e z -
p r z y k ł a d n e g o b e s t i a l s t w a z b r o d n i a r z y 
h i t l e r o w s k i c h p r z e r a s t a ł o b y m i a r ę n a j -
w i ę k s z e j w l e l k o d u s z n o i c l l u d z k i e j . J e d -
n a k i e d c l i , p o p r z e s z ł o d w u d z i e s t u l a -
t a c h , m o l e w i d o k Ich o s t a t e c z n e j , p r z e d -
ś m i e r t n e j s y t u a c j i w z b u d z i ć w k l m l 
o b o k p o g a r d y — n i e w ł a ś c i w ą l i t o ś ć . 
T r z e b a s i ę U c z y ć a t a k i m i z a s k o c z e -
n i a m i . 

Tak, stanowczo trzeba było 
więcej uaktywnić świadków (Wi-
told Zarychta. Zbigniew Czeski. 
Andrzej Gazdecska. Zyta Połom-
ska), a także Przewodniczącego 
Sądu (Andrzej Chmlelarezyk). Dać 
im takie możliwości artystyczne. 
Jak Obrońcy (Zbigniew Sztejman) 
i Prokuratorowi (Jerzy Felczyńskl), 
którzy mieli świetne momenty. 

Niezależnie od tych krytycznych 
uwag powtarzam, że Inicjatywa 
autorów 1 realizatorów widowiska 
zasługuje ze wszech miar na uzna-
nie społeczeństwa. 

• 
„ N i g d y w i ę c e j - a d a p t a c j a s c e n i c z n a 

o p a r t a n a s t e n o g r a m i e p i e r w s z e g o p r o -
c e s u c z ł o n k ó w z a ł o g i M a j d a n k a . O p r a -
c o w a n i e a d a p t a c j i : A n d r z e j G a z d e c z k a , 
M a r e k A . J a w o r s k i , J e r z y S m y k , J e r z y 
T o r o ó c z y k . I n s c e n l s a c j a 1 r e t y s a r l a — 
A n d r z e j G a z d e c z k a , S c e n o g r a f i a — J o t w 
T o r o ó c z y k . 

ill, sztuka moja nie posiada 
określonej lokalizacji geograf!czno-
blrtorycznej". 

Tyle sam autor „Śmierci guber-
natora". Nota jest lapidarna, tedy 
przy ściślejszej analizie d ramatu 
wymaga uzupełnień, 

A więc mamy do czynienia z ba r -
dzo ciekawym wypadkiem iatotnia 
polemicznego opracowania pierwo-
wzoru pochodzącego od pisarza o 
zupełnie odmiennej osobowości. 
Kunszt scftnopisarnkl Leona Krucz-
kowskiego przejawił się t u t a j w tym 
większej mierze, że treści opowia-
dania sostały uwzględnione w sztu-
ce w znaczniejszym stopniu, niż się 
to wydaja jprytykom. którzy nlo 
mieli sposobności dotrzeć do egzem-
plarza „Gubernatora". 

Na czym polegała główna t r u d -
ność? Chyba właśnie na tej iden-
tycznej sytuacji „wyjściowej", o 
k tóre j wspomina Kruczkowski. S y -
tuacją wyjściową była chwila 
machnięcia białą chusteczką, k tó re j 
wspomnienie powraca na całej roz-
ciąglośd dramatu 1 opowiadania. 
W tamte j chwili, mówi Andrejew, 
„47 niespokojnych ludzi zamieniło 
się w spokojne trupy". Czas j ak 
gdyby się zatrzymał. „Machnięcia 
chusteczką przesłoniło cały świat". 
Gubernator miał wrażenie, że z a -
trzasnęły się za nim żelazne drzwi, 
odcinając drogę powrotną. I jeszcze 
Jedno świetne określenie: „Wyczu-
wał on potrzebę dopędzenia kuli. 
złapania j e j rękami" . Gubernator 
Andrejewa i Kruczkowskiego nie 
jest zwykłym zbrodniarzem (spra-
wa byłaby za prosta), a le czyn — 
rozkaz strzelania do bezbronnych 
ludzi upominających się o chleb 
I pracę — b^I zbrodniczy. Człowiek 
0 czujnym sumieniu zda je sobie 
sprawę, że musi ponieść karę . O b a j 
pisarze zgodnie mówią, iż Guber -
na tor ma swoją śmierć „w głowie", 
„w mózgu". 

Stąd ta „perypate tyka" gube rna -
tora, o k tó re j pisze w „Dialogu" 
J . Kelcra (nr 12 z 1982 r.), „prze-
chadzka w poszukiwaniu s t racone-
go człowieczeństwa". U Andre jewa 
są już rozmowy z ogrodnikiem 
1 wstąpienie do szynku i codzienne 
spacery po mieśde , nawet po ubo-
gich dzielnicach, i systematyczne 
czytanie anonimów, z nieodstępnej 
chęd dowiedzenia się, „co ludzie 
myślą". I ten list gimnazjalistki, 
k tóry przyniósł odrobinę ulgi. 

Wszystkie bogactwa noweli, łącz-
nie z występującymi w nie j posta-
ciami, musiały być wykorzystane, 
skoro się ją tknęło. Ale t rudność 
(bo pora ją sprecyzować) sprawiała 
może właśnie zbyt rozlewna ana l i -
za s tanu psychicznego Gubernatora , 
na Jaką mógł sobie pozwolić au tor 
opowiadania. W daleko posuniętych 
finezjach psychologicznych czytel-
nik gubił nu r tu j ącą Andre jewa 
myśl o moralnych granicach w ł a -
dzy. Gubernator swoją samotnośdą , 
swoim wyobcowaniem, w r e s z d e 
rzeczywistą śmle rdą na skutek za-
machu — wzbudzał racze j litość. 
P e s y m i s t y c z n y h u m a -
n i z m A n d r e j e w a s u -
g e r o w a ł w n i o s e k , ż e z b r o d -
n i a J e s t n i e u n i k n i o -
n y m a t r y b u t e m w ł a -
d z y . 

Potępienie przez Kruczkowskiego 
b ie rne j postawy społecznej zabar -
wionej letnim liberalizmem wys tą -
piło wymownie już w „Niemcach". 
Toteż widzimy, że Idzie on w , .Śmie r -
ci gubernatora" za opowiadaniem 
Andrejewa nie do końca, w ostat -
n ie j scenie ak tu I I drogi pisarzy się 
rozchodzą. Scena więzienna ma za-
sadnicze znaczenie ideologiczne. 
Ciekawą jest rzeczą, że pewne ele-
menty do Jej dialogu można już 
znaleźć w jednym z anonimów z a -
cytowanych w „Gubernatorze". List 

pochodzi od rewolucjonisty, k tóry 
rozumiał, że zło tkwi nie w postę-
powaniu poszczególnych przeds ta-
wicieli władzy, tylko w wadliwym 
ustroju. I war to przytoczyć przy 
okazji pewien passus, wiążący się 
niejako z „krokiem guberna tor -
skim", który pogrążał Andre jewa w 
beznadziejnym pesymizmie, Krucz-
kowskiego zaś skłaniał do przemy-
ślanych ostrzeżeń. Czytamy m. In. 
w owym anonimie: „Kiedy robotni-
cy nawet Jakby odniosą zwydęs two, 
wszelcy szubrawcy będą tylko u d a -
wać pognębionych, 1 natychmiast 
wymyślą jakieś szachrajstwo, by 
wys t rychnąć swych zwydęzców na 
dudka". Ale Kruczkowski znakomi-
cie rozegrał symboliczne przekaza-
nie gubernatorsklego płaszcza. W 
tym momencie widz zdecydowanie 
przes ta je l i tować się nad G u b e r n a -
torem. Jego teoryjka o n ieuchron-
n e j koniecznośd zbrodni w „stra-
sznych wnętrzach władzy" b a n k r u -
tu j e . S t a j e się rzeczą jasną, żo wol-
ność i sprawiedliwość muszą zginąć 
pod gu ber na torsk im płaszczem, ży-
ją natomiast , skoro go się zrzuci. 

Ak t III . zupełnie niezależny od 
pierwowzoru, p rezentu je kłopotliwą 
sy tuację Gubernatora , k tóry już u -
tracił władzę. Różne tu można snuć 
domysły, a le w gruncie rzeczy s p r a -
wę zamknęła plastyczna symbolika 
oddania gubernatorsklego płaszcza 
w f inale ak tu I I . . 

Przejdźmy tedy do realizacji. 
Wyda je mi się, iż u ta lentowany 
1 sumienny reżyser Stanisław Mllskl 
uczynił wszystko, żeby zrobić nobl i -
wy 1 za jmujący spektakl . Na jwięk-
szy ambaras miał prawdopodobnie 
z Narra torem. Jego opisy i w y -
wody, przydługie nawet po reży-
serskich „określeniach", n ie tylko 
rozbijają akcję, ale wręcz nadają 
poszczególnym scenom charakter 
i lustracyjny. Współczuję Witoldowi 
Zarychcle, k tóry musiał poświęcić 
temu gadule dużo en ergi godnej 
lepszej sprawy. Z poszczególnych 
scen najbardzie j stylowo została uło-
żona chyba scena rodzinna w salo-
nie III ak tu . W niej na specjalną u -
wagę zasługuje postać Anny Marii w 
wykonaniu Wandy Węslaw. Nato-
miast scena salonowa aktu I (z Nar -
ra torem snującym się wśród gości 
niczym Nieznajomy w „Maskara-
dzie" Lermontowa) wydała mi się 
racze j chaotyczna, j ak również nie-
co zamazana jest scena w szynku, 
gdzie postacie .(może dla kont ras tu 
ze sceną salonową?) są ustawione 

przeważnie tyłem d o widowni. a- i r 
dziej przejmująca mogłaby też byt 
scena w więzieniu, gdyby Wiezie 
(Leopold Matuszczak) miał spotob. 
ność przejawić większą patję 
skusyjną . Poprawnie wypadł ozred. 
nik Łukasz (Janusz Cywiński). Gra-
barz (Zygmunt Fok) i proweficaw 
(Andrzej Chmlelarezyk), mniej cie-
kawie zaprezentował tyra razoi 
przydzieloną .mu postać Manut>'ą 
Zbigniew Czeski, o którym cza-u 
mamy okazję powiedzieć wiele do-
brego Jako o aktorze i reżyser-, 
Andrze j Gazdeczka. na ogól nie 
mnie j ceniony, stanowczo nie na 
powołania do s tanu duchownego: Je-
go O. Anastazy niezbyt skutecznie 
nadrabiał powagę miną. Z prawda, 
wą za to przyjemnością wymienlsra 
dwa bardzo prawdziwe epizody: 
Joasię (Elżbieta Gaertner) i Dozorcę 
więziennego (Jerzy Felczyńskl). 

Cała uwaga widza silą rzeczy 
koncent ru je się na głównej pastad 
u tworu, no Gubernatorze, będącym 
personifikacją tragizmu władzy. 
Zgodnie z założeniem Leona Krucz-
kowskiego, żo dramat jego nic po-
siada określonej lokalizacji geogra-
ficzno-historycznej, postać jest nie-
co „wyabstrahowana". Wydaje mi 
się, iż Marek Idzlńskl gra rolę 
według życzenia autora, unikając 
sentymentalizmu, który by odcią-
gał uwagę widza od problemu. Jed-
nakże nie zawadziłoby może trochę 
większe różnicowanie tonu. Pozosta-

• 11 członkowie zespołu występują 
a lbo w postaciach słabiej zaryso-
wanych przez autorn= Halina Kazi-
mierzowska (Zuzanna), Jolanta Bab-
dal (Elza), Tytus Wllakl (Prefekt 
policji), Jerzy Smyk (Prokurator). 
Lndwlk Paczyński (Adiutant) — albo 
ofiarnie s ta tys tu ją : Zofia Stefańska. 
Wiesława Grochowska. Zyta Połom-
ska. Stanisław Malcszcwski. Zresztą 
i k i lku wyżej wymienianych nie 
zwolniono ze statystowania. Oczy-
wście podnosi t o walor spektaklu, 
k iedy na sccnle są sami aktorzy 
z warszta tem. 

. Dekoracja Bożeny Karolak (wizjs 
południków, równoleżników i kon-
tynentów) jest fascynująca, kostiu-
my męskie raniej (jedną z Ich ofiar 
stał się Czeski). 

Mimo pewnego niedosytu tu 
i ówdzie, cieszymy się. że pokaza-
no nam sztukę, nad którą warto 
pomyśleć. Panu Milsklemu należy 
się podziękowanie za niemały trud 
włożony w j e j realizację 
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s t e m a t y c z n i e w a u g u s t o w s k i m D o m u 
N a u c z y c i e l a . 

• E k s p e r y m e n t a l n e S t a d l e SS przy 
t ea trze b ia ło s tock im p r z y g o t o w u j e 

d r a g ą p r e m i e r ę — , D o n a t ę B e l z e b u b a " 
Witkiewicza . 

•
to asób w z i ę ł a udział - w d w u t y g o -
d n i o w y m k u r s i e dla k i e r o w n i k ó w 

Iwle t l l e POR. W poprzednich U l a c h 
g ł ó w n y nacisk k ł a d z i o n o aa f o r m y pra-
c y a r t y s t y c z n e j , w b i e l ą c y m — na za-
g a d n i e n i a o ś w i a t o w e . 

K I E L C E 

• B u d o w a e t r e d k a t e l e w i z y j n e g o n a 
Ś w i ę t y m K t z y ł u bardzo Interesuje 

wszys tk i ch m i e s z k a ń c ó w K i e l e c c z y z n y 
— pos iadaczy a z k l a n y c h e k r a n ó w . R o -
b o t y , w o l n o w p r a w d a i e , p o s u w a j ą alę 
J e d a a k naprzód . U r u c h o m i e n i e p i e r w -
s z e g o n a d a j n i k a s p o d z i e w a n e Jest s a 
k i l k a m i e s i ę c y . T e będzie d u t e w y d a -
r z e n i e . P o l e p e z y s i ę z n a c z n i e o d b i ó r 
p r o g r a m u T V I będz i e m ę t n a z l i k w i d o -
w a ć wreszc ie a n t e n y na dachach . W y -
starczą p o k o j o w e . 

•
W t l a d sa Ś w i ę t o k r z y s k i m i B a l a m i 

• K u l t u r y o d b y w a ł y się w K i e l c a c h 
B w l ę t o k i zyakle D o i Muaykl . Wys tąp i ły 
w nieb m . In. P a ó s t w o w a f i l h a r m o n i a 
a Lub l ina , w p r o w a d z o n a przez p . A d a -
m a N a t a n k a , a b s o l w e n t a k r a k o w s k i e j 
P W S M . J a k o so l i s ta z a p r e z e n t o w a ł s i ę 
k i e l e c k i m m l l o i n l k o m m u z y k i t e n o r — 
K a z i m i e r z Myrlak. 

• W l i s topadz i e Tea tr Im. S t e f a n a Z e -
I namaklego w K i e l c a c h obchodzi ł Za-

l e c i e s w e g o p o w o j e n n e g o Is tn ienia . J a -

M i e w a t e n ubiegi tM e SM-lseieni Ist-
n ien ia a r e n y Narodowej . C t e j o k a s j l 
— I sekretarz a W P Z P R Franc iszek 
W s c h o w i e * | przewodniczący P r e s . Wo-
j e w ó d z k i e j Rady N a r a d e w e J l e i . A n t o -
ni M l e r z w i a t h l , p n e s l a l l d e d y r e k c j i I 
z e s p o ł u k i e l e c k i e g o Teatru l i s t gra tu -
l a c y j n y . 

•
Kie leck i Wojewódzki D o m Kul tu-
r y p r z y g o t o w u j e s i ę d a XII Ogó lno -

p o l s k i e g o K o n k u r s u R e c y t a t o r s k i e g o , 
k t ó r y o d b ę d z i e alę w ISM reku. T y m 
r a s e m — propagowanie k o n k u r s u n a 
teren ie Kie lc , w s w t ą a k a s t y m Klub 
„ W i e d z a " przy WDK organizuje w g r a -
d n i u pokazową i m p r e z ę , w k t ó r e j udz ia ł 
w e z m ą akterey T e a t r u Im. Ż e r o m s k i e -
g o o r a z laureac i d o t y e h c ż a s o w y e b k o n -

| k u r s ó w r e c y u t o i z k l c h a t e r e n u w o j e -
eódat* 

L U B L I N 

•
W d a l a c h S—t grudnia odby ła t l ę 
w • L u b l i n i e o g ó l n o p o l s k a aarada 

przed sta wle leU w o j e w ó d z k i c h d o m ó w 
k u l t u r y , c h o d z i ł o e w p r o w a d z e n i e j e d -
n o l i t e j d o k u m e n t a c j i dz la la laotc l p la-
c ó w e k k u l t u r a l n o - o t w i a t o w y c h . 

•
W n o w y m ratusza w B i ł g o r a j e Zo-
s t a n i e o t w o r z o n e w s tyezn ip m u -

z e u m r e g i o n a l n e s dz ia łami : a r c h e o l o -
g i c z n y m , h i s t o r y c z n y m , e t n o g r a f i c z n y m 
i d o k u m e n t a c j i t rspó lezesnośc l . 

• Oto krótki b i lans l l - l e t a l e j dzlałaI-
n o ł c l l u b e l s k i e g o k l u b u MPiKt S 

m i n osób w c z y t e l n i , d y s p o n u j ą c e j SM 
tytularni pism a c a l s g o (w ia ta , 1.100 
w y t l a w , Sto r ó t a y c b Imprez. 

• Na ul . L u b e l s k i e j , g ł ó w n e j arteri i 
—I Che łma, z a w a l i ł o s i ę k i l k a n a t d o 

m e t r ó w c h o d n i k a . Raz Jeszcze okaza le 
s i ę , t e l a b i r y n t l o c h ó w grozi c o r a s bar-
dz ie j , zwłaszcza s tarej , z a b y t k o w e j c z ę -
ł e i miasta . S p r a w ę badają speoja l l l c l 
a K r a k o w a . 

•
P r z y Biurze W y s t a w A r t y s t y c z n y c h 

I w Lubl in ie powsta ł U n i w e r s y t e t 
S z t u k i , gda le w c i ą g u Z- le ta lege c y k l u 

o smM M d a a m s l s a o w y b e e e e « » * • • " 
n i e s i e • h is tor i i e / t a k i . N a p ł y e ę l e j e a 
ponad SM agiossaO. 

R I I I I Ó W 

• W p r z e b u d o w a n e j s y n a g o d z e e X V I I 
w , e t w a i t y zes ta l w R z e s z o w i e B e a t 

P l a s t y k a , z a w i e r a j ą c y aa. In. II pra -
c o w n i I ł d ę t e lala w y s t a w o w e , I n a U g a -
racy jną Imprezą b y l e o t w a r c i e o g ó l n e 
p o d k l e j w y s u w y malars twa * J e s t e e e e 
konfrontac je" . 

• P D K w Przemyś lu zorgan izował t -
l e i n l e s t a d ł e m ku l tura lno o i w U t o w e 

d l a s t u d e n t ó w m i e j s c o w e g o S t p d i o m 
Naoczyc l e lak l ego . Chodzi e p r z y g o t o w a -
n i e m ł o d y c h nauczyc ie l i d e p r a c y k u l -
f r a l a e - a ś w t a t e w e j aa wet. 

• PDK w Nisku otrzymał b e z p ł a t n i e 
o d Teatra t a a t s m t s e k e w e j d a t ą 

UaM k o t l l u m ó w , e b u w U I r e k w i z y t ó w 
— s o b o w i ą z k i e m w y p e t y e s a a l a Ich ze-
s p o ł o m a m a t o r s k i m w powiec i e . P i ę k n y 
ge*«. 

I Li terat radz iecki . Arkadi i W a s ł l l e w 
1 z M o s k w y , osobiśc ie zbierał w o k o -

l icach P r z e m y t u I Leska m a t e r i a ł y , 
z w i ą z a n o s w a l k a m i r a d z l e e k o - n l e m l e c -
k lml- w tych eke t l cack w IMI r. K t o 
m a c o ł c U k a w e g e , Jast proszony o s k o n -
t a k t o w a n i e t l ę a r e f e r a t e m histor i i par -
ti i K W P Z P R . 

Z d z i s ł a w Paatąpski z Raeseewa Ja-
I k o Jedea s t polskich f o t o g r a f i -

k ó w o t r z y m a ! o s t a t n i o ty tu ł A r t y s t y 
M i ę d z y n a r o d o w e j Federac j i S z l a k i P e -
t o g r a f i c z n e j ( F l A P ) . 

I D o m K a l t e r y b a t y S u ł o w a Wola 
1 urządzi! w ( w i e t l i c a c h hal p r o d u k -

c y j n y c h trzecią z k o l e i w y s u w ę repro-
dukcj i ma lars twa I w U t e w e g e — t y m ra-
s e m r o e y j t k i e g e I radzieckiego . 
~ I Związk i z a w o d o w e m a j ą w w o j e -
_ | w ó d z t w l o . Jak p o d a a e aa p l e n u m 

W K Z Z , 11 z a k ł a d o w y c h d o m ó w k u l t u r y . 
Z7 k l u b ó w . S0 k i a , ISI b ib l io teki , Z7S 
ś w i e U l c , IM z os po tów a r t y s t y c z n y c h . 

C B > 
B A R D Z O L U B I M Y „ b o g a t o z d o b i o -

n y o r g a n M i r o s ł a w a S l a l e h a r k a — 
„ W y k r z y k n i k i " w e „ W s p ó ł c z e s n o ś c i " , 
z w ł a s z c z a , t e red. n a c z e l n y t e g o ż o r g a -
n u Jest p i l n y m c z y t e l n i k i e m „ K a m e -
n y " . N i e s t e t y , o d c z a s u d o c z a s u z a w o -
dz i g o p a m i ę ć I p e w n e u w a g i „ K a m e -
n y " t r a k t u j e Jak w ł a s n e . P l s a l l i m y n p . 
o d z i w n e j t a b l i c z c e n a b u d y n k u K l u -
bu D z i e n n i k a r z a w K i e l c a c h . P o p e w -
n y m c z a s i e t e m a t t e n p o d c h w y c i ł y „ W y -
k r z y k n i k i " . Z a m i e ś c i l i ś m y r e c e n z j ę a 
k s i ą t k l L. M. B a r t e U k e g o p t . „ L u n a " , 
w y t y k a j ą c a u t o r o w i k i lka b ł ę d ó w (cho-
dz i ło g ł ó w n i e o s t o p n i e o f i c e r s k i e w 
a r m i i c a r s k i e j ) . W „ W y k r z y k n i k a c h " 
z p i e r w s z e j p o l o w y g r u d n i a n ie b e z 
z d z i w i e n i * z a u w a t y l l ł m y , t e p. Miro-
s ł a w spoatrzeg l te s a m e p o t k n i ę c i a . 
„ W y k r z y k n i k i " p r o p a g u j ą h a s l o i „ N i e 
d łub w n o s i e " . A m o i e z a p r o p o n u j e m y 
loneT N p . : „ P a m l ę U J o ź r ó d l e " . 

„ T R Y B U N A L U D U " p r z y c h o d z i d o 
Lubl ina a n t y d a t o w a n a (po m a ł y c h u a k -
t u a l n l e n U c b ) . K r a k ó w , a e z k o l w l e k Ie-
ty d a l e j od W a r s z a w y n i t Lub l in , m a 
w y d a n i e s n a e s n i e ś w l e t a z e . C h y b a a k -
tu al D o i ć Jest naj l epszą f o r m ą z w i ę k s z a -
n la l i c z b y c z y t e l n i k ó w o r g a n u KC. N a -
w e t po p o ł u d n i u c h ę t n i e w i d z i e l i b y ś m y 
w k i o s k a c h „ R u c h u " w L u b l i n i e d z I-
t i e J t z y n u m e r „ T r y b u n y " . 

O J B A B I R A D l , RADIOt N io w i e m , 
k t o z p e d a g o g ó w w p r o w a d z i ł d o polaa-
c z y z n y o k r o p n y w y r a z w I e d ą o a 

( szkoły) zamias t p r z o d u j ą c a c z y 
w z o r o w e . ( C h y b a t o Jednak n i e by l 
po lon i s ta? ) A l e t e o r u s y c y z m ( „ w l e d u s z -
cz l j" ) z a c z y n a s traszyć I w rad io . W 
a u d y c j i „ M u z y k a | a k . u a l n o t c l " a d a l a 
1 g r u d n i a br. s p i k e r k a m ó w i ą c o buc i -
k a c h d a m s k i c h (czy s u k i e n k a c h ? ) u t y -
ła e f e k t o w n e g o z w r o t u : „ W t y m s e z o -
n ie t a k i e t e I t a k i e b a r w y t o „ k o l o r y 
w i o d ą c e " . M a l u c z k o , a u s ł y s z y m y , t a 
w t r ó d o w a d ó w za gra t a j ą c y c h z d r o w i u 
l u d z k i e m u , w s z y I m u c h y t o i n s e k t y 
w i o d ą c e — 

n E S T A U R A C J E S Z C Z E C I Ń S K I E — 
Jak i n f o r m u j e „ K u r i e r S z c z e c i ń s k i " — 
z n a c z n i e u a t r a k c y j n i a j ą pos i łk i . P o -
s z c z e g ó l n e z a k l s d y b ę d ą s i ę s p e c j a l i z o -
w a ć . w p r o w a d z a j ą c n o w a g a t u n k i p o -
t r a w . 

W l u b e l s k i e j g a s t r o n o m i i ł a d n y c h i n -
n o w a c j i . N a w s t „ E u r o p a " spoczę ła na 
U u r a c b . A p o d o b n o m a m y tak z n a k o -
m i t y c h k u c h a r z y — 

M A J 

S P R O S T O W A N I E 

D o RedakeJI „Kameny** 
W n - r z e 21—a „Kameny** n a s tr . l t d o 

p r z e d r u k u m o i c h d a w n y c h n o t w k r a d ł 
a lę z l o t l l w y błąd d r u k a r s k i . 

W n o c i e t r z e c i e j , z a c z y n a j ą c e j a lę o d 
s ł ó w : A P E L „ K A M E N Y " zamias t „n io 
m a n u m e r u , w k t ó r y m n i e z n a l a z ł o b y 
s i ę k i l k a w o ł a j ą c y c h o p o m s t ę b ł ę d ó w 
p o w i n n o b y ć p o p r z e c z o n l u : „ k i l k u " 
I tak Jest w n - r z e 4 z 101? r., skad w y -
j ę t o t ę n o t ę . Taki błąd w u w a d z e , w y -
s t ę p u j ą c e j p r z e c i w b ł ę d o m J ę z y k o w y m , 
r s e c z y w j t c l e „ w o l a o p o m s t ę " . P r o s t u j ę 
w l ę e t o , u p r z e d z a j ą c e w e n t u a l n e d o w -
c i p y „ Z y w o c i k ó w " I „ W y k r z y k n i k ó w " . 

— kn j — 

Zagubieni w atomach 
(Dokończenie ze s t r . j j 

uczynić z informatora gwiazdę 
pierwszej wielkości. 

Sprawa nie jest jednak tak pro-
sta, jakby to wynikało z dokonane-
go podziału. W każdej z wymienio-
nych grup działają jeszcze dodatko-
we mechanizmy ut rudnia jące po-
pularyzatorowi wiedzy zebranie rze-
czowego, obiektywnego i możliwie 
pełnego materiału. 

Pierwszy z nich to walka konku-
rencyjna tocząca się często między 
samodzielnymi pracownikami nauiki 
z niebywałą zaciętością. Publikacja 
popularnonaukowa oparta na .os i lg -
nięclach konkretnej katedry lub Wi-
rującego nią profesora, bywa w®v-
czas kijem w mrowisku. Powszech-
nie znany jest klasyczny przykład 
światowej sławy lubelskiego profe-
sora, na którego Istną burzę spro-
wadziły reportaże o jogo wielkich 
osiągnięciach. Równie czcigodni, co 
zawistni koledzy owego . profesora 
sięgnęli do arsenału środków nla 
zawsze akceptowanych przez ogól-
nie przyjęte w stosunkach między-
ludzkich normy. Doskonale zoam 
skutki owej nagonki — uzyskgnle 
Jakiegokolwiek materiału od wspom-
nianego profesora stało się nie-
możliwością. Grzecznie, z uśmie-
chem, ale stanowczo odmawia 
udzielania Jakichkolwiek Informa-
cji. Ma dość kłopotów— 

Druga potężna kłoda, której czę-
sto nie udaje slą aforaować, to sto-
sunek feudalnej zależności współ-
pracowników od swego szefa, zależ-
ności, która skutecznie I absolutnie 
zamyka im usta. Chciałbym być do-
brze zrozumiany — Jestem, oczy-
wiście, przeciw publicznym wystą-
pieniom adiunktów w sprawach po-
lityki katedry czy zakładu, za którą 
odpowiada profesor I tylko on może 

ją referować. Ale dalibóg nie mogę 
pojąć, dlaczego niższy stopniem nau-
kowiec nic może wystąpić w spra-
wach ogólnych, dotyczących swej 
specjalności, a le nie mających bez-
pośredniego związku z pracami ka-
tedry. A Jednak znam wjrpadkl, kie-
dy podobne wystąpienia kończyły 
się tragicznie. 

Podobny stan rzeczy ogranicza, 
k rąg Informatorów dziennikarza-po-
pularyzatora do nielicznych k ierow-
ników katedr czy zakładów nauko-
wych. Sprawy, które często można 
załatwić na szczeblu magistra, win-
duje się bez potrzeby do profesor-
skiego gabinetu, gdzie zaczynają się 
problemy typu: „dlaczego", „w Ja-
kim celu", „nie uważam za koniecz-
ne" 1 tak dalej. Zresztą podobne 
obiekcje dotyczą z reguły propono-
w a n e j przez dziennikarza formy 
przyszloj popularnonaukowej p u -
blikacji. Profesor widzi Ją najczę-
ściej przez pryzmat swych nauko-
wych prac, specyficznego Języka i 
suchych sformułowań. Trzeba czę-
sto wielu wysiłków, aby przekonać 
o Innych potrzebach I upodobaniach 
szerokiego odborcy, aby uzyskać ak-
ceptację żywej 1 a t rakcyjne j formy 
przygotowywanej publikacji. 

Wreszcie sprawa chyba najwlęk-
gzej wagi — co właściwie popula-
ryzować? Pytanie, na które dotych-
czas nie ma Jednoznacznej odpowie-
dz i nie sądzę, aby ona kiedykol-
wiek padła. 

W Polsce nie było szerszych ba-
dań opinii publiczne! w tym zakre-
sie 1 nie znamy właśdwle zapotrze-
bowania odbiorców. Pewna domy-
sły można snuć na podstawie listów 
do redakcji gazet I radia, nie dają 
one jednak pełnego obrazu aktual -
nego zapotrzebowania. Oczywiście 
— szeroka działalność Informacyjna 
w zakreśla najnowszych zdobyczy 

nauki . Wyjaśnianie 1 komentowanie 
tych osiągnięć, re jes t rac ja f a k t ó w j 
segregowanie pojęć, wprowadzanie 
pewnego porządku do lawiny donic-l 
sień ze świata nauki. Ale czy to 
wszystko? 

Sądzę, że najważniejszą społecznie 
dziedziną popularyzacji wcale nio 
jest pisanie o najnowszych „szlagie-
r ach" nauki. Jakie znaczenio ma w 
końcu dla przeciętnego czytelnika 
fakt odkrycia jeszcze jednej cząstki 
e lementarne j w jądrze atomu? Cie-
kawostka, zgoda, ale nic poza tym. 

A tymczasem w społeczeństwie 
panoszą s ię niesłychane opinie na 
temat pa przykład medycyny, „bab-
k i" przerywają d ą ż ę szprychami od 
roweru, rozpowszechnia się mętne 1 
szkodliwe poglądy na temat f izjo-
logii naszego ustroju. Słowem — w 
mroku pogrążone są jeszcze często-
kroć te dziedziny wiedzy, w których 
od dziesiątek lat wszystko w iadoma 

Jesteśmy kolosalnie zapóżnleni w 
popularyzacji wiedzy i luki te 
przede wszystkim powinna wypeł-
n ić współczesna popularyzacja. Nie 
Imajmy się Jądra atomowego, skoro 
ogromna masa ludzi nie wie leszcze. 
Jak korzystać z najprostszych tech-
nicznych urządzeń. Jak zdyskonto-
wać to, co Już wiadomo, a co może 
się przydać w praktyce. Ale dopie-
ro potem przyjemność — ciekawost-
ki, najnowsze doniesienia, zagłębla-
nlo się w szczegóły I niuanse. 

To miał chyba na myśli Bertrand 
Russel I to musi być zrobione, jeśli 
ludzkość nie ma się wyniszczyć 
swymi połowicznymi umleję tnośda-
m t 

A n d r z e j M a l i n o w s k i 

A r t y k u ł A n d r z e j a M a l i n o w -
sk iego , l a u r e a t a n a g r o d y B. W ł -
n n w o r n za p o p u l a r y z a c j ę n a u k i 
r e d a k c j a t r a k t u j e j a k o d y s k u -
s y j n y . S e r d e c z n i e z a p r a s z a m y 
n a u k o w c ó w d o z a b r a n i a g ło su 
n a t e n t e m a t . C z e k a m y n a (jurty. 
(Rod. ) 

Kłopoty zamorskiej Szwajcarii 
(Dokończenie ze s i r . 8) 

K r w a w a boje z najeźdźcami w y -
b u c h ł y , Jak w s p o m n l o l l i m y , niemal n a -
z a j u t r z po u z y s k a n i u niepodległośc i . 
Ani l i r a z y l U , an i A r g e n t y n a a le m o g ł y 
przez d ług i czas pogodzić t l ę s l i ta l e -
n i e m tego m a ł e g o , n i eza l eżnego p a ń -
s t w a . S k o r o Jest ma łe — t o śmieszne , 
t s h y c i e s z y ł o s i ę n l eza l e taośe ią . Z w ł a -
szcza A r g e n t y n a — Jakkolwiek o lbrzy-
m i a 1 w ó w c z a s a i ezagoapodarowana — 
n i e m o g U s t r a w i ć , t s u r u g w a j s k i 
s k r a w e k p a m p y „ m a r n u j e s i ę" pod 
rządami n l e a r g e n t y ń s k l c h właśc ic i e l i . 
W ISJS r o k u a r g e n t y ń s k i u y k U . o r 
R o s a s u p o m n U I s i ę za „ s k r z y w d z o -
n y m " b y ł y m p r e z y d e n t e m U r u g w a j u 
I n l h y t o w l e g o o b r o n i e z a a t a k o w a ł 
M o n t e v i d e o . Z d a w a ł o s ię , k o l o s a l n y s ą -
* U a z g n i e c i e U r u g w a j , Jak n i e d ź w i e d ź 
k r ó l i k a . A l e l o s a płatał A r g e n t y n i e 
n i e s p o d z i a n k ę . U r u g w a j c z y c y w a l c z y l i 
b o h a t e r s k o , n la z a ł a m a ł a Ich d z l s w l ę -
c lo te tn la b lokada M o n t e v i d e o — w a l -
czy l i tale d ł u g o , ai— nadesz ła p o m o c 
z E u r o p y . A n g l i a i Francja w t r ą c i ł y 
s i e d o w o j n y . N io chodz i ł o i m , o c z y -
w i ś c i e , o w o l n o ś ć U r u g w s j u , l ec* o 
w o l n o ś ć s w e g o w l s s n e g o h a n d l u ; ujśc ia 
La P l a t y by ło b o w i e m z a m k n i ę t e 
przez w o l s k a argen lyAakla I o k r ę t y 
k u p i e c k i e z E u r o p y n i e m o g ł y s i ę d o . 
s u ć d o w n ę t r z a k o n t y n e n t u . A n g l i c y 
obieg l i B u e n o s Aires I w y m u s i l i o t w a r -
c i e t e e t u g i na t-a Placie . Nn k o n i e c 
I n r a z y l U s k o r s y t U U s okaz j i , l a b y 
d a t A r g e n t y n i e prztyczka w nos i prze-
prowadz i ła t w o j e w o j s k a przez 
U r u g w a j i z a a t a k o w a U Rosasa . W d e -
c y d u j ą c e j b l t w l s pod M o n t e Caaeros 

dyktator B o s s a s e s t a l pokonany i z m u -
s z o n y d a rezygnacj i s e s w o i c h a p e t y -
t ó w w o b e c U r u g w a j e . T a k t o c z a s z a 
m a ł e n a w e t p a n a . w e , aa pozór e e ^ 
bronne , zdoła o b r o n n ą ręką w y j ś ć 
a d ę t k l s j opresj i , c ó t robić Jedaakt 
n ied ługo po tym, w HM rnuu p i s z a z U 
następna w o j n a , t y m ryżem a P a -
ragwajem— 

DzlŚ armia urugwajska Jest nie-
wielka I służy raczej do dekoracJL 
Nie ma obowiązku służby wojsko-
wej. Kilka tysięcy ludzi służy 
ochotniczo w formacjach tak h i -
storycznych", Jak kawaleria I ar ty-
leria konna, lotnictwo posiada ty l -
ko trzy eskadry samolotów, a 
marynarka wojenna — jeden 
przestarzały krążownik I parę ka-
nonlerek. Najlepszą obroną Urug-
waju Jest Jego neutralność; k ra j 
ten zyskał sobie miano „południo-
woamerykański e j Szwajcarii" nla 
tylko ze względu na swoje tury-
styczne tereny I mimo wszystko 
postępowe ustawodawstwo, lecz 
głównie dlatego, że nie miesza się 
w spory swego kontynentu, prze-
ciwnie, godzi powaśnlonych, udzie-
la schronienia uchodźcom poli-
tycznym z Innych krajów nie 
wnikając w Ich przekonania. 

M i r o s ł a w A z e r a b s l d 

Książki nadesłane 
kPIW4* 

Józe f Morton — MÓJ drugi o ż e n e k , 
p o w i e ś ć . Warszawa IMS r. w y d a n i a III; 

Gregort M a r k ó w — Mężczyźn i , prze-
l o t v l a J a d w i g a N u r k l e w l c z , Warszawa. 
I K I W y d a n i e I; 

A d o l f R u d n i c k i — W e i s s w p a d a d o 
m o r z a , N i e b i e s k i e Kartk i . W a r s z a w s 
IttS r. W y d a n i e I; 

Miron B ia łoszewsk i — B y l e I było , 
W a r s z a w a IMS r. w y d a n i e I; 

l l e a n de la B r u y e r e — Charaktery , 
c z y l i o b y c z a j e n a m y c h c z a s ó w , prze ło -
ż y ł a Anna Tatark iewicz , w a r s z a w a 
l t s s r. w y d a n i e I: 

W ł o d z i m i e r z M a j a k o w s k i — Liryka , 
o p r a c o w a l i 1 w s t ę p e m opatrzyl i S e w e -
ryn P o l l a k I Anato l S tern , Warszawa 
IMS r. w y d a n i e I ; 

Cypr ian N o r w i d — n t a l e k w i a t y , w y -
da l z p i e r w o d r u k u I a u t o g r a f ó w o r a z 
w s t ę p e m 'poprzedzi ł Jul iusz W. Oornu-
l l ck l , W ą r s z a w s IttS r. w y d a n i e I; 

Ju l ian P r z y b o ś — CzyUJąc Mickiewicza , 
Warszawa I ł t ł r . w y d a n i a III p o w i ę k -
s z o n e ; 

Marin Preda — M a r n o t r a w c y , p r z e ł o -
ż y ł a Jan ina W r z n s k o w a , Warszawa IMI 
r. w y d a n i e V; 

Jul ian S m u u l — Morze JannAshie — 
grudzień, prze łoży ła Irena P i o t r o w s k a . 
Warszawa IMS r. w y d a n i a I; 

T h a k a t h l s . P l l la l — P r a w o morza , 
prze łoży ła Z o f i a S r o c z y ń s k a . Warszawa 
IMS r. w y d a n i e I; 

N g u y e n Cong H o s n — Droga bez w y j -
ś c i a . prze łoży ła Katarzyna W l t w l c k a , 
W a r s z a w a , IMS r. w y d a n i e I; 

l l enr i F luehere — S z e k s p i r d r a m a t u r g 
E l t b l c t a ń t k i , p r z e l o t y U Y l o l e t U K o m o -
r o w s k a , opracował Ju l ian Rogoz iński , 
Warszawa IMS r , w y d a n i e I ; 

Ml cli c le Barbl — D a n t e , p r r e l o t y l s 
J a d w i g a Gałuszka, n o t ę w s t ę p n ą n a p i -
sał M i e c z y s ł a w B r t h m e r , Warszawa 
IMS r. w y d a n i a I: 

P lerre Molnot — P i a s e k ż y j e . p r z e 
ł oży ła l U n n a Olędzka, Warssaara l t 
r. w y d a n i a 1 (Bibl ioteka KIK); 

Wito ld Wlrpata — a r a znaczeń , s r k l -
c e l i terackie . Warszawa IMS r. w y d a -
n ia t | 

B o l s s l a w P r a s — Kronik i — t o m p ię t -
n a s t y , o p r a c o w a ł Z y g m u n t S z w e y k o w -
s k i , Warszawa IMS r. w y d a n i e I; 

Arno ld a i u c k l — Faktura św ia t ła , w y -
bór w i e r s z y (1M4—IMt), Warszawa IMS 
r. w y d a n i e l | 

Leonid P l e r w o m a j s k l — Gorzki miód , 
bal lada w s p ó ł c z e s n a , p r z e l o t y ! A d a m 
Galla, Warszawa IMS r. wydazt le Tl 

Roger Garaudy — Droga Aragona . (Od 
t a d r a a l l a n u d o ś w t e u rzeczywis t ego ) . 

prze łoży ła Irena Wact i lowaka, w i e r s z e 
prze łoży ł R o m a n K o l o n l e e k l . Warsza-
w a IMI r. w y d a n i e I; 

Marian a r z e ś c z a k — G ę s t e ś w U t ł o , 
wlor*zo dn lmatyńsk le . Warszawa loss r . 
w y d a n i e I; 

J a n Nogrableek l — Gasnące l in ia — 
wiersze , w a r s z a w a IMS r. w y d a n i e I ; 

Marta Konopnicka — Wierszo w y b r a -
ne . w y b r a ł a I w s t ę p e m opatrzy ła Anna 
K a m i e ń s k a , W a r s z a w a , IMI r. w y d a n i e 
p i e r w s z a ; 

L e o S r e — W c l e n i u ś w i ą t y n i sr le l -
k i e g o mi łos ierdz ia , prze łoży ła z ch iń -
s k i e g o | p o s l o w l e m opatrzy ła Teresa 
L e c h o w s k a . W a r s z a w a I M r , w y d a n i e I ; 

France P r e s e r o n — P o e z j e . Wybór , 
o p r a c o w a n i e I p r z y p i s y M a r U n P lecha l , 
w s t ę p Bot ldar n o r k o . Warszawa IMS r. 
w y d a n i e I; 

R o m a l n l lnl land — Ś w i a d e k e p o k i . 
D z i e n n i k , p u b l i c y s t y k a , k r y t y k a , kores -
p o n d e n c j a . W y p ó r I w s t ę p Macie ja Ż u -
r o w s k i e g o . Warszawa IMI r. w y d a n t e I i 

a t e f a n Żó łk i ewsk i — Zagadnienia s t y -
l u (Szkice o k u l t u r z e wspó łczesne j ) . 
W a r s z a w a I M r. w y d a n i e I; 

S e w e r y n Po l lak — Przen ikan ie , w i e r -
s ze , W a r s z a w a IMI r. w y d a n i a l t 

K a m e n a 
D w u t y g o d n i k spoleczno- lcu l tura lny . R e -

d a g u j e Keteg iumi Marsh Adam J a w o r ? 
skT (redaktor nacze lny l , Z y g m u n t SU-
k u l i k i . J e n y P l e ś a l a r e w l e s , S t e f a n Wol-
aki . W y d a w c a t Oddalał Lubelski Z w i ą z -
ku Li teratów P o u k l c h . Adres redakcj i 
I admla l s trac j l t Lubl in , u l . Ora B ieżna I . 
T e l e f o n l - M - t l . Redakeja rękopisów n i e 
e d t y l a . Warunki p r e n u m e r a t y ! k w a r t , 
z l ts , półrocznie al l t , roczn ie al II. Z a -
m ó w i e n i a I przedp ła ty p r z y j m u j ą 
w u rat k ie urzędy p o c z t o w e I l i s tonosze . 
I n s t y t u c j a I zakłady p r a s y a a l ą e e sta-
d r l b ę w m i e j s c o w o ś c i a c h , w k t ó r y c h s ą 

— o d d z i a ł y I D e l e g a t u r y „ R u r b a " . zama-
wiają p r e n u m e r a t ę w m l e j i e o w y c h Od-
działach I D e l e g a t u r a c h „ l luchu"*. Pre -
n u m e r a t a p r z y j m o w a n a j e s t ed I d e 
II d n i a mlealąca poprzedzającego okres , 
n a k t ó r y d o k o n y w a ale p r z e d p ł a t y . Pre -
n u m e r a t a ca graateąt k w a r t a l n i e al 
• U t j półrocznie sl MLIII r e e s a l e d 
I M S . z a m ó w lenta I w p ł a t y B r e y j a a ś e 
PKWZ „II11 eh*!. Warszawa, u l . Wronia 
U . Nr k o n t a P K O i - t - I I M ł t o r s s „ ł l u e h " 
Lube l sk ie Zakłady O r a f l e z n s tsa . 
P K W N Lubl in — Unicka t . 

S a m . MM H-X1M II-I 
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„Trzeba a S y w y m l n a p r z ó d I1C 
p o ż y c i e s i ę g a ć n o w e . . . 
Nie s a l w l a u r o w y z w i ę d ł y l i ś ć 
Z u p o r e m s tro ić ( I o w ę " . 

( A d a m A s n y k ) 

_ No zabieraJ swe manatki, 
rzeki Saturn i dalej w Letę. 

— Jak to Już, z westchnieniem 
Wjąkał „1899"? 

— A już. I tak za długo kręciłeś 
się po świecie Stary Roku, zn ika j 
więc szybko, bo to młode pacholę 
ochrzczone imieniem „1900" dziw-
nie rwie się do życia i sypie obiet-
nicami jak z rogu obfitości (...) 

Przejrzyjmy k r o n i k ę u b i e g ł e g o r o k u . 
W styczniu o t w o r z o n o w a r a n t y , k t ó r e 
Jak dotychczas p o d w z g l ę d e m r e a l n y c h 
rezultatów za s t e r y p r o j e k t ó w n i e w y -
nly . Poroszono r ó w n i e ! w p l i m i e n a -
żzyni projekt g l m n a z y u m r e a l n e g o . 

W lu tym I m a r c u z a c z ę ł y k i e ł k o w a ć 
projekty J a r m a r k ó w , z a d e c y d o w a n y c h 
4e przeniesienia z Ł ę e z n y . ( . . ) 

Zarząd T o w a r z y s t w a d o b r o c z y n n o ś c i 
".zdzielił p o w a t n e j w l a d o m o i e l , Se w l n -

ilże projektuję o d d a ć n a w ł a s n o ś ć T o -
warzystwa c a ł y k l a s z t o r p o - D o m l n l -

. kański... 
Ogólne z e b r a n i e c z l n n k ó w T o w . K r e -

dytowego m i e j s k i e g o u s k u t e c z n i ł o w y -
Mr dwóch d y r e k t o r ó w n a m i e j s c e 
zmarłych w r o k u z e s z ł y m — K w i e c i e ń 
lei dal nam p i e r w s z ą w l a d o m o i ć o 
projektowanej w r o k u p r z y s z ł y m w y -
dawle przemys lowo-ro ln l cze j . . . 

Ma), pora s ł o w i k ó w , f i o ł k ó w , m a r z e ń 
! nl iolcl , s ta l s i ę m i e s i ą c e m w a l n y m 
w dziejach k a s y p r z e m y s ł o w c ó w . . . P o -
Mrale kamienia w ę g i e l n e g o p o d s i e -
dzibę własną kasy , m i m o o p o z y c j i w i e -

Są j u t do nabycia 
F O C Z T O W K I 

5 . podobizną ar tystki teatru 
lubelskiego 

P. BKANIKOW8KIEJ 
^ ' J j t ^ n s sprzedał w księgarni 
• Wikt. Kiesewettera p. t . M. 
Arct w Lublinie. 

tu, d a t o m o t n o ś ć n a s c h y ł k u r o k u w i -
dz i eć w s p a n i a ł y g m a c h s t o j ą c y pod d a -
c h e m , k t ó r y s t a n i e t l ę p r a w d z i w ą 
o z d o b ą mias ta . . . 

W l i p c u m l e l U m y , w s k r o m n y m z a -
k r e s i e o b c h o d z o n y J u b i l e u s z T o w a r z y -
s t w a L e k a r s k i e g o . . . J e d y n e t o T o w a -
r z y s t w o n a u k o w e w Lubl inie— 

( W e w r z e ś n i u ) — p i e r w s z e w y ś c i g i l u -
b e l s k i e u d a ł y s i ę bardzo d o b r z e . M i e -
l i ś m y n a w y ś c i g a c h z n a k o m i t e g o g o ś -
c i a p l a n i s t ę j Ś l i w i ń s k i e g o , k t ó r y g r a l 
t y l k o w t o t a l i z a t o r a n a e s t r a d z i e s ł y -
s z e ć s i ę n i e d a ł . W r z e s i e ń da l t e t z a -
p o c z ą t k o w a n i e T o w a r z y s t w u R o l n i c z e -
mu— 

W p a ź d z i e r n i k u , zarząd T o w a r z y s t w a 
M u z y c z n e g o o d m ł o d z o n y t r o c h ę w 
s w y m s k ł a d z i e z a c z ą ł e n e r g i c z n i e s z y -
k o w a ć s i ę d o k a m p a n i i a r t y s t y c z n e j . 

Z r e o r g a n i z o w a n e w s z e r s z y m z a k r e s i e 
t o w a r z y s t w o C y k l i s t ó w m a ł o co p r a w -
d a p o k a z a ł o s w e j ż y w o t n o ś c i w l e c i e . 
Z a t o o b e c n i e c z ł o n k o w i e b a r d z o d o b r z e 
tańczą 1 d o s k o n a l e s i ę ś l i zga ją . 

W l i s t o p a d z i e m i e l i ś m y k r y z y s w ę g l o -
w y , k t ó r y p o d n i ó s ł c e n y w ę g l a o 30 
p r o c . B i e d n i c i e r p i ą n a t e m n a j w i ę c e j , 
b o I d r z e w o d r o g i e , a p r o j e k t t o r f i a r -
n l d o t y c h c z a s Jest w z a m i e r z e n i u . 

G r u d z i e ń o b d a r z y ł n a s z i m ą m r o ź n ą , 
c e n y p r o d u k t ó w p i e r w s z e j p o t r z e b y 
p o d n i o s ł y s i ę z n a c z n i e , p r z e s i l e n i e f i -
n a n s o w e t r w a s t a l e . Ś w i ę t a B o ż e g o 
N a r o d z e n i a p r z e s z ł y b a r d z o c i c h o , h o 
c z a s y n a s t a ł y c lężk ie (—) 

Północ... Drzwi wyparte mło-
dzieńczymi ramionami otworzyły sle 
z łoskotem. Wpadło pacholę strojne 
w kwiecie, pełne szlachetnego za-
pału l żaru dziwnego w oczach. 

Wpadło wołając: Ludzkości, ja ci 
miłość niosę w darze. — Jam „No-
wy Rok"... 

KRONIKA 
BIEŻĄCA 

Zg ŚWIĄT. Z w y c z a j e m d o r o c z n y m w 
•taranach n a s z y c h o d b y ł y s i ę c h o i n k i 
I I . . Lecl- w s o b o t ę w d o m u s t a r c ó w 
i kalek op i ekun p . J . K a r o d o p e ł n i ł 
"mania t l ę o p ł a t k i e m z p e n s y o n a r l u -
5 ™ , • późnie j k a ż d y z n i c h o t r z y m a ! 
w w i j n ą w i e c z e r z ę , w n i e d z i e l ę o S-eJ 
J ° POhidniu w s z k o l e e w a n g e l i c k i e j 
zgromadziły t l ę w s z y s t k i e dz iec i bez 
•Malcy w y z n a n i a , g d z i e po t t o s o w n e j 
przemowie przez K s . S t O n e l e h a u p r o -
szone damy z a j ę ł y s i ę r o z d a w a n i e m k o -
S r l ' i 0 , o d » w c zas i e ś w i ą t d o p U y w a -
O bardzo, w t e a t r z e 1 c y r k u - s z c z e -
toinie p o p o ł u d n i o w e p r z e d s t a w i e n i a c l e -
" r i y s i ę p o w o d z e n i e m . N a u l i c a c h u k a -
o L _ " " ° P U - W ś w i ą t y n i a c h p a ń s k i c h 
Mtuny poboźm-eh z a n o s i ł y m o d ł y d o P a -
ni - ^ s t ę p ó w , b y t y c z e n i a p r z y w l g l -
"Jnym atole s k ł a d a n e , s p e ł n i o n o z o s t a ł y . 

WIECZÓR SYLWEST R O W S K I . T o w a -
BTftwo C y k l i s t ó w u r z ą d z a w sa l i b a l o -
, . V . _ . T e * t r u L u b e l s k i e g o (...) w i e c z ó r 
•"Mający d la c z ł o n k ó w I I c h rodz in . 

Z a b a w a s ą d z ą c ą d o t y c h c z a s o w y c h s a -

1i l sów z a p o w i a d a s i ę b a r d z o In teresu -
ąco . P a n i e p r o s z o n e są o p r z y b y w a n i e 

w t o a l e t a c h s k r o m n y c h . 

P 0 2 A R . Z p i ą t k u n a s o b o t ę o k o ł e 
g o d z i n y 3 - e j p o p ó l n o e y z ł o w r o g a l u n a 
z a j a ś n i a ł a n a d m i a s t e m . P a l i ł y t l ę z n a -
n e ł a z i e n k i C h m i e l e w s k i e g o , p r z y b y ł a 
s t r a ż o g n i o w a z p . p o l i c m a j s t r e m n a 
c z e l e z a j ę ł a s i ę e n e r g i c z n y m r a t u n -
k i e m , a g ł ó w n i e u m i e j s c o w i e n i e m 
o g n i a . . M i m o c h w i l o w e g o b r a k u w o d y , 
p o ż a r z o s t a ł w g o d z i n ę o p a n o w a n y , 
s t r a ż p o z o s t a ł a n a s t a n o w i s k u d o r a n a . 

71. A U R Y . M a m y o d p a r u d n i z u p e ł n ą 
o d w i l ż . 

C I E K A W A S T A T Y S T Y K A . Przed k i l -
k u d n i a m i o d b y ł o s i ę w P e t e r s b u r g u 
p o s i e d z e n i e p o d k o m i s j i , k t ó r a o k r e ś l i ć 
m a s t o s u n e k m i ę d z y z r a n i e n i a m i , n m o -
cą w ó d k i s k a r b o w e j . Za p o d s t a w ę p r a -
c y s w e j p r z y j ę ł a p o d k o m i s j a m a t e r y a l 
s t a t y s t y c z n y , z e b r a n y p r z e z n a c z e l n e g o 
c h i r u r g a s z p i t a l a O h u e h o w s k l e g o , d - r a 
T r o j a n o w a . M a t e r y a l t e n w y k a z u j e , ź e 
a c h w i l ą w p r o w a d z e n i a m o n o p o l u , l i c z -
ba z r a n i o n y c h , a z u k a j ą e y c h p o m o c y w 
p o w y ż s z y m s z p i t a l u , w z r o s ł a z 400 d o 
" 0 0 . Z a u w a ż y ć s i ę n a d t o d a j e w l icz-
n y c h w y p a d k a c h c h a r a k t e r y s t y c z n e z r a -
n i e n i a d łon i (...) Dr. T . t ł u m a c z y t o 
s p e e y a l n y m s p o s o b e m o t w i e r a n i a bu-
t e l e k z w ó d k ą d łon ią— (Jednocześn ie* . . . 
w i d o c z n e j e s t — z m n i e j s z e n i e s i ę p i j a -
k ó w . W o b e e t e g o , t e m d z i w n i e j s z ą j e s t 
r z e c z ą , t e z w l ę k s z y l s s i ę l i c zba p o r a -
n leń— N i e k t ó r z y ( l ekarze ) by l i z d a n i a , 
ś e p r z y c z y n ą • s z y b k i e g o u p i j a n i a s i ę 
Jes t s p o s ó b s r y p l j a n l a w ó d k i w p r o s t z 
b u t e l k i b e s z a k ą s k i , o r a s m i e s z a n i e 
w ó d k i z p i w e m , p r a k t y k o w a n e p o p i -
w i a r n i a c h (—) 

Literatura i sztuka 
Jub l l eoss r edak to ra 
„Gazetp Kie leckie j" 

Najstarsza z pism prowincjonal-
nych naszych „GAZETA KIELEC-
KA" w dzień wigilijny obchodziła 
rocznicę ćwierćwlekowej pracy re-
daktora | wydawcy swego p. STA-
NISŁAWA SIENNICKIEGO. 

Dwadzieścia pięć lat pchać taczkę 
dziennikarską na prowincyi, wśród 
warunków bardzo nietodzięcznych 
potrzeba mleć wiele ha r tu i siły 
moralnej (~.) 

Do życzeń przesłanych telegra-
ficznie dołączamy raz Jeszcze ser-
deczne jSzczęść Boże" na dalszą 
drogę pracy ciężkiej choć świętej. 

PRZEGLĄD 
POLITYCZNY 

W o j n a u) Afryce Po łudn iowe j 

Z obozu Boerów 
Korespondent MORNING POST. 

Churchill, który jako jeniec 
wojenny Boerów, bawił przez kilka 
tygodni w Pretoryi, ale uciekł pod 
koniec grudnia i powrócił do obozu 
angielskiego w Chlueley, opowiada 
z a j m u j ą c e szczegóły o s tosunkach 
panujących w Transwaalu i uspo-
sobieniu Boerów. Transwaalczycy 
— pisze — rozpoczęli wojnę z wiel-
kimi obawami, i aż do bitwy nad 
rzeką Modder nie wierzyli w swoje 
zwycięstwo. Nadzwyczajne jednalt 
powodzenie tygodni ostatnich na-
dało im wielkiej pewności siebie. 
Wszyscy, od prostego żołnierza do 
prezydenta, są przekonani, źe An-
glia niebawem poprosi o zawarcie 
pokoju (...) Sprawozdanie Chur-
chill'a zrobiło w Londynie s i lne 
wrażenie. 

Z k r a j u 
Z Augustowa. Siedzący nieboszczyk. 

„ G a z e t a Ś w i ą t e c z n a " o p i s u j e n ie -
z w y k l e z d a r z e n i e w e w s i C z a r n y Bród 
p o d A u g u s t o w e m . Z m a r ł t a m s taroza-
k o n n y I t rzeba g o b y ł o z a w i e ź ć n a 
c m e n t a r z d o A u g u s t o w a . . . 

( W y n a j ę t y ) — G o s p o d a r z z a ł o ż y ! k o -
n i e , o k r ę c i l i trupa w p ł a c h t y , p o l o ż y U 
n a w ó z . . . W j e c h a l i d o l a s u . G o s p o d a r z 
o g l ą d a s i ę . . . a tu t r u p w c a ł u n i e p o d -
n o s i s i ę , p o d n o s i , w k o ń c u s i a d a . 

G o s p o d a r z a n a raz ie o k r u t n y s trach 
o g a r n ą ł . Z e s k a k u j e z w o z u , w y r z e k a 
s i ę k o n i 1 c h c e u c i e k a ć ; a l e p o chwi l i 
o p a m i ę t a ł s ię , s p o j r z a ł n a s i e d z ą c e g o 
n i e b o s z c z y k a I k r z y k n ą ł : — PoIAź slęl 
— A l e t e n Jak s i e d z i a ł , t a k stcdzl . G o s -
p o d a r z p o d b i e g a d o w o z u , , w y j m u j e 
k ł o n i c ę I g r o z i m u n i ą , n a k a z u j ą c , ż e -
b y s l q p o l n ż y l . T r u p s i ę n i e k ł o d z i e . 
Gn g o z l c k k a p o g i o w l e Iclonlcą. Nie 

' — t r u p a n i m y ś l i s i ę p o ł o ż y ć . Uderza 
m o c n i e j , — t o śomo.(—) T o c o ś n l e p ó -
J ę t e g o — m y ś l i g o s p o d a r z — przec ież 
n i e czary— c o t o b y ć m o ż e } 

A r z e c z b y ł a p r o s t ą : t r u p b y l o k r ę -
c o n y p ł a c h t ą n k o n i e c p ł a c h t y dos ta ł 
s i ę d o k o ł a ; w i ę c Jnk k o t o z a c z ę ł o s i ę 
o b r a c a ć , t o l p ł a c h t ę w k r ę c a ł o tak . ż e 
w k o ń c u t rupa p o d n i o s ł o , aż us iad ł . 
G o s p o d a r z z a c z ą ł w ó z w ty ł o d p y c h a ć , . 
« t r u p z a r a z zaezą l p o m a ł u w t y l o p a -
d a ć 1 p o ł o ż y ! alę tak . Jak w p i e r w lo -
tal.(—) 

B S S i S g S I S I S S g S S g S S f i S g ^ ^ 

O r k i e s t r a S. S z p l l l o g l a 

M a m z a s z c z y t d o n l e ź ć S z a n o w n e j 
P u b U e z n o ś c I . t e z o r g a n i z o w a ł e m 
n i e d a w n o o r k i e s t r ę a lożoną z l ś - t u 
m ł o d y c h , w y s o c e m u z y k a l n y c h o t ó b . 
G r y w a m y n a b a l a c h , w e s e l a c h Itd. 
za c e n y p r z y s t ę p n e . R e p e r t u a r n a j -
n o w s z y I boga ty.(—) O r k i e s t r a m o -
j a c i e s z y s i ę w e w s z y s t k i c h k ó ł k a c h 
t o w a r z y s k i c h p o w o d z e n i e m I p r o w a -
d z o n a Jest p o d w ł a s n ą m ą d y r e k -
c j ą . 

Z U s z a n o w a n i e m S . S z p l l f o g l e l 
A d r e s m ó j : u l i c a L u b a r t o w s k o nr 33 
d o m w ł a s n y . 

P i e r w s z y r a z w L n b l l n i c 

W przejeździe do Petersburga 
tylko w ciągu kilku dni— w 
gmachu Teat ru Lubelskiego, 
wejście od ul i ty Namiestnikow-
skiej 

CUD NATURY 

D z i e c i o l b r z y m y 
Najpiękniejsze dzieci w świe-

cie Adolf i Fredzio 8-letnl wagi 
210 fun tów, 7-Ietni wagi 105 
fun tów, których można oglądać 
codziennie od godz. 11 rano do 
godz. 10 wieczór. 

Świadectwa 1 fotografio spo-
sobem Roentgena można oglą-
dać w kasie. 
Nowośćl Przychodźcie! Patrzcie! 

Podziwiajcie! 
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K A R Y G O D N A bezczynność. Cóż, 
k o c h a n y , Uteracle— e z y n a l e ż y s z d o 
w a s z e j k a s y l i t e r a c k i e j r 

— Należę , a l e J e s t e m e z j o n k l e m n i e -
c z y n n y m . 

Z, humaryitj/kt 
— No Jak (ot 
— Dotąd { m o i nlo wrląłtm potyczki. 
— A, rztczywliele— taka boz«ynnoł4 

doprawdy, karyfotfaa. 

PRZEWODNIK 
PO LUBLINIE 

D r o g i ż e l a z n e 

Do Lublina dochodzą cztery od-
nopi kolei żelaznej; Nadwiślańska 
% trzy pociągi dzien-
nie, taż sama Nadwiślańska rano 
I wieczór do Kowla, dwa p j 
dzjenn e, do Łukowo jeden „ S 

Dąbrowską ku pronicy, z którą się 
łączą pociągi, Idące do Warszawy 

R e s t a u r a c j e 
W Hotelu Połskim bardzo dobro. 

W Hotelu Wiktorya, w gmachu 
teatru na dole. Obiady w kamienicy 
Nr 155 na Krakowskiem Przed, 
mieśctłł bliżej Ogrodu Saskiego. 
Jest i wiele innych. 

T e a l r 
Wprost kościoła Wizytkowsklegt 

na ulicy NamlestnikoioskleJ Nr 0, 
znajduje się piękny, okazały gmac* 
teatru miejskiego, wzniesiony przez 
budowniczego miejskiego w liii 
roku. W gmachu mieszczą się: na 
dola. Towarzystwo cyklistów l lu-

I bełskie Towarzystwo wyicigóu 
konnych: na piętrze obszerna sala 
koncertowa lubelskiego Towarzy-
stwa Muzycznego, w której odby-
«>ają się również zwykle zabawy 
publiczne, oraz saja teatralna, 

W przedstawiająca się zresztą gorzej. 
; nli ogół gmachu, skutkiem braku 

odpowiedniego oświetlenia, dobni 
kurtyny i dość duzej sceny. 

D o r o ż k i 
I Stacye dorożek znajdują się na 

[ •Krakowskiem Przedmieściu pomię-
dzy hotelem Europejskim i Wiktorya. 

1 iWa ulicy Królewskiej, na ulicy No-
tce} koło Krakowskiej bramy (jed-
nokonne) l na ulicy SuHęto-DuskUj 
[(jednokonne), w starem mieście no 
yłynku i w rozmaitych innych 
[punktach miasta. 
5 Za kurs jazdy od rogatki do ro-
gatki i do koszar Świętokrzyskich 
20 kop. w dzień, a w nocy 35 kop. 

mednokonna 15 i 20 kop.). 
1 Omnibus chodzi do Slawinka od 
1 5 - g o maja do 1 września, kurs je-
den 10 kop. Abonamentu na omni-
bus nie ma, na wanny bierze się 
sa miejscu w zakładzie bilety. 
I (Sła winek. Miejscowość kąpielowi 
jad rzeką Czechów k a . leży poza Wis-

ławą, x) 4 wiorsty od miasta. Lad" 
łożenie mitem czynią ( o ustro*** 
dobrych rękach i przy nalewem 

fczszerzeniti zakładu. Sławinek 
mógłby stać się jednem z bardre 
izęszczanych zakładów kąpiew-
W/eh). 

sWa przejazd omnibusem kupuję 
sk bilety w cukierni Seinadenicgo, 

Lubl in przysz łośc i 

•Wodociągi które Już Istniały 
tI Lublinie w XVI i XV/Myn» 
tf eku, zostały zbudowane na nowo. 
Wieża ciśnień wznosi się wspaniale 
no Placu Bernardyńskim. 

Co do tramwajów I to elektrycz-
nych. (których nie ma nawet » a r -
szfwa) rzecz już podobno ostatecz-
nie zdecydowana I roboty rozpoesą 
się mają wkrótce. 

Słowem nie lu b r a k o w t ć n l e b , -
dzlc. Jeśli tylko wlC-eJ 
I Wlloścł braterskiej polrrntimy wy 
robie w społecseńsiwle naszem. jed-
nocząc wszystkie stany . w Imię P « 
er-


